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ROZDZIAŁ  XXXVII. 

—  Cud  jawny  już  Pan  Bóg  raz  nad  nią  oka- 
zał —  mówił  pan  Zagłoba  do  Wołodyjowskiego 
i  Podbipięty,  siedząc  w  kwaterze  Skrzetuskiego.  — 
Cud  jawny,  mówię,  że  mi  ją  pozwolił  z  tycłi  rąk 
wyrwać  i  przez  całą  drogę  ustrzedz;  ufajmy,  że 
się  jeszcze  nad  nią  i  nad  nami  zmiłuje.  Byle 
tylko  żywa  była.  A  tak  mi  coś  szepce,  że  on  ją 
znowu  porwał.  Bo  uważcie  waszmościowie:  prze- 
cie, jako  nam  języki  powiadały,  on  po  Pułjanie 
przy  Krzywonosie  drugim  sprawcą  został  — 
żeby  go  dyabli  sprawili!  —  a  więc  przy  wzię- 
ciu Baru  musiał  być. 

—  Mógł  jej  nie  odnaleźć  w  owym  tłumie  nie- 
szczęsnych; przecie  tam  na  dwadzieścia  tysięcy 
ludu  wycięto  —  rzecze  pan  Wołodyjowski. 

—  To  jego  waść  nic  znasz.  A  jabym  przy- 
siągł, iż  on  wiedział,  że  ona  jest  w  Barze.  Owóż 
nie  może  być  inaczej,  tylko  on  ją  z  rzezi  sal- 
wował i  gdzieś  wywiózł. 

—  Niewielką  nam  waść  pociechę  powiadasz, 
bo   na   miejscu    pana    Skrzetuskiego    wolałbym, 
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żeby  zginęła,  niż  żeby  miała  w  jego  plugawycłi 
ręku  zostawać. 

—  I  to  nie  pociecha,  bo  jeśli  zginęła,  to  po- 
hańbiona... 

—  Desperacya!  —  rzecze  Wołodyjowski. 

—  Och,  desperacya!  —  powtórzył  pan  Lon- 
ginus. 

Zagłoba  począł  szarpać  wąs  i  brodę,  nako- 
niec  wybuchnął: 

—  A  żeby  ich  parchy  zjadły,  cały  ten  ród 
arcy pieski!  żeby  z  ich  bebechów  poganie  cięci- 
wy pokręcili!  Bóg  stworzył  wszystkie  nacye,  ale 
ich  dyabeł,  takich  synów,  sodomitów!  Bodaj  im 
wszystkie  ich  maciory  z  jałowiały! 

—  Nie  znałem  ja  tej  słodkiej  panny,  —  mó- 
wił smutnie  pan  Wołodyjowski  —  ale  wolałbym, 
żeby  mnie  samego  nieszczęście  pościgło. 

—  Raz  ja  ją  w  życiu  widziałem,  ale  gdy  ją 
wspomnę,  z  żalu  żyć  hadko!  —  rzekł  pan  Lon- 
ginus. 

—  To  wam!  — wołał  pan  Zagłoba:  —  a  cóż 
mnie,  którym  ją  ojcowskim  afektem  umiłował 
i  z  toni  takiej  wyprowadził?...  cóż  mnie? 

—  A  cóż  panu  Skrzetuskiemu?  — pytał  Wo- 
łodyjowski. 

I  tak  desperowali  rycerze,  a  następnie  pogrą- 
żyh  się  w  milczeniu. 

Pierwszy  ocknął  się  pan  Zagłoba. 

—  Zali  już  niema  rady?  —  spytał. 
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—  Jeśli  rady  niema,  to  obowiązek  jest  po- 
mścić —  odpowiedział  Wołodyjowski. 

—  Oby  Bóg  dał  prędzej  walną  bitwę!  — 
westchnął  pan  Longinus.  —  Mówią  o  Tatarach, 
że  już  się  przeprawili  i  w  polach  koszem  za- 
padli. 

Na  to  pan  Zagłoba: 

—  Nie  może  być,  abyśmy  ją  niebogę  tak  zo- 
stawili, niczego  dla  jej  ratunku  nie  przedsiębio- 
rąc. Dość  ja  już  się  po  świecie  starych  kości 
natłukłem,  lepiejby  mi  teraz  gdzie  w  spokoju, 
w  jakiej  piekarni  dla  ciepła  legiwać,  ale  dla  tej 
niebogi  pójdę  jeszcze  choćby  do  Stambułu,  choć- 
bym na  nowo  chłopską  siermięgę  miał  włożyć 
i  teorban  wziąć,  na  który  bez  abomiiiacyi  spoj- 
rzeć nie  mogę. 

—  Waćpan  tak  w  fortele  obfity,  wymyślże 
co  —  rzekł  pan  Podbipięta. 

—  Siła  mnie  już  sposobów  przez  głowę  prze- 
chodziło. Żeby  choć  połowę  takich  miał  książę 
Dominik,  toby  już  Chmielnicki  wypatroszony  za 
zadnie  nogi  na  szubienicy  wisiał.  Mówiłem  już 
o  tem  i  ze  Skrzetuskim,  ale  z  nim  się  teraz  nie 
można  niczego  dogadać.  Boleść  się  w  nim  za- 
piekła i  nurtuje  go  gorzej  choroby.  Wy  jego  pil- 
nujcie, żeby  mu  się  rozum  nie  pomieszał.  Często 
się  trafia,  że  od  wielkich  smutków  mens  poczyna 
robić  jak  wino,  aż  w  końcu  skiśnie. 

—  Bywa,   to  bywa!  —  rzekł  pan  Longinus. 
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Pan  Wołodyjowski  poruszył  się  niecierpliwie 
i  spytał: 

—  Jakież  tedy  są  waści  sposoby? 

—  Moje  sposoby?  Owóż  naprzód  musimy  się 
dowiedzieć,  czy  ona  nieboga  najmilsza  —  niech 
jej  anieli  strzegą  od  wszystkiego  złego!  —  żywa 
jeszcze,  a  dowiedzieć  się  możem  dwojakim  spo- 
sobem: albo  znajdziemy  między  książęcymi  ko- 
zakami ludzi  wiernych  i  pewnych,  którzy  się 
j)odejmą  niby  to  do  kozaków  uciec,  pomieszać 
się  między  Bohunowymi  ludźmi  i  od  nich  cze- 
goś się  dowiedzieć... 

—  Ja  mam  dragonów  Rusinów!  —  przerwał 
Wołodyjowski.  —  Ja  takich  ludzi  znajdę. 

—  Czekaj  waść...  albo  złapać  języka  z  tych 
hultajów,  którzy  Bar  brali,  czy  czego  nie  wie- 
dzą. Wszyscy  oni  patrzą  w  Bohuna  jak  w  tę- 
czę, że  to  im  się  jego  dyabelska  fantazya  po- 
doba: pieśni  o  nim  śpiewają,  —  żeby  im  gar- 
dziele poropiałyl  — i  jeden  drugiemu  bają  o  tern, 
co  zrobił,  i  o  tem,  czego  nie  zrobił.  Jeśli  on  na- 
szą niebogę  porwał,  to  się  przed  nimi  nie  ukryło. 

—  To  można  i  ludzi  posłać  swoją  drogą 
i  o  języka  się  starać  swoją  drogą  —  zauważył 
pan  Podbipięta. 

—  Trafiłeś  waść  w  sedno.  Jeśli  się  dowiemy, 
że  żyje  —  to  jest  najgłówniejsza  rzecz.  Wtedy, 
skoro  waszmościowie  szczerem  sercem  Skrzetu- 
skiemu  pomagać  chcecie,  to  oddacie  się  pod  moją 
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komendę,  bo  mam  najwięcej  eksperyencyi.  Po- 
przebieramy się  za  chłopów  i  postaramy  się  do- 
wiedzieć, gdzie  on  ją  ukrył  —  a  jak  raz  będzie- 
my wiedzieli,  to  już  głowa  moja  w  tem,  że  jej 
dostaniemy.  Najwięcej  ważę  ja  i  Skrzetuski,  bo 
Bohun  nas  zna,  a  jakby  poznał  —  no,  toby  nas 
matki  rodzone  potem  nie  poznały,  ale  waszmo- 
ściów  obydwócti  nie  widział. 

—  Mnie  widział,  —  rzekł  pan  Podbipięta  — 
ale  mniejsza  z  tem. 

—  Może  też  jego  Pan  Bóg  poda  w  nasze  rę- 
ce! —  zawołał  pan  Wołodyjowski. 

—  Już  ja  go  tam  nie  chcę  widzieć  —  mówił 
dalej  Zagłoba.  —  Niech  tam  kat  na  niego  pa- 
trzy. Trzeba  ostrożnie  poczynać,  by  całej  im- 
prezy nie  popsować.  Nie  może  to  być,  aby  on 
jeden  o  jej  ukryciu  wiedział,  a  już  to  ręczę  wasz- 
mościom,  że  bezpieczniej  kogo  innego  się  pytać. 

—  Może  też  ludzie  nasi  wysłani  się  dowie- 
dzą. Jeśli  tylko  książę  pozwoli,  wybiorę  pew- 
nych i  wyślę  choćby  jutro. 

—  Książę  pozwoli,  ale  czy  się  dowiedzą,  wąt- 
pię. Posłuchajcie,  waszmościowie:  przychodzi 
mi  do  głowy  i  drugi  sposób,  oto  abyśmy  za- 
miast ludzi  wysyłać,  albo  języków  łapać,  sami 
poprzebierali  się  po  chłopsku  i  ruszyli,  nie  miesz- 
kając. 

—  O,  nie  może  to  być!  —  zakrzyknął  pan 
Wołodyjowski. 
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■—  Czemu  nie  może  byó? 

—  To  chyba  waśó  służby  wojennej  nie  znasz. 
G-dy   chorągwie  nemine  excepto   stawają,   to   jest 
święta  rzecz.   Choćby  ojciec  i  matka  konali,  to 
towarzysz  ci  nie  pójdzie  wtedy  permisyi  odjazdu 
prosie,   bo   przed  bitwą  to  jest  największy  dys- 
honor,  jakiego   się   żołnierz   dopuście  może.   Po 
bitwie    walnej,    gdy    nieprzyjaciel    rozproszon, 
można,  ale  nie  przedtem.   I  uważ  waśó:   Skrze- 
tuskiemu  pierwszemu  chciało  się  zrywać  i  lecieć 
i  ratować,  a  ani  pary  nie  puścił.  Reputacyę  on 
już  ma,  książę  go  kocha,  a  ani  się  odezwał,  bo 
swój  obowiązek  zna.  To  jest,  widzisz  waszmość, 
służba  publiczna,  a  tamto  prywatna.  Nie  wiem, 
jak  tam  gdzieindziej,   choć  mniemam,   że  wszę- 
dzie tak  samo,  ale  u  księcia  naszego  wojewody 
niebywała  rzecz  permisya  przed  bitwą,   jeszcze 
u  oficerów!  Choćby  się  tez  i  dusza  podarła  Skrze- 
tuskiemu,   nie  poszedłby  z  taką  propozycyą  do 
księcia. 

—  Rzymianin  on  jest  i  rygorysta,  wiem  — 
mówił  pan  Zagłoba;  —  ale  żeby  tak  kto  księciu 
podszepnął,  możeby  jemu  i  waszmościom  z  włas- 
nej woli  dał  permisyę. 

—  Ani  to  jemu  w  umyśle  nie  postoi!  Książę 
całą  Rzeczpospolitą  ma  na  głowie.  Cóż  waćpan 
myślisz,  teraz  tu  najważniejsze  sprawy  się  walą, 
całego  narodu  tyczące,  żeby  on  się  czyjąś  pry- 
watą  zajmował?   A  choćby  też,   co  jest   niepo- 
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dobne,  nieproszony  permisyę  dał,  tedy  jak  Bóg 
na  niebie,  niktby  z  nas  teraz  z  obozu  nie  wy- 
ruszył, bo  i  my  też  pierwsze  służby  ojczyźnie 
nieszczęsnej,  nie  sobie  powinni. 

—  Wiem  ci  ja  o  tem,  wiem,  i  służbę  z  daw- 
nycti  czasów  znam^  dlatego  też  powiedziałem 
Avaszmości,  że  ten  sposób  przeszedł  mi  jeno  przez 
głowę,  ale  nie  powiedziałem,  że  w  niej  siedzi. 
Zresztą,  prawdę  rzekłszy,  póki  potęga  hultajska 
stoi  nienaruszona,  niewielebyśmy  mogli  wskórać, 
ale  gdy  będą  pobici,  ścigani,  gdy  własne  gardła 
będą  tylko  ratowali,  wtedy  i  zapuścić  się  śmiało 
między  nich  możemy  i  łatwiej  wieści  z  nich  wy- 
dobyć. Oby  tylko  jak  najprędzej  reszta  wojska 
nadciągnęła,  bo  inaczej  na  śmierć  się  chyba  pod 
tym  Czolhańskim  Kamieniem  zamartwimy.  Żeby 
tak  przy  naszym  księciu  była  komenda,  już- 
byśmy  ruszali,  ale  książę  Dominik  często  gęsto 
widać  popasa,  kiedy  go  dotąd  niema. 

—  We  trzech  dniach  już  się  go  spodziewają. 

—  Dajże  go  Boże  jak  najprędzej!  Wszakże 
pan  podczaszy  koronny  dziś  nadciąga? 

—  Tak  jest. 

W  tej  chwih  drzwi  się  otworzyły,  i  wszedł 
Skrzetuski. 

^y^Y  j^so,  rzekłbyś,  boleść  z  kamienia  wy- 
kowała,  taki  bił  od  nich  chłód  i  spokój. 

Dziwno  było  patrzeć  na  tę  twarz  młodą  a  tak 
surową  i  poważną,  jakby  na  niej  uśmiech  nigdy 
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nie  postał,  i  zgadłbyś  łatwo,  że  gdy  ją  śmierć 
zetnie,  wiele  w  niej  już  nie  zmieni.  Broda  wy- 
rosła panu  Janowi  do  wpół  piersi,  w  której  to 
brodzie,  śród  czarnego  jak  krucze  pióra  włosa, 
wiły  się  tu  i  owdzie  srebrne  nitki. 

Towarzysze  i  wierni  przyjaciele  odgadywali 
w  nim  raczej  boleść,  bo  jej  nie  okazywał.  Wresz- 
cie był  przytomny,  na  pozór  spokojny,  w  służ- 
bie swej  żołnierskiej  jeszcze  prawie  niż  zwykle 
pilniejszy  i  cały  blizką  wojną  zajęty. 

—  Mówiliśmy  tu  o  nieszczęściu  waszmości, 
które  zarazem  jest  i  nasze,  —  rzekł  pan  Za- 
głoba —  gdyż  Bóg  świadkiem,  niczem  się  pocie- 
szyć nie  możemy.  Ale  jałowy  byłby  to  senty- 
ment, gdybyśmy  waćpanu  łzy  jeno  wylewać  po- 
magali, przeto  postanowiliśmy  i  krew  wylać,  by 
oną  niebogę,  jeśli  chodzi  jeszcze  po  ziemi,  z  nie- 
woli wyrwać. 

—  Bóg  zapłać  —  rzecze  pan  Skrzetuski. 

—  Pójdziemy  z  tobą  choćby  do  obozu  Chmiel- 
nickiego —  mówił  pan  Wołodyjowski,  pogląda- 
jąc  niespokojnie  na  przyjaciela. 

—  Bóg  zapłać  —  powtórzył  pan  Jan. 

—  Wiemy,  —  mówił  pan  Zagłoba  —  żeś  wać- 
pan  sobie  poprzysiągł  szukać  jej  żywej  czy  mar- 
twej, przeto  gotowiśmy  choćby  dziś... 

Skrzetuski,  siadłszy  na  ławie,  oczy  wbił  w  zie- 
mię i  nie  odrzekł  nic  —  aż  złość  porwała  pana 
Zagłobę.  «Zaliby  on  miał  zamiar  jej  zaniechać?  — 
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pomyślał.  —  Jeśli  tak,  niechże  ma  Bóg  sekun- 
duje! Niemasz  widzę  ani  wdzięczności,  ani  pa- 
mięci na  świecie.  Ale  znajdą  się  tacy,  którzy 
będą  ją  jeszcze  ratowali,  chybabym  wprzód 
ostatnią  parę  wypuścił !» 

W  izbie  zapanowało  milczenie,  przerywane 
tylko  westchnieniami  pana  Longina.  Tymczasem 
mały  Wołodyjowski  zbliżył  się  do  Skrzetuskiego 
i  trącił  go  w  ramię: 

—  Skąd  wracasz?  —  rzekł. 

—  Od  księcia. 

—  I  co? 

—  Wychodzę  na  noc  podjazdem. 

—  Daleko? 

—  Aż  pod  Jarmolińce,  jeśli  będzie  wolna 
droga. 

Wołodyjowski  spojrzał  na  Zagłobę  i  zrozumieli 
się  od  razu. 

—  To  ku  Barowi?  —  mruknął  Zagłoba. 

—  Pójdziemy  z  tobą. 

—  Musisz  iść  po  permisyę  i  spytać,  jeśli  książę 
innej  ci  roboty  nie  przeznaczył. 

—  To  chodźmy  razem.  Mam  też  i  o  coś  in- 
nego spytać. 

—  I  my  z  wami  —  rzekł  Zagłoba. 
Wstali  i  poszli.  Kwatera  książęca  było  dość 

daleko,  na  drugim  końcu  obozu.  W  przedniej 
izbie  zastali  też  pełno  oficerów  z  pod  różnych 
chorągwi,    bo    wojska    zewsząd    nadciągały   do 
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Czolhańskiego  Kamienia,  wszyscy  zaś  bie2:li 
służby  swoje  księciu  polecić.  Pan  Wołodyjowski 
musiał  dość  długo  czekać,  nim  wraz  z  panem 
Podbipiętą  przed  obliczem  pańskiem  stanąć  mogli, 
ale  za  to  książę  odrazu  pozwolił  i  samym  je- 
chać i  dragonów  Rusinów  kilku  wysłać,  którzyby, 
zmyśliwszy  ucieczkę  z  obozu,  poszli  do  Bohuno- 
wych  kozaków  i  tam  się  o  kniaziównę  wypyty- 
wali. Do  Wołodyjowskiego  zaś  rzekł: 

—  Sam  ja  funkcye  różne  Skrzetuskiemu  wy- 
najduję, bo  widzę,  że  się  boleść  w  nim  zamknęła 
i  że  go  stoczy,  a  szkoda  mi  go  niewypowie- 
dziana. Nic- że  on  wam  o  niej  nie  mówił? 

—  Mało  co.  W  pierwszej  chwili  zerwał  się, 
żeby  między  kozaków  naoślep  iść,  ale  przy- 
pomniał sobie,  że  to  teraz  chorągwie  nemine  ex-' 
cepto  stoją,  i  żeśmy  na  ojczyzny  ordynansie,  którą 
przed  wszystkiem  ratować  trzeba,  i  dlatego  u  Wa- 
szej K.  Mości  wcale  nie  był.  Bóg  jeden  wie,  co 
się  w  nim  dzieje. 

f  —  I  doświadcza  go  też  ciężko.  Czuwajże  wa- 
sze nad  nim,  bo  widzę,  żeś  mu  wiernym  przy- 
jacielem. 

Pan  Wołodyjowski  skłonił  się  nizko  i  wy- 
szedł, bo  w  tej  chwili  wszedł  do  księcia  woje- 
woda kijowski  z  panem  starostą  stobnickim, 
z  panem  Denhofem,  starostą  sokalskim,  i  z  kilku 
innymi  dygnitarzami  wojskowymi. 

—  I  cóż?  —  spytał  go  Skrzetuski. 
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—  Jadę  z  tobą,  jeno  wpierw  muszę  pójść  do 
swojej  chorągwi,  bo  mam  kilku  ludzi  gdzieś 
wysłać. 

—  Chodźmy  razem. 

Wyszli,  a  z  nimi  pan  Podbipięta,  Zagłoba 
i  stary  Zaćwilichowski,  który  szedł  do  swojej 
chorągwi.  Niedaleko  namiotów  chorągwi  dragoń- 
skiej  Wołodyjowskiego  spotkali  pana  Łaszczą, 
idącego,  a  raczej  taczającego  się,  na  czele  kil- 
kunastu szlachty,  gdyż  i  on  i  towarzysze  jego 
byli  zupełnie  pijani.  Na  ten  widok  pan  Zagłoba 
westchnął.  Pokochali  się  oni  bowiem  jeszcze  pod 
Konstantynowem  z  panem  strażnikiem  koron- 
nym z  tej  przyczyny,  iż  pod  pewnym  względem 
mieli  natury  tak  podobne,  jak  dwie  krople  wody. 
Pan  Łaszcz  bowiem,  choć  rycerz  straszliwy,  dla 
pogaństwa  jak  mało  kto  groźny,  był  zarazem 
przesławnym  hulaką,  uczto wnikiem,  kosterą, 
który  czas  od  bitew,  modlitw,  zajazdów  i  zabija- 
tyk  wolny  lubił  nadewszystko  spędzać  w  kole 
takich  ludzi,  jak  pan  Zagłoba,  pić  na  umór  i  kro- 
tofil  słuchać.  Był  to  warchoł  na  wielką  rękę, 
który  sam  jeden  tyle  wzniecał  niepokoju,  tyle 
razy  przeciw  prawu  wykroczył,  że  w  każdem 
innem  państwie  byłby  dawno  głową  nałożył. 
Ciążyła  też  na  nim  niejedna  kondemnata,  ale  on 
nawet  w  czasie  pokoju  niewiele  sobie  z  nich  ro- 
bił, a  teraz  w  czasie  wojny  tembardziej  wszystko 
poszło  w  zapomnienie.   Z  księciem   połączył  sie 
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był  jeszcze  pod  Rosołowcami  i  niemałe  usługi 
pod  Konstantynowem  oddał,  ale  od  chwili  odpo- 
czynku w  Zbarażu  stał  się  prawie  nieznośny 
przez  hałasy,  które  wzniecał.  Swoją  drogą  niktby 
nie  zliczył  i  nie  spisał,  ile  pan  Zagłoba  wina 
u  niego  wypił,  ile  się  nagadał  i  naopowiadał 
z  wielką  gospodarza  uciechą,  który  też  go  co- 
dziennie zapraszał. 

Ale  od  wieści  o  wzięciu  Baru  pan  Zagłoba 
sposępniał,  stracił  humor,  werwę  i  więcej  pana 
strażnika  nie  odwiedzał.  Myślał  nawet  pan  Łaszcz, 
że  gdzieś  od  wojska  ów  jowialny  szlachcic  od- 
jechał, gdy  nagle  zobaczył  go  teraz  przed  sobą. 

Wyciągnął  tedy  ku  niemu  ręce  i  rzekł: 

—  Witamże  waćpana.  Czemu  to  do  mnie  nie 
zajdziesz?  co  porabiasz? 

—  Panu  Skrzetuskiemu  towarzyszę  —  odparł 
posępnie  szlachcic. 

Pan  strażnik  nie  lubił  Skrzetuskiego  za  po- 
wagę i  przezywał  go  sensatem,  zaś  o  nieszczę- 
ściu jego  wiedział  doskonale,  bo  był  obecny  na 
owej  uczcie  w  Zbarażu,  w  czasie  której  wieść 
przyszła  o  wzięciu  Baru.  Ale  jako  z  natury 
człek  wyuzdany,  a  do  tego  w  tej  chwili  spity, 
nie  uszanował  boleści  ludzkiej  i,  chwyciwszy  po- 
rucznika za  guz  od  żupana,  spytał: 

—  To  acpan  za  panną  płaczesz?...  a  gładka 
była?  co? 
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—  Puść  mnie  waszmośó  pan!  ~  rzekł  Skrze- 
tuski. 

—  Czekaj. 

—  Za  służbą  idąc,  nie  mogę  być  rozłcazom 
J.  M.  pana  powołny. 

—  Czel^aj!  —  mówił  Łaszcz  z  uporem  pija- 
nego człowieka.  —  Tobie  służba,  nie  mnie.  Mnie 
tu  nikt  nic  do  rozkazania  nie  ma. 

Poczem,  zniżywszy  głos,  powtórzył  pytanie: 

—  A  gładka  była?  co? 

Brwi  porucznika  zmarszczyły  się. 

—  Tedy  powiem  waszmości  panu,  że  bolączki 
lepiejby  nie  tyl^ać. 

—  Nie  tylcaó?  Nie  bój  się.  Jeśli  była  gładka, 
to  żyje. 

Twarz  Skrzetuskiego  powlokła  się  śmiertelną 
bladością,  ale  ^ię  pohamował  i  rzekł: 

—  Mości  panie...  bym  nie  zapomniał,  z  kim 
mówię... 

Łaszcz  wytrzeszczył  oczy. 

—  Co  to  grozisz  aspan?  aspan  mnie?...  dla 
jednej  gamratki? 

—  Ruszajże,  mości  strażniku,  w  swoją  dro- 
gę! —  liuknął,  trzęsąc  się  ze  złości,  stary  Zaćwi- 
lichowski. 

—  A  wy  chłystki,  szaraki,  sługusy!  — wrzesz- 
czał strażnik.  —  Mości  panowie,  do  szabel! 

I  wydobywszy  swoją,  skoczył  nią  do  Skrze- 
tuskiego, ale  w  temże  mgnieniu  oka  żelazo  świs- 

2* 
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nęło  w  ręku  pana  Jana,  i  szabla  strażnika  furk- 
nęla  jak  ptak  w  powietrzu,  on  zaś  sam  zachwiał 
się  z  rozmachu  i  padł  jak  długi  na  ziemię. 

Pan  Skrzetusl^i  nie  dobijał,  jeno  stał  blady 
jak  trup,  jakby  odurzony,  a  tymczasem  zerwał 
się  tumult.  Z  jednej  strony  skoczyli  żołnierze 
strażnikowi,  z  drugiej  dragoni  Wołodyjowskiego 
sypnęli  się  jak  pszczoły  z  ula.  Rozległy  się 
krzyki:  «Bij!  bij!»  Wielu  nadlatywało,  nie  wie- 
dząc, o  co  idzie.  Szable  poczęły  szczękać,  tu- 
mult lada  chwila  mógł  zmienić  się  w  walną 
bitwę  ogólną.  Na  szczęście,  towarzysze  Łaszczą, 
widząc,  iż  coraz  przybywało  wiśniowiecczyków, 
wytrzeźwiawszy  ze  strachu,  porwali  pana  straż- 
nika i  poczęli  z  nim  uchodzić. 

I  z  pewnością,  gdyby  pan  strażnik  miał  do 
czynienia  z  innem,  mniej  karnem  wojskiem, 
byliby  go  roznieśli  na  szablach  w  drobne  szmaty, 
ale  stary  Zaćwilichowski ,  oprzytomniawszy, 
krzyknął  tylko:  «Stój!» — i  szable  schow^ały  się  do 
pochew. 

Niemniej  zawrzało  w  całym  obozie,  a  echo 
tumultu  doszło  do  uszu  książęcych,  zwłaszcza, 
iż  pan  Kuszel,  będący  na  służbie,  wpadł  do  izby, 
w  której  książę  z  wojewodą  kijowskim,  ze  sta- 
rostą stobnickim  i  panem  Denhofem  obradował, 
i  krzyknął: 

—  Mości  książę,  żołnierze  szablami  się  sieką! 

W  tej  chwili    pan   strażnik  koronny,    blady. 
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i  bezprzytomny  ze  wściekłości,  ale  już  trzeźwy, 
Avleciał  jak  bomba. 

—  Mości  książę,  sprawiedliwości! — wolaL  — 
W  tym  obozie,  jak  u  Chmielnickiego,  ni  na  krew, 
ni  na  godność  względu  nie  mają!  Szablami  dy- 
gnitarzy koronnych  sieką!  Jeśli  mi  W.  K.  M. 
sprawiedliwości  nie  wymierzysz,  na  gardło  nie 
skażesz,  to  ja  sam  sobie  ją  w^ymierzę. 

Książę  porwał  się  z  za  stołu. 

—  Co  się  stało?  kto  waszmości  pana  napa- 
stował ? 

—  Twój  oficer  —  Skrzetuski. 
Prawdziwe  zdumienie  odbiło   się   na   twarzy 

księcia. 

—  Skrzetuski? 

Nagle  drzwi  się  otworzyły,  i  wyszedł  Zaćwili- 
chowski. 

—  Mości  książę,  ja  byłem  świadkiem  —  rzeld. 

—  Ja  tu  nie  racye -dawać  przyszedłem,  jeno 
kary  żądać!  —  wołał  Łaszcz. 

Książę  zwrócił  się  ku  niemu  i  utkwił  w  niego 
oczy. 

—  Powoli,  powoli!  —  rzeld  z  cicha  i  z  przy- 
ciskiem. 

Było  coś  tak  strasznego  w  jego  oczach  i  przy- 
ciszonym głosie,  że  strażnik,  choć  słynny  z  zuch- 
wałości, zamilkł  nagle,  jakby  mowę  stracił, 
a  panowie  aż  przybledli. 
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—  Mów  waśó!  —  rzekł  książę  do  Zaówili- 
chowskiego. 

Zaówilichowski  opowiedział  rzecz  całą,  jak 
nieszlaclietnym  i  niegodnym,  nietylko  dygnita- 
rza, ale  i  szlacłicica,  sentymentem  powodowany 
pan  strażnik,  począł  przeciw  boleści  pana  Skrze- 
tuskiego  bluźnió,  a  następnie  z  szablą  się  na 
niego  rzucił;  jaką  moderacyę,  jego  wiekowi 
prawdziwie  niezwyczajną,  okazał  namiestnik, 
tylko  na  wytrąceniu  napastnikowi  oręża  poprze- 
stając; nakoniec  staruszek  tak  skończył: 

—  A  jako  mnie  Wasza  Książęca  Mość  zna, 
iż  do  siedmdziesięciu  lat  łgarstwo  warg  moich 
nie  skalało  i  póki  żyw  będę  nie  skala,  tak  pod 
przysięgą  jednego  słowa  w  relacyi  mojej  zmie- 
nić nie  mogę. 

Książę  wiedział,  że  słowo  Zaćwilicłiowskiego 
zlotu  równe,  a  przytem  zbyt  dobrze  znał  Łasz- 
czą. Ale  na  razie  nie  odrzekł  nic,  jeno  wziął 
pióro  i  począł  pisać. 

Skończywszy,  spojrzał  na  pana  strażnika. 

—  Sprawiedliwość  będzie  waszmości  panu  wy- 
mierzona —  rzekł. 

Pan  strażnik  usta  otworzył  i  chciał  coś  mó- 
wić, ale  słowa  mu  jakoś  nie  dopisały,  więc  wsparł 
się  w  bok,  skłonił  się  i  wyszedł  dumnie  z  izby. 

—  Żeleński!  —  rzekł  książę  —  oddasz  to  pismo 
panu  Skrzetuskiemu. 

Pan  Wołodyjowski,  który  namiestnika  nie  od- 
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stępował,  strapił  się  nieco,  widząc  wcliodzącego 
książęcego  pacholika,  był  bowiem  pewny,  że  wy- 
padnie im  przed  księciem  zaraz  się  stawić.  Tym- 
czasem pacholik  zostawił  list  i,  nic  nie  mówiąc, 
wyszedł,  a  Skrzetuski,  przeczytawszy  go,  podał 
przyjacielowi. 

—  Czytaj  —  rzekł. 

Pan  Wołodyjowski  spojrzał  i  wykrzyknął: 

—  Nominacya  na  porucznika! 

I  chwyciwszy  za  szyję  Skrzetuskiego,  ucało- 
wał oba  jego  policzl<:i. 

Pełne  porucznikowstwo  w  husarskiej  cho- 
rągwi było  niemal  dygnitaryatem  wojskowym. 
Tej,  w  której  służył  pan  Skrzetuski,  rotmistrzem 
był  sam  książę,  a  porucznil^iem  nominalnym  pan 
Suffczyński  z  Sieiiczy,  człowiek  już  stary  i  dawno 
z  czynnej  służby  wybyły.  Pan  Jan  oddawna 
sprawował  de  facto  obowiązki  i  jednego  i  dru- 
giego, co  zresztą  w  podobnych  chorągwiach, 
w  których  dwa  pierwsze  stopnie  bywały  nieraz 
tytularnemi  tylko  godnościami,  przytrafiało  się 
często.  Rotmistrzem  królewskiej  chorągwi  bywał 
sam  król,  prymasowskiej  prymas,  porucznikami 
w  obydwóch  wysocy  dygnitarze  dworscy  —  spra- 
wowali zaś  chorągwie  istotnie  namiestnicy,  l<:tó- 
rych  z  tego  powodu  w  zwykłej  mowie  porucz- 
nikami i  pułkownikami  zwano.  Takim  faktycz- 
nym porucznikiem,  vel  pułkownikiem,  był  pan 
Jan.    Ale    między    faktycznem    sprawowaniem 
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urzędu,  między  godnością  w  potocznej  mowie  da- 
waną a  istotną,  bj^ła  jednak  wielka  różnica. 
Obecnie,  na  mocy  nominacyi,  pan  Skrzetuski 
stawał  się  jednym  z  pierwszych  oficerów  księ- 
cia wojewody  ruskiego. 

Ale  gdy  przyjaciele  rozpływali  się  z  radości, 
winszując  mu  nowego  zaszczytu,  twarz  jego  nie 
zmieniła  się  ani  na  chwilę  i  pozostała  tak  samo 
surową  i  kamienną,  bo  już  nie  było  takich  god- 
ności a  dostojeństw  na  świecie,  któreby  mogły 
ją  rozjaśnić. 

Wstał  jednak  i  poszedł  dziękować  księciu, 
a  tymczasem  mały  Wołodyjowski  chodził  po  jego 
kwaterze,  zacierając  ręce. 

—  No,  no!  —  mówił  -  porucznik  nomino- 
wany w  husarskiej  chorągwi!  W  takich  młodych 
latach  jeszcze  się  to  chyba  nikomu  nie  zdarzyło. 

—  Żeby  mu  Bóg  wrócił  tylko  szczęście!  — 
rzekł  Zagłoba. 

—  Ot  co  jest!  ot  co  jest!  Uważaliście,  że  ani 
drgnął. 

—  Wolałby  się  on  tego  zrzec  —  rzekł  pan 
Longinus. 

^  Mości  panie,  —  westchnął  Zagłoba  —  cóż 
dziwnego!  Jabym  oto  te  moje  pięć  palców  za  nią 
oddał,  chociażem  nimi  chorągiew  zdobył. 

—  Tak  te,  tak! 

—  Ale  to  pan  Suffczyński  musiał  umrzeć?  — 
zauważył  Wołodyjowski. 
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—  Pewnie,  że  umarł. 

—  Kto  też  namiestnictwo  weźmie?  Chorąży 
młodzik  i  dopiero  od  Konstantynowa  funkcyę 
sprawuje. 

Pytanie  to  pozostało  nierozstrzygnięte,  ale 
odpowiedź  na  nie  przyniósł  z  powrotem  sam  po- 
rucznik Skrzetuski. 

—  Mości  panie  —  rzekł  do  pana  Podbipięty :  — 
książę  mianował  waści  namiestnilciem. 

—  O  Boże!  Boże!  —  jęknął  pan  Longinus, 
składając  jak  do  modlitwy  ręce. 

—  Tak  samo  mógłby  jego  inflancką  kobyłę 
mianować  —   mruknął  Zagłoba. 

—  No,  a  podjazd?  —  spytał  pan  Wołody- 
jowski. 

—  Jedziemy,  nie  mieszkając  —  odpowiedział 
pan  Skrzetuski. 

—  Siła  kazał  książę  ludzi  wziąć? 

—  Jedną  kozacką,  drugą  wołoską  chorągiew, 
razem  pięciuset  ludzi. 

—  Hej,  to  wyprawa,  nie  podjazd,  ale  kiedy 
tak,  to  czas  nam  w  drogę. 

—  W  drogę,  w  drogę!  —  powtórzył  pan  Za- 
głoba. —  Może  też  Bóg  nam  dopomoże,  że  wieści 
jakowej  zasięgniem. 

We  dwie  godziny  później,  równo  z  zachodem 
słońca,  czterej  przyjaciele  wyjeżdżali  z  Czoł- 
hańskiego  Kamienia  ku  południowi,  prawie  zaś 
jednocześnie    opuszczał    obóz    wraz    ze    swymi 
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ludźmi  pan  strażnik  koronny.  Patrzało  na  ten 
odjazd  mnóstwo  rycerstwa  z  pod  różnych  cho- 
rągwi, nie  szczędząc  okrzyków  i  urągań;  ofice- 
rowie cisnęli  się  koło  pana  Kuszla,  który  opo- 
wiadał, z  jakich  przyczyn  pan  strażnik  został 
wypędzony  i  jak  się  to  odbyło. 

—  Ja  mu  nosiłem  rozkaz  księcia,  —  mówił 
pan  Kuszel  —  i  wierzajcie  waszmościowie,  iż 
periculosa  to  była  misya,  bo  gdy  go  wyczytał, 
począł  tak  ryczeć,  jak  wół,  gdy  go  żelazem  ce- 
chują. Na  mnie  się  też  do  nadziaka  porwał, 
dziw,  iż  nie  uderzył,  ale  zdaje  się,  iż  przez  okno 
ujrzał  Niemców  pana  Koryckiego,  otaczających 
kwaterę,  i  moich  dragonów  z  bandoletami  w  ręku. 
Dopiero  wziął  krzyczeć:  «Dobrze!  dobrze!  odejdę, 
kiedy  mnie  wypędzają!  Pójdę  do  księcia  Domi- 
nika, który  mnie  wdzięczniej  przyjmie!  Nie  będę 
(prawi)  z  dziadami  służył,  ale  się  pomszczę 
(krzyczał),  jakem  Łaszcz!  jakem  Łaszcz!  i  z  tego 
chłystka  (prawi)  muszę  mieć  satysfakcyę!»  My- 
ślałem, że  go  jad  zaleje  —  a  stół  to  dziobał  na- 
dziakiem  ze  złości  raz  przy  razie.  I  powiem 
waszmościom,  żem  nie  jest  pewien,  czy  się  co 
złego  panu  Skrzetuskiemu  nie  przytrafi,  bo  ze 
strażnikiem  niema  żartów.  Zawzięty  to  jest  człek 
i  dumny,  który  jeszcze  żadnej  urazy  płazem  nie 
puścił,  a  odważny  i  przytem  dygnitarz. 

—  Co  się  zaś  ma  Skrzetuskiemu  trafić  sub 
tutela  księcia  pana!  —  rzekł  jeden  z  oficerów.  — 
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I  pan  strażnik,  choć  na  wszystko  gotowy,  bę- 
dzie się  rachował  z  taką  ręką. 

Tymczasem  porucznik,  nie  wiedząc  nic  o  ślu- 
bach, jakie  przeciw  niemu  pan  strażnik  czyni], 
oddalał  się  coraz  bardziej  od  obozu  na  czele 
swego  oddziału,  kierując  się  ku  Ożygowcom 
w  stronę  Bohu  i  Medwiedówki.  Chociaż  już  wrze- 
sień po  warzył  liście  na  drzewach,  noc  była  po- 
godna i  ciepła,  jak  w  lipcu,  bo  taki  to  już  był 
cały  ów  rok,  w  którym  prawie  nie  było  zimy, 
a  wiosną  zakwitło  wszystko  już  wówczas,  gdy 
przeszłych  lat  legiwał  jeszcze  głęboki  śnieg  na 
stepach.  Po  dość  mokrem  lecie,  pierwsze  mie- 
siące jesieni  nastały  suche  a  łagodne,  o  bladych 
dniach  i  widnych  księżycowych  nocach.  Jechali 
tedy  po  łatwej  drodze,  nie  strażując  zbytecznie, 
bo  byli  jeszcze  zbyt  blizko  obozu,  aby  jaki  na- 
pad miał  grozić;  jechali  żwawo:  namiestnik 
z  kilkunastu  końmi  na  przedzie,  a  za  nim  Wo- 
łodyjowski, Zagłoba  i  pan  Longinus. 

—  Obaczcie-no,  waszmościowie,  jako  się  świat- 
ło miesiąca  kładzie  na  owem  wzgórzu  —  szep- 
tał pan  Zagłoba:  —  przysiągłbyś,  że  dzień.  Mó- 
wią, że  tylko  w  czasie  wojen  bywają  takie  noce, 
aby  dusze,  wyszłe  z  ciał,  łbów  sobie  nie  rozbi- 
jały po  ciemku  o  drzewa,  jako  wróble  w  sto- 
dole o  krokwie,  i  łatwiej  drogę  znalazły.  Dziś 
też  jest  piątek,  dzień  Zbawiciela,  w  którym  zjad- 
liwe humory  z  ziemi   nie  wychodzą  i  złe  moce 
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nie  mają  przystępu  do  człowieka.   Czuję,  że  mi 
lżej  jakoś,  i  nadzieja  we  mnie  wstępuje. 

—  Żeśmy  to  już  przecie  wyjechali  i  jako- 
wy ś  ratunek  przedsiębierzem,  to  grunt!  —  rze- 
cze Wołodyjowski. 

—  Najgorzej  to  w  umartwieniu  na  miejscu 
siedzieć  —  mówił  dalej  pan  Zagłoba;  —  gdy  na 
koń  siędziesz,  zaraz  ci  desperacya  od  trzęsienia 
się  coraz  niżej  zlatuje,  aż  ją  w  końcu  i  zgoła 
wytrzęsiesz. 

—  Nie  wierzę  ja,  —  szepnął  Wołodyjowski  — 
aby  tak  wszystko  można  wytrząść;  exemplum: 
afekt,  który  się  niby  kleszcz  w  serce  wpija. 

—  Gdy  jest  szczery,  —  rzecze  pan  Longi- 
nus  —  to  choćbyś  się  z  nim,  jako  z  niedźwie- 
dziem borykał,  zmoże  cię. 

To  rzekłszy,  pan  Longinus  ulżył  wezbranej 
piersi  westchnieniem,  podobnem  do  sapnięcia 
miecha  kowalskiego,  zaś  mały  Wołodyjowski 
podniósł  oczy  ku  niebu,  jakby  szukał  między 
gwiazdami  tej,  która  księżniczce  Barbarze  świe- 
ciła. 

Konie  poczęły  parskać  w  całej  chorągwi, 
a  pocztowi  odpowiadali  im:  « Zdrów,  zdrów! »  — 
potem  uciszyło  się  wszystko,  aż  jakiś  tęskny 
głos  począł  śpiewać  w  tylnych  szeregach: 

» Jedziesz  na  wojnę,  niebożę, 
» Jedziesz  na  wojnę! 
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»Noce  ci  będą  na  dworze, 
»A  dzionki  znojne... « 


—  Starzy  żołnierze  mówią,  że  konie  zawsze 
prychają  na  dobrą  wróżbę,  co  mnie  i  ojciec  nie- 
boszczyk jeszcze  powiadał  —  rzekł  Wołody- 
jowski. 

—  Coś  mnie  jakoby  w  ucłio  szepcze,  że  nie 
napróżno  jedziemy  —  odpowiedział  Zagłoba. 

—  Dajże  Bóg,  aby  i  porucznikowi  jakowaś 
otuclia  w  serce  wstąpiła  —  westcłmął  pan  Lon- 
ginus. 

Zagłoba  począł  głową  kiwać  i  kręcić,  jak 
człowiek,  który  z  jakąś  myślą  się  nie  może  upo- 
rać, a  nakoniec  ozwał  się: 

—  Całkiem  mi  co  innego  w  głowie  siedzi, 
i  muszę  się  już  cłiyba  przed  waćpanami  z  tej 
myśli  spuścić,  gdyż  mi  jest  wcale  nieznośna: 
oto  czyście  waściowie  nie  zauważyli,  że  od  nie- 
jakiego czasu  Skrzetuski  —  nie  wiem  —  może  dy- 
symuluje  —  ale  taki  jest,  jakby  najmniej  z  nas 
wszystkicłi  o  salwowaniu   onej    niebogi   myślał. 

—  Gdzie  zaś! —  odpowiedział  Wołodyjowski: — 
łiumor  to  tylko  u  niego  taki,  aby  to  nic  nikomu 
nie  wyznać.  Nigdy  on  nie  był  inny, 

—  To  swoją  drogą,  ale  jeno  sobie  waszmość 
przypomnij:  gdyśmy  mu  nadzieję  pokazowa  li, 
mówił:    «P>óg    zapłać!»  i  nniie,   i    waćpanu,    tak 
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negligenter,  jakby  o  lada  jaką  sprawę  chodziło, 
a  Bóg  widzi,  czarnaby  to  była  z  jego  strony 
niewdzięczność,  bo  co  się  ta  nieboga  za  nim  na- 
płakała i  natęsl<:niła,  tegoby  na  wołowej  skórze 
nie  spisać.  Na  własne  oczy  to  widziałem. 
Wołodyjowski  potrząsnął  głową. 

—  Nie  może  to  być,  aby  on  jej  zaniecłiał,  — 
rzekł  —  cłioć  prawda,  że  pierwszym  razem,  gdy 
mu  ją  z  Rozłogów  ów  dyabeł  porwał,  despero- 
wał  tak,  iżeśmy  się  o  jego  mentem  obawiali,  a  te- 
raz daleko  więcej  okazał  upamiętania.  Ale  jeśli 
mu  Bóg  spokój  w  duszę  wlał  i  siły  dodał,  to 
i  lepiej.  Jako  szczerzy  przyjaciele,  powinniśmy 
się  z  tego  cieszyć. 

To  rzekłszy,  Wołodyjowski  konia  spiął  i  po- 
sunął się  naprzód  ku  Skrzetuskiemu,  a  zaś  Za- 
głoba jechał  czas  jal^iś  w  milczeniu,  wedle  pana 
Podbipięty. 

—  Czy  wasze  nie  tego  mniemania,  co  i  ja, 
że  gdyby  nie  amory,  siła  złego  nie  stałaby  się 
na  świecie? 

—  Co  komu  Pan  Bóg  przeznaczył,  to  go  i  tak 
nie  minie  —  odparł  Litwin. 

—  A  waćpan  to  nigdy  g'rzeczy  nie  odpowiesz. 
To  inna  sprawa,  a  to  inna.  Przez  cóż  Troja  zbu- 
rzona? hę?  Albo  to  i  ta  wojna  nie  o  ryżą  kosę? 
Zachciało  się  Chmielowi  Czaphńskiej,  czy  też 
Czaplińskiemu  Chmielnickiej,  a  my  dla  ich  żądz 
grzesznych  karki  kręcimy. 
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—  Bo  to  niepoczciwe  amory,  ale  są  i  zacne, 
od  których  chwała  Boża  się  przymnaża. 

—  Teraześ  waópan  lepiej  utrafił.  A  prędkoż 
sam  w  onej  winnicy  pracować  poczniesz?  Sły- 
szałem, że-ó  szarfą  na  wojnę  przewiązano. 

—  Braciaszku!...  braciaszicu!... 

—  Ale  trzy  głowy  na  zawadzie  stają,  co? 

—  Ach!  tak  ono  i  jest! 

—  To  ci  powiem:  machnij  dobrze  i  utnij  od- 
razu:  Chmielnickiemu,  chanowi  i  Bohunowi. 

—  Żeby  się  to  tylko  chcieli  ustawić!  -  od- 
rzekł rozrzewnionym  głosem  pan  Longin,  wzno- 
sząc ku  niebu  oczy. 

Tymczasem  Wołodyjowski  jechał  długo  wedle 
Skrzetuskiego  i  spoglądał  w  milczeniu  z  pod 
hełmu  na  jego  martwą  twarz,  aż  wreszcie  trą- 
cił strzemieniem  w  jego  strzemię. 

—  Janie,  —  rzekł  —  źle,  że  się  zapamięty- 
wasz. 

—  Ja  się  nie  zapamięty  wam,  jeno  się  modlę  — 
odpowiedział  Skrzetuski. 

—  Święta  to  jest  i  chwalebna  rzecz,  aleś  ty 
nie  zakonnik,  byś  na  samej  modlitwie  poprze- 
stawał. 

Pan  Jan  zwrócił  zwolna  swoją  męczeńską 
twarz  ku  Wołodyjowskiemu  i  spytał  głuchym, 
pełnym  śmiertelnej  rezygnacyi  głosem: 

—  Powiedzże,  Michale,  co  mi  pozostaje  in- 
nego prócz  habitu?... 
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—  Pozostaje  ci  ją  ratować  —  odpowiedział 
Wołodyjowski. 

—  Tak  też  i  uczynię,  do  ostatniego  oddechu. 
Ale  choćbym  ją  też  i  żywą  odnalazł,  zali  to  nie 
będzie  za  późno?  Strzeż  mnie  Boże,  bo  o  wszyst- 
kiem  mogę  myśleć,  tylko  nie  o  tem,  strzeż  Boże 
rozumu  mojego!  Już  ja  niczego  więcej  nie  pragnę, 
jeno  wyrwać  ją  z  tych  rąk  potępionych,  a  po- 
tem niech  ona  znajdzie  taki  przytułek,  jakiego 
i  ja  będę  szukał.  Widać  woli  Bożej  nie  było.... 
Daj  mnie  się  modlić,  Michale,  a  krwawej  rany 
nie  tykaj... 

Wołodyjowskiemu  ścisnęło  się  serce;  chciał 
jeszcze  było  pocieszać,  o  nadziei  mówić,  ale  sło- 
wa nie  chciały  mu  przejść  przez  gardło,  i  je- 
chali dalej  w  głuchem  milczeniu,  tylko  wargi 
pana  Skrzetuskiego  poruszały  się  szybko  w  mo- 
dlitwie, przez  którą  chciał  widocznie  myśli 
okropne  odpędzić,  a  małego  rycerza,  gdy  spoj- 
rzał przy  świetle  księżyca  na  tę  twarz,  aż  strach 
zdjął,  bo  mu  się  wydało,  że  to  jest  zupełnie 
twarz  mnicha,  surowa,  wynędzniała,  przez  posty 
i  umartwienia. 

A  wtem  ów  głos  znowu  zaczął  śpiewać  w  tyl- 
nych szeregach: 

^Znajdziesz  po  wojnie,  niebożę, 
3> Znajdziesz  po  wojnie, 
» Pustki  z  powrotem  w  komorze, 
>Ilan  w  skórze  hojnie. « 
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ROZDZIAŁ  XXXVIII. 

Pan  Skrzetuski  szedł  ze  swym  podjazdem 
w  ten  sposób,  że  we  dnie  wypoczywał  w  lasacłi 
i  jaracłi,  pilnie  rozstawiając  straże,  a  nocami 
tylko  posuwał  się  naprzód.  Zbliżywszy  się  do  ja- 
kiej wioski,  zwykle  otaczał  ją  tak,  aby  noga 
nie  wyszła,  brał  żywność,  paszę  dla  koni,  a  prze- 
dewszystkiem  zbierał  wieści  o  nieprzyjacielu,  po- 
czem  wychodził,  nie  czyniąc  ludziom  nic  złego, 
wyszedłszy  zaś,  zmieniał  nagle  drogę,  aby  nie- 
przyjaciel nie  mógł  się  we  wsi  dowiedzieć,  w  którą 
podjazd  udał  się  stronę.  Celem  wyprawy  było 
dowiedzieć  się,  czy  Krzywonos  ze  swymi  czter- 
dziestu tysiącami  ludzi  oblega  dotąd  Kamie- 
niec, czy  też,  rzuciwszy  bezowocne  oblężenie, 
idzie  w  pomoc  Chmielnickiemu,  aby  razem 'z  nim 
stanąć  do  walnej  rozprawy,  a  dalej  co  robią  do- 
bruccy  Tatarzy?  —  czy  już  Dniestr  przeszli 
i  połączyli  się  z  Krzywonosem,  czy  z  tamtej 
strony  jeszcze  leżą.  Ważne  to  były  dla  obozu 
polskiego  wiadomości,  i  regimentarze  sami  po- 
winni się  byli  o  nie  starać,  ale  że  nie  przyszło 
im  to,  jako  niedoświadczonym  ludziom  do  głowy, 
przeto  książę  wojewoda  ruski  wziął  na  siebie 
ten  ciężar.  Jeżeliby  bowiem  pokazało  się,  że 
Krzywonos  wraz  z  białogrodzkiemi  i  dobruckiemi 
hordami    porzucił    oblężenie    niezdobytego    Ka- 
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mień  ca  i  do  Chmielnickiego  dążył  -  tedy  nale- 
żało jak  najprędzej  na  tego  ostatniego  uderzać, 
zanimby  do  najwyższej  potęgi  nie  wyrósł.  Tym- 
czasem generał-regimentarz,  książę  Dominik  Za- 
sławski-Ostrogski,  nie  śpieszył  się,  i  w  cłiwiłi 
wyjazdu  Skrzetuskiego  dopiero  za  dwa,  łub  trzy 
dni  spodziewano  się  go  w  obozie.  Widocznie' 
ucztował  sw^ym  zwyczajem  po  drodze  i  miał  się 
dobrze,  a  tymczasem  mijała  najlepsza  pora  zła- 
mania potęgi  Cłimiełnickiego,  i  Icsiążę  Jeremi  roz- 
paczał na  myśł,  że  jeśli  wojna  tale  dalej  prowa- 
dzoną będzie,  to  nietylko  Krzywonos  i  ordy  za- 
dniestrzańskie  na  czas  do  Chmielnickiego  przy- 
będą, ale  i  sam  chan  na  czele  wszystkich  sił  pe- 
rekopsldch,  nohajskich  i  azowskich. 

Jakoż  i  były  wieści  w  obozie,  że  chan  już 
Dniepr  przebył  i  że  we  dwieście  tysięcy  koni 
dzień 'i  noc  na  zachód  dąży,  a  lesiążę  Dominik 
nie  przybywał  i  nie  przybywał. 

Coraz  też  było  prawdopodobniejszem,  że  woj- 
ska stojące  pod  Czołhańskim  Kamieniem  muszą 
stanąć  do  rozprawy  z  potęgą  pięćkroć  hczniej- 
szą,  i  że  w  razie  klęski  regimentarzy,  nic  już 
nie  przeszkodzi  nieprzyjacielowi  wtargnąć  do 
serca  Rzeczypospolitej,  pod  Kraków  i  Warszawę. 

Krzyw^onos  tem  był  niebezpieczniejszy,  że  na 
wypadek,  gdyby  regimentarze  chcieli  się  posu- 
nąć w  głąb  Ukrainy,  on,  idąc  z  pod  Kamieńca 
wprost  na  północ,   aż   pod  Konstantynów,  mógł 
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im  zagrozić  odwrót,  a  w  każdym  razie  wówczas 
byliby  wzięci  we  dwa  ognie.  Przeto  pan  Skrze- 
tuski  postanowił  nietylko  wywiedzieć  się  o  Krzy- 
wonosie,  ale  go  i  powstrzymać.  Przejęty  waż- 
nością swego  zadania,  od  którego  spełnienia  los 
całego  wojska  w  części  zależał,  ważył  porucz- 
nik chętnie  życie  swoje  i  swoich  żołnierzy;  jed- 
nakowoż przedsięwzięcie  owo  i  tale  za  szalone 
poczytywanem  byćby  mogło,  gdyby  młody  ry- 
cerz miał  zamiar  wstępnym  bojem  w  pięciuset 
ludzi  powstrzymać  czterdziestotysięczną  Krzy- 
wonosową  watahę,  posiłkowaną  przez  białogrodz- 
kie  i  dobruckie  ordy.  Ale  pan  Skrzetuski  zbyt 
był  doświadczonym  żołnierzem,  aby  się  na  sza- 
leństwa rzucać  —  i  wiedział  doskonale,  że  w  ra- 
zie bitwy,  w  godzinę  fala  przejdzie  po  trupach 
jego  i  towarzyszów  —  chwycił  się  więc  innych 
środl<:ów.  Oto  naprzód  rozpuścił  wieść  między 
własnymi  żołnierzami,  że  idą  tylko  jaleo  przed- 
nia straż  całej  dy wizyi  strasznego  księcia,  i  wieść 
tę  rozpuszczał  wszędzie,  we  wszystkich  chuto- 
rach, wioskach  i  miasteczkacli,  które  wypadało 
mu  przechodzić.  Jakoż  rozeszła  się  ona  lotem 
błyskawicy  wzdłuż  Zbrucza,  Smotrycza,  Studzie- 
nicy,  Uszki,  Kałusiku,  z  ich  biegiem  dostała  się 
do  Dniestru  i  leciała  dalej,  jakby  wiatrem  gnana, 
od  Kamieńca  aż  do  Jahorlika.  Powtarzali  ją  ba- 
szowie tureccy  w  Chocimiu  i  zaporożcy  w  Jain- 
polu   i   Tatarzy  w  Raszkowie.   I  znowu  rozległ 
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się  ów  znany  okrzyk:  «Jarema  idz]e!»  od  któ- 
rego zamierały  serca  zbuntowanego  ludu,  który 
drżał  z  przerażenia,  niepewny  dnia  ani  godziny. 

A  nilvt  nie  w^ątpił  w  prawdę  wieści.  Regi- 
mentarze  uderzą  na  Climiela,  a  Jarema  na  Krzy- 
wonosa  —  to  leżało  w  porządku  rzeczy.  Sam  Krzy- 
wonos  uwierzył,  i  ręce  mu  opadły.  Co  miał  ro- 
bić? Ruszyć  na  księcia?  Toż  pod  Konstantyno- 
wem inny  duch  był  w  czerni  i  większe  siły, 
a  jednak  zostali  pobici,  zdziesiątkowani,  ledwie 
z  życiem  uszli.  Krzywonos  był  pewien,  że  jego 
molojcy  będą  się  bili  jak  wściekli  przeciw  każ- 
dym innym  wojskom  Rzeczypospolitej  i  przeciw 
każdemu  innemu  wodzowi,  ale  za  zbliżeniem  się 
Jaremy  —  pierzchną  jak  stado  łabędzi  przed  or- 
łem, jak  stepowe  puchy  przed  wiatrem. 

Czekać  księcia  pod  Kamieńcem  było  jeszcze 
gorzej.  Krzyw^onos  postanowił  rzucić  się  na 
w^schód,  aż  hen  ku  Bracławowi,  ominąć  swego 
złego  ducha  i  dążyć  do  Chmielnickiego.  Pewnym 
był  wprawdzie,  że  tak  kołując  na  czas  nie  zdąży, 
ale  przynajmniej  na  czas  się  o  rezultacie  dowie 
i  o  w^łasnym  ratunku  pomyśli. 

A  wtem  przyleciały  z  wiatrem  nowe  wieści, 
że  Chmielnicki  już  pobit  —  puszczał  je,  jak  i  po- 
przednie, umyślnie  pan  Skrzetuski;  wówczas, 
w  pierwszej  chwili,  nie  wiedział  już  nieszczęsny 
watażka  co  począć. 

Następnie  postanowił  tembardziej  na  wschód 
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ruszyć,  jak  najdalej  się  w  stepy  posunąć:  może 
też  spotka  Tatarów  i  przy  nich  się  schroni? 

Ale  przedewszystkiem  chciał  się  upewnić, 
dlatego  pilnie  wypatrywał  między  swymi  puł- 
kownikami, kogoby  znalazł  na  wszystko  goto- 
wego a  pewnego,  by  go  z  podjazdem  po  języka 
wysłać.  Ale  wybór  był  trudny,  chętnych  brakło, 
i  trzeba  było  koniecznie  znaleźć  takiego  czło- 
wieka, któryby  na  wypadek  dostania  się  w  ręce 
nieprzyjaciela,  ni  pieczony  ogniem,  ni  nawle- 
kany na  pal,  ni  łamany  kołem,  nie  wydał  pla- 
nów ucieczki. 

Nakoniec  Krzywonos  znalazł. 

Pewnej  nocy  kazał  wołać  do  siebie  Bohuna 
i  rzekł  mu: 

—  Słyszysz,  Jurku,  mój  przyjacielu!  Idzie 
na  nas  Jarema  z  potęgą  wielką,  zginąć  przyj- 
dzie nieszczęsnym! 

—  Słyszałem  i  ja,  że  idzie.  My  już  z  wami, 
bafku,  o  tem  mówili;  ale  czemu  nam  ginąć? 

—  Ne  zderżymo.  Innemuby  zdzierżyli,  Jare- 
mie nie.  Mołojcy  się  jego  boją. 

—  A  ja  się  jego  nie  boję,  ja  mu  pułk  w  Wa- 
siłówce  na  Zadnieprzu  wyciął. 

—  Wiem  ja  to,  że  ty  się  jego  nie  boisz.  Twoja 
sława  kozacka,  molojecka,  warta  jego  kniazio- 
wej,  ale  ja  mu  bitwy  dać  nie  mogę,  bo  mołojcy 
nie  zechcą...  Przypomnij,    co   na   radzie  mówili. 
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jako  się  na  mnie  do  szabel  i  kiścieni  rzucali,  że 
ich  na  rzeź  chcę  prowadzić. 

—  To  idźmy  do  Chmielą,  tam  zażyjemy  krwi 
i  zdobyczy. 

—  Mówią,  że  Chmiel  już  od  regimentarzy 
pobit. 

—  Temu  ja  nie  wierzę,  ojcze  Maksymie. 
Chmiel  lis,  bez  Tatarów  nie  uderzy  na  Lachów. 

—  Tak  i  ja  myślę,  ale  trzeba  wiedzieć.  Wte- 
dyby  my  wrażego  Jaremę  obeszli  i  z  Chmielem 
się  połączyli^  ale  trzeba  wiedzieć!  Ot,  żeby  się 
kto  Jaremy  nie  bał,  a  z  podjazdem  poszedł  i  ję- 
zyka porwał,  jaby  mu  czapkę  czerwonych  zło- 
tych nasypał. 

—  Ja  pójdę,  ojcze  Maksymie,  nie  czerwonych 
szukać,  ale  sławy  kozackiej,  mołojeckiej. 

—  Ty  drugi  po  mnie  ataman,  a  ty  chcesz 
iść?  Będziesz  ty  jeszcze  pierwszym  atamanem 
nad  kozakami,  nad  dobrymi  mołojcami,  bo  ty 
się  Jaremy  nie  boisz.  Idź-że  ty  sokole,  a  potem 
czego  chcesz  żądaj.  No,  ja  ci  powiem:  żeby  ty 
nie  poszedł,  to  jaby  poszedł  sam,  ale  mnie  nie 
można. 

—  Nie  można,  bo  jakbyście  wy,  ojcze,  wyszli, 
takby  rnołojcy  krzyknęli,  że  hołowu  spasajete, 
i  rozlecieliby  się  na  cały  świat;  a  jak  ja  pójdę, 
tak  im  serca  przybędzie. 

—  A  siła  komunika  ci  dać? 

—  Nie  wezmę  ja  dużo,  z  małą  watahą  łat- 
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wiej  się  ukryć  i  podejść,  ale  z  pięciuset  dobrych 
mołojców  dajcie,  a  już  moja  głowa,  że  wam  ję- 
zyków przywiozę  i  nie  pocztowych,  ale  towa- 
rzyszów,   od    których  się  wszystkiego    dowiecie. 

—  Jedż-że  zaraz.  Z  Kamieńca  już  z  dział  biją 
na  radość  i  na  spasenie  Lachom,  a  na  pohybel 
nam  niewinnym. 

Bohun  odszedł  i  zaraz  jął  gotować  się  do 
drogi.  Mołojcy  jego,  jako  nieodmiennie  bywało 
w  takich  okazyach,  pili  na  zabój,  «nim  śmierć 
matka  przytuli»,  on  zaś  pił  z  nimi,  aż  parskał 
gorzałką,  szalał,  hulał,  następnie  kazał  beczkę 
dziegciu  zatoczyć,  i  jak  był  w  altembasach  i  sa- 
jetach,  rzucił  się  w  nią  we  wszystkiem,  zanu- 
rzył się  raz,  drugi,  wraz  z  głową  —  i  wy- 
krzyknął: 

—  Czarny  ja  teraz,  jako  noc-matka,  lackie 
oczy  nie  dojrzą. 

I  wytarzawszy  się  na  perskich  kobiercach 
zdobycznych,  skoczył  na  koń,  i  pojechał  i  za 
nim  poczłapali,  śród  pomroki  nocnej,  wierni  mo- 
łojcy, przeprowadzani  okrzykiem: 

—  Na  sławu!  na  szczastie! 

Tymczasem  pan  Skrzetuski  dotarł  już  do  Jar- 
moliniec;  tam  trafiwszy  na  opór,  sprawił  krwa- 
wy chrzest  mieszczanom  i,  zapowiedziawszy,  że 
nazajutrz  kniaź  Jarema  nadejdzie,  dał  odpoczy- 
nek strudzonym  koniom  i  żołnierzom. 
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Potem,  zebrawszy  na  naradę  towarzyszów, 
rzekł  im: 

—  Dotąd  Bóg  nam  szczęści.  Miarkuję  też  po 
terrorze,  jaki  chłopstwo  ogarnia,  iż  zgoła  mają 
nas  za  przednią  straż  książęcą  i  wierzą,  że  cała 
potęga  idzie  za  nami.  Ale  musimy  pomyśleć, 
aby  się  zaś  nie  obaczyli,  widząc,  iż  jedna  kupa 
wszędzie  chodzi. 

—  A  długoż  my  tak  będziem  chodzili?  — 
spytał  pan  Zagłoba. 

—  Póki  o  Krzy  wonosie  nie  będziem  wiedzieli, 
co  postanowił. 

—  Ba,  to  i  na  bitwę  może  do  obozu  nie  zdą- 
żymy. 

—  Byc  to  może  —  odrzekł   pan  Skrzetuski. 

—  Mości  panie,  wielcem  z  tego  nierad  — 
rzekł  szlachcic.  —  Zaprawiło  się  trocha  ręce 
na  hultajstwie  pod  Konstantynowem,  zdobyło  się 
tam  coś  na  nich.  Ale  to  psu  mucha!...  palce 
świerzbią... 

—  Może  tu  waszeó  więcej  bitew  zażyjesz, 
niż  sam  myślisz  —  odparł  poważnie  pan  Skrze- 
tuski. 

—  O!  a  to  quo  modo?  —  pytał  dość  niespo- 
kojnie Zagłoba. 

—  Bo  lada  dzień  możem  się  natknąć  na  nie- 
przyjaciela, a  choć  nie  po  to  tu  jesteśmy,  by 
mu  orężem  drogę  zagradzać,  przecie  wypadnie 
się  bronić.  Ale  wracam  do  materyi:  trzeba  nam 
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więcej  kraju  zająć,  aby  w  kilku  miejscach  na 
raz  o  nas  wiedziano,  tu  i  owdzie  opornych  wy- 
ciąć, by  się  groza  rozniosła,  a  wszędy  wieści 
puszczać;  dlatego  mniemam,  iż  wypadnie  nam 
się  rozdzielić. 

—  Tak  i  ja  mniemam  —  rzecze  Wołody- 
jowski: —  będziem  im  się  w  oczach  mnożyli, 
i  ci,  co  uciekną  do  Krzywonosa,  o  krociach  będą 
gadali. 

—  Mości  poruczniku,  waszmość  tu  wodzem, 
tedy  rozporządź  —  rzekł  Podbipięta. 

—  Pójdę  ja  na  Zinków,  ku  Sołodkowcom, 
a  jak  będę  mógł,  to  dalej — mówił  Skrzetuski. — 
Waćpan,  mości  namiestniku  Podbipięto,  idź  pro- 
sto na  dół  ku  Tata  rżyskom;  ty,  Michale,  pojedź 
pod  Kupin,  a  pan  Zagłoba  dotrze  do  Zbrucza 
koło  Satanowa. 

—  Ja?  —  rzecze  pan  Zagłoba. 

—  Tak  jest.  Waćpan  człowiek  przemyślny 
i  pełen  fortelów;  myślałem,  że  chętnie  podejmiesz 
się  tej  imprezy,  ale  jeśli  nie,  to  czwarty  oddział 
weźmie  Kosmacz,  wachmistrz. 

—  Weźmie,  ale  pod  moją  komendą!  —  zawo- 
łał Zagłoba,  którego  nagle  olśniła  myśl,  iż  bę- 
dzie wodzem  osobnego  oddziału.  —  Jeślim  się 
pytał  dlaczego,  to  że  mi  się  żal  było  z  wami 
rozłączać. 

—  Czy  jeno  masz  waćpan  eksperyencyę  w  rze- 
czach wojskowych?  —  spytał  Wołodyjowski. 
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—  Czy  mam  eksperyencyę?  Jeszcze  żaden 
bocian  nie  myślał  o  tern,  aby  z  waści  prezent 
ojcu  i  matce  zrobić,  gdym  Ja  już  większe  pod- 
jazdy, jako  ten  cały  jest,  wodził.  Wiek  życia 
w  wojsku  przesłużyłem  i  dotądbym  służył,  gdyby 
nie  to,  że  jak  mnie  raz  spleśniały  suchar  w  brzu- 
chu stanął,  to  mi  trzy  lata  siedział.  Musiałem 
za  bezoarem  do  Galaty  jeździe,  o  której  pere- 
grynacyi  szczegółowo  waópanom  w  swoim  cza- 
sie opowiem,  gdyż  teraz  pilno  mi  w  drogę. 

—  Jedź  więc  wacpan,  a  wieści  przed  sobą 
puszczaj,  że  Chmielnicki  już  pobit  i  że  książę 
Płoskirów  już  minął  —  rzekł  pan  Skrzetuski.  — 
Ladajakiego  języka  nie  bierz,  ale  gdybyś  na- 
potkał podjazdy  z  pod  Kamieńca,  to  staraj  się 
porwać  takich,  którzyby  o  Krzywonosie  mogli 
dać  wiadomości,  bo  ci,  których  mamy,  dają  rela- 
cye  sprzeczne. 

—  Obym  samego  Krzywonosa  napotkał! 
niechby  mu  przyszła  chętka  na  podjazd  wyje- 
chać, zadałżebym  mu  pieprzu  z  imbierem!  Nie 
bójcie  się,  waszmościowie,  nauczę  ja  hultajów 
śpiewać  —  ba,  nawet  i  tańcować! 

—  We  trzech  dniach  zjedziem  się  napowrót 
w  Jarmolińcach,  a  teraz  każdy  w  swoją  dro- 
gę! —  rzekł  Skrzetuski.  —  A  ludzi  proszę  wasz- 
mościów  oszczędzać. 

—  We  trzech  dniach  w  Jarmolińcach!  — 
powtórzyli  Zagłoba,  Wołodyjowski  i  Podbipięta. 
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ROZDZIAŁ  XXXIX. 

Gdy  pan  Zagłoba  znalazł  się  sam,  na  czele 
swego  oddziału,  zrobiło  mu  się  zrazu  jakoś  nie- 
smaczno,  a  nawet  wxale  straszno,  i  dużo  byłby 
za  to  dał,  żeby  mieć  koło  siebie  Skrzetuskiego, 
Wołodyjowskiego,  albo  pana  Longina,  których 
w  duszy  najmocniej  podziwiał  i  przy  których 
czuł  się  zupełnie  bezpieczny,  tak  ślepo  wierzył 
w  ich  obrotność  i  męstwo. 
Kv  Jechał  więc  z  początku  dość  posępnie  na 
-czele  swego  oddziału  i,  rozglądając  się  podejrzli- 
wie na  w^szystkie  strony,  myślą  mierzył  niebez- 
pieczeństwa, na  jakie  mógł  się  natknąć,  i  mru- 
czał: 

—  ZaAYSze  raźniejby  było,  żeby  który  z  nich 
był  tutaj.  Do  czego  Bóg  kogo  przeznaczył,  do 
tego  stworzył,  a  ci  trzej  powinni  byli  bąkami 
się  porodzić,  bo  na  krwi  lubią  siadać.  Tak  im 
właśnie  na  wojnie,  jako  innym  przy  dzbanie, 
-  albo  jako  rybom  w  w^odzie.  W  to  im  graj. 
Brzuchy  mają  lekkie,  ale  ręce  ciężkie.  Skrzetu- 
skiego  widziałem  przy  robocie  i  wiem  jako  jest 
peritus.  Tak  on  trzepie  ludzi,  jak  mnichy  pacie- 
rze. Jego  to  rzemiosło  ulubione.  Ow  Litwin,  co 
własnej  głowy  nie  ma,  a  trzech  obcych  szuka, 
nic  na  szwank  nie  wystawia;  najmniej  znam 
tego  małego  fircyka,   ale   osa   też   to   musi  być 
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nielada,  miarkując  z  tego,  com  pod  Konstanty- 
nowem widział  i  co  mnie  Skrzetuski  o  nim  po- 
wiadał —  osa  to  musi  być!  Szczęściem,  niedaleko 
on  ode  mnie  ciągnie,  i  myślę,  że  najlepiej  zrobię, 
jak  się  z  nim  połączę,  bo  jeśli  wiem  dokąd  iść, 
to  niech  mnie  kaczki  zdepczą. 

Pan  Zagłoba  uczuł  się  bardzo  samotnym  na 
świecie,  aż  się  sam  swej  samotności  użalił. 

—  Tak  to,  tak!  —  mruczał.  —  Każdy  ma 
się  na  kogoś  obejrzeć,  a  ja  co?  Ni  towarzysza, 
ni  ojca,  ni  matki.  Sierotam  jest  —  i  kwita! 

W  tej  chwili  wachmistrz  Kosmacz  zbliżył  się 
ku  niemu: 

—  Mości  komendancie,  dokąd  idziemy? 

—  Dokąd  idziemy?  —  powtórzył  pan  Za- 
głoba —  co? 

Nagle  wyprostował  się  w  siodle  i  wąsa  pokręcił. 

—  Do  Kamieńca,  jeśli  taka  będzie  moja  wola! 
Rozumiesz,  mości  wachmistrzu? 

Wachmistrz  skłonił  się  i  cofnął  w  milczeniu 
do  szeregów,  nie  zdając  sobie  sprawy,  dlaczego 
się  komendant  rozsierdził,  pan  Zagłoba  zaś  cis- 
nął jeszcze  okolicy  kilka  groźnych  spojrzeń,  na- 
stępnie uspokoił  się  i  mruczał  dalej: 

—  Jeśli  do  Kamieńca  pójdę,  pozwolę  sobie  dać 
sto  kijów  w  pięty,  turecką  modą.  Tfu!  tfu!  żeby 
który  z  tamtych  był  przy  mnie,  więcej  czułbym 
w  sobie  ducha.  Co  ja  pocznę  ze  stem  ludzi?  Wo- 
lałbym być  już  sam,   bo  wówczas  człek  w  for- 
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tele  dufa.  A  teraz  za  dużo  nas,  by  fortelami  wo- 
jować, a  za  mało  do  obrony.  Bardzo  to  niefor- 
tmina  myśl  przyszła  Skrzetuskiemu  do  głowy, 
żeby  podjazd  rozdzielać.  I  dokąd  ja  pójdę?  Wiem 
co  za  mną,  ale  kto  mnie  powie,  co  przede  mną, 
i  kto  mi  zaręczy,  czy  dyabli  tam  jakiej  pułapki 
nie  nastawili?  Krzywonos  i  Bohun!  Dobra  sfora! 
Żeby  ich  dyabli  obłuszczyli!  Boże  mnie  broń 
przynajmniej  od  Bołiuna.  Skrzetuski  życzy  so- 
bie się  z  nim  spotkać  —  wysłuchaj  go.  Panie!  Ży- 
czę mu  tego,  czego  sobie  sam  życzy,  bom  mu 
przyjaciel  —  amen!  Dotrę  do  Zbrucza  i  wrócę 
do  Jarmoliniec,  a  języków  więcej  im  przywiodę, 
niż  sami  chcą.  O  to  nie  trudno. 

Wtem  Kosmacz  zbliżył  się  ku  niemu. 

—  Mości  komendancie,  jakowychś  jeźdźców 
sa  wzgórzem  widać. 

—  Niech  jadą  do  dyabła!  Gdzie?  gdzie? 

—  A  no  tam,  za  górą.  Znaki  widziałem. 

—  Wojsko? 

—  Zdaje  się  wojsko. 

—  Niech  ich  psi  kąsają.  A  siła  ich? 

—  Niewiadomo,  bo  daleko.  Byśmy  się  tu  za 
one  skały  ukryli,  wpadniemy  na  nich  niespo- 
dzianie, bo  tędy  im  droga.  Jeśli  to  potęga  za 
wielka,  to  pan  Wołodyjowski  niedaleko,  strzały 
usłyszy  i  na  pomoc  skoczy. 

Panu  Zagłobie  odwaga  uderzyła  niespodzia- 
nie do  giowy,  jak  wino.  Być  może,  że  to  despe- 
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racya  dala  mu  taki  do  czynu  pochop;  być  może 
nadzieja,  że  pan  Wołodyjowski  jeszcze  błizko; 
dość,  że  golą  szablą  błysnął,  oczyma  zatoczył 
straszliwie  i  zakrzyknął: 

—  Ukryć  się  za  skały!  Wpadniemy  na  nicłi 
niespodzianie!  Pokażemy  tym  łiultajom... 

Spraw^ni  żołnierze  książęcy  z  miejsca  zawró- 
cili pod  skały  i  w  mgnieniu  ol^a  ustawili  się 
w  szyku  bojowym,  gotowi  do  niespodzianego  na- 
padu. 

Upłynęła  godzina;  nakoniec  dał  się  słyszeć 
gwar  zbliżających  się  ludzi,  echo  niosło  nutę 
w^esołych  pieśni,  a  po  chwili  jeszcze,  do  uszu 
czatujących  w  zasadzce  doszły  odgłosy  skrzyp- 
ków^, dud  i  bębenka.  Wachmistrz  zbliżył  się 
znów  do  pana  Zagłoby  i  rzekł: 

—  To  nie  wojsko,  panie  komendancie,  nie 
kozacy;  to  wesele. 

—  Wesele?  —  rzekł  Zagłoba.  ~  Zagramże 
ja  im,  niech  poczekają! 

To  rzekłszy,  ruszył  koniem,  za  nim  wyje- 
chali żołnierze  i  ustawili  się  szeregiem  na  drodze. 

—  Za  mną!  —  krzyknął  groźnie  Zagłoba. 
Linia    ruszyła    kłusem,    potem    galopem  — 

i  okrążywszy  skałę,  stanęła  nagle  tuż  przed 
gromadą  ludzi,  zmieszanych  i  strwożonych  nie- 
spodzianym widokiem. 

—  Stój!  stój!  —  wołano  z  obu  stron. 

Było   to   istotnie   chłopskie   wesele.   Naprzód 
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jechali  konno  dudziarz,  teorbanista,  skrzypek 
i  dwaj  «dowbysze»,  trochę  już  pijani,  wycinając 
od  ucha  skoczne  kołomyjld.  Za  nimi  panna 
młoda,  hoża  dziewczyna,  w  ciemnym  żupanie 
i  z  włosami  rozpuszczonymi  ha  ramiona.  Ota- 
czały ją  drużki,  śpiewające  pieśni  i  niosące  po- 
nawlekane  na  ręce  wieńce  —  a  wszystkie 
dziewki  na  koniach,  siedzące  po  męsku,  wystro- 
jone, ubrane  w  polne  kwiaty,  wyglądały  zdała 
jak  zastęp  kraśnych  kozaków.  W  drugim  sze- 
regu jechał  na  dzielnym  koniu  pan  młody,  wśród 
drużbów,  z  wieńcami  na  długich,  podobnych  do 
spis  tyczkach;  orszak  zamykali  rodzice  no- 
wożeńców i  goście,  wszyscy  konno.  Jedynie 
beczki  z  gorzałką,  miodem  i  piwem  jechały  na 
lekkich  wymoszczonych  słomą  wózlaich,  bełko- 
cąc smakowicie  po  nierównej  kamienistej  drodze. 

«Stój!  stój!»  —  wołano  z  obu  stron,  poczem 
orszak  weselny  pomieszał  się.  Dziewczęta  pod- 
niosły krzyk  przeraźliwy  i  cofnęły  się  w  tył, 
zaś  parobcy  i  starsi  drużbowie  skoczyli  naprzód, 
by  piersiami  zasłonić  mołodycie  przed  niespo- 
dzianym napadem. 

Pan  Zagłoba  skoczył  tuż  przed  nich  i,  ma- 
chając szablą,  świecąc  nią  w  oczy  przerażone- 
mu chłopstwu,  począł  wrzeszczeć: 

—  Ha!  skurczybyki,  psie  chwosty,  rebelizanty ! 
Do  buntu  wam  się  zachciało!  Za  Krzywonosem 
trzymacie,    łajdaki?    na    przeszpiegi    jeździcie? 
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drogę  wojsku  tamujecie?  na  szlachtę  rękę  pod- 
nosicie? Dam  ja  wam,  pieskie  dusze  bezecne! 
W  dyby  pokuć  każę,  na  pal  powbijać,  o  szelmy! 
o  poganie!  Teraz  za  wszystkie  zbrodnie  zapła- 
cicie! 

Stary  i  biały  jak  gołąb  drużba  zeskoczył 
z  konia,  zbliżył  się  do  szlachcica  i,  chwyciwszy 
go  pokornie  za  strzemię,  począł-  kłaniać  się  w  pas 
a  błagać: 

—  Zmiłujcie  się,  jasny  rycerzu,  nie  gubcie 
biednych  ludzi.  Bóg  nam  świadek,  my  niewinni, 
nie  do  buntu  my  idziemy,  my  z  cerkwi,  z  Hu- 
siatyna,  naszego  krewniaka  Dymitra,  kowala, 
z  bondarówną  Ksenią  wieńczyli.  My  z  weselem, 
z  korowajem. 

—  To  niewinni  ludzie,  panie  —  szepnął  wach- 
mistrz. 

—  Precz  mi!  To  szelmy!  Od  Krzywonosa  na 
wesele  przyszli  —  huknął  Zagłoba. 

—  Kołyb  jeho  trastia  mordowała!  —  zawołał 
starzec.  —  My  jego  na  oczy  nie 'widzieli,  my 
biedni  ludzie.  Zmiłujcie  się,  jasny  pane,  dozwól- 
cie przejść,  my  nikomu  zła  nie  czynimy,  a  swoją 
powinność  znamy. 

—  Do  Jarmoliniec  w  łykach  pójdziecie!... 

—  Pójdziemy  gdzie  każecie,  panie!  Wam  roz- 
kazywać, nam  słuchać!  Ale  wy  nam  łaskę  zrób- 
cie, jasny  rycerzu!  przykażcie  panom  żołnirom, 
żeby   oni   nam   zła   nie   czynili,  a  sami  —  wy- 


—    49    — 

baczcie  prostakom" —  i  ot,  bijem  czołem  pokor- 
nie; wypijcie  z  nami  na  szczęście  uwieńczonym... 
Wypijcie,  wasza  miłość,  na  radość  prostym  lu- 
dziom, jako  Bóg  i  święta  Ewangelia  nakazuje. 

—  Jeno  nie  myślcie,  bym  wam  folgował,  gdy 
wypiję!  —  rzekł  ostro  pan  Zagłoba. 

—  Nie,  panie!  —  zawołał  z  radością  dziad:  — 
my  nie  myślim!  Hej,  grajki!  —  zakrzyknął  na 
muzykę:  —  zagrajcie  dla  jasnoho  łycara,  bo 
jasny  łycar  dobry,  a  wy  mołojcy  skoczcie  po 
miód,  po  słodki,  dla  jasnego  łycara;  on  biednych 
ludzi  nie  ukrzywdzi.  Skoro,  chłopci,  skoro!  Dia- 
kujem,  pane! 

Mołojcy  kopnęli  się  co  duchu  do  beczek, 
a  tymczasem  zawarczały  bębenki,  zapiszczały 
raźno  skrzypki,  dudziarz  wydął  policzki  i  po- 
czął miętosić  dudę  pod  pachą,  drużbowie  potrzą- 
sali wieńcami  na  tykach,  co  widząc,  żołnierze 
poczęli  się  coraz  bardziej  przysuwać,  wąsy  krę- 
cić, uśmiechać  się  i  przez  plecy  mołojców  na 
mołodycie  poglądać.  Zabrzmiały  na  nowo  pieśni— 
i  strach  minął,  nawet  gdzieniegdzie  ozwały  się 
radosne:  «u-ha!  u-ha!» 

Ale  pan  Zagłoba  nie  rozchmurzył  się  od- 
razu  —  nawet  gdy  mu  dano  kwartę  miodu,  mru- 
czał jeszcze  z  cicha:  cA  szelmy!  a  lajdaki!» 
Nawet  gdy  już  wąsy  zanurzył  w  ciemnej  po- 
wierzchni napitku,  brwi  jego  nie  rozmarszczyly 
się  jeszcze;  podniósł  głowę  i,  mrużąc  oczy,  mla- 
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skając  wargami^  począł  smakować  trunek  — na- 
stępnie zdziwienie,  ale  i  oburzenie,  odbiło  się  na 
jego  twarzy. 

—  Co  to  za  czasy!  —  mruknął.  —  Cłiamy  taki 
miód  piją!  Boże,  Ty  to  widzisz  i  nie  grzmisz? 

To  rzekłszy,  przecłiylił  kwartę  i  wypróżnił 
ją  do  dna. 

Tymczasem  przyszli  ośmieleni  weselnicy  pro- 
sić go  całą  gromadą,  by  zła  nie  czynił  i  puścił 
wolno,  a  między  nimi  przyszła  i  panna  młoda, 
Ksenia,  nieśmiała,  drżąca,  ze  łzami  w  oczacli, 
a  zapłoniona  i  śliczna  jak  zorza.  Zbliżywszy  się, 
złożyła  ręce:  ,«Pomyłujte,  pane!»  —  i  całowała 
żółty  but  pana  Zagłoby.  Serce  w  szlachcicu 
od  razu  jak  wosk  zmiękło. 

Popuściwszy  skórzanego  pasa,  począł  w  nim 
grzebać,  a  wygrzebawszy  ostatnie  czerwone 
złote,  które  mu  swego  czasu  dał  książę,  rzekł 
do  Kseni: 

—  Naści!  Niecłiże  ci  Bóg  błogosławi,  jako 
i  wszelkiej  niewinności. 

Tu  wzruszenie  nie  pozwoliło  mu  mówić  wię- 
cej, bo  mu  owa  wysmukła,  czarnobrewa  Ksenia 
przypomniała  kniazić wnę,  którą  kocłiał  po  swo- 
jemu pan  Zagłoba.  «Gdzie  ona  teraz  nieboga 
i  czy  jej  tam  pilnują  święci  anieli  ?»  —  pomy- 
ślał —  i  całkiem  był  już  rozczulony,  gotów 
z  każdym  ściskać  się  i  bratać. 

Weselnicy  zaś,  widząc  jego  wspaniały  czyn, 
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poczęli  hukać  z  radości,  a  śpiewać,  a  cisnąć  się 
do  niego,  całować  poły.  « Dobry  on!  —  powta- 
rzano w  tłumie:  —  zołotyj  Lacli!  czerwinci  daje, 
zła  ne  robyt,  dobry  pan!  Na  sławu,  na  szczastie!» 
Skrzypek  aż  się  trząsł,  tale  ciął  od  uclia,  dudzia- 
rzowi oczy  na  wierzcłi  wyłazły,  «dowbyszom» 
ręce  ustawały.  Stary  bondar,  tcłiórzem  widocz- 
nie podszyty,  trzymał  się  aż  dotąd  w  tyłe;  te- 
raz wysunął  się  naprzód  i  wraz  z  żoną  bonda- 
rową  i  starą  ł^owalicłią,  matką  pana  młodego, 
nuż  kłaniać  się  w  pas,  a  do  cłiutoru  na  wesele 
zapraszać,  że  to  sława  takiego  mieć  gościa  i  dla 
młodycłi  pomyślna  wróżba  —  że  inaczej  krzywda 
im  będzie.  Za  nimi  kłaniał  się  pan  młody  i  czar- 
nobrewa  Ksenia,  która,  choć  prosta  molodycia, 
od  razu  poznała,  że  jej  prośba  najwięcej  może. 
A  drużbowie  krzyczeli,  że  chutor  niedaleko,  nie 
będzie  rycerzowi  z  drogi,  stary  zaś  bondar,  bo- 
gaty, nie  takiego  miodu  wytoczy.  Pan  Zagłoba 
spojrzał  po  żolnierzacli:  ruszali  wszyscy  wąsa- 
mi jak  zające,  różne  sobie  rozkosze  w  tańcu 
i  napitku  obiecując,  więc  choć  nie  śmieli  prosić, 
by  jechać,  zlitował  się  nad  nimi  pan  Zagłoba  — 
i  po  chwili  on,  drużbowie,  mołodycie  i  żołnie- 
rze ruszyli  w  najpiękniejszej  zgodzie  do  chu- 
toru. 

Cliutor  istotnie  był  niedaleko,  a  stary  bondar 
bogaty,   więc   i    wesele  było  szumne;  popili   się 
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wszyscy  mocno,  a  pan  Zagłoba  tak  się  rozocho- 
cił, że  do  wszystkiego  był  pierwszy.  Zaczęły  się 
tedy  dziwne  obrządki.  Stare  baby  zawiodły  Kse- 
nię do  komory  i  zamknęły  się  tam  z  nią;  ba- 
wiły długo,  poczem  wyszły  i  oświadczyły,  że 
molodycia— jak  gołąbka,  jak  lilia!  Wtedy  radość 
zapanowała  w  zgromadzeniu,  podniósł  się  krzyk: 
«Na  sławu!  na  szczastie!*  Kobiety  jęły  kla- 
skać w  ręce  i  krzyczeć:  « A  szczo?  ne  kazały !» 
Parobcy  zaś  tupali  nogami,  i  każdy  tańczył 
w  pojedynkę  z  kwartą  w  ręku,  którą  przed 
drzwiami  komory  «na  sławu»  wypijał.  Tańczył 
tak  i  pan  Zagłoba,  tem  tylko  zacność  swego 
urodzenia  dystyngwując,  że  nie  kwartą,  ale  pół- 
garncówką  pił  przed  drzwiami.  Potem  bondaro- 
wie  i  kowalicłia  wprowadzili  młodego  Dymitra 
do  komory,  ale  że  młody  Dymitr  ojca  nie  miał, 
więc  pokłoniono  się  panu  Zagłobie,  by  go  zastą- 
pił —  a  on  zgodził  się  i  poszedł  z  innymi.  Przez 
ten  czas  uciszyło  się  w  izbie,  tylko  żołnierze, 
pijący  na  majdanie  przed  chatą,  krzyk  czynili, 
hałłakując  z  radości  po  tatarsku  i  paląc  z  ban- 
doletów.  Lecz  największa  radość  i  hulatyka  za- 
częły się  dopiero  wówczas,  gdy  rodzice  zjawili 
się  napowrót  w  izbie.  Stary  bondar  ściskał  z  ra- 
dości kowalichę,  parobcy  przychodzili  do  bon- 
darowej  i  podejmowali  ją  pod  nogi,  a  niewiasty 
sławiły  ją,  że  tak  ustrzegła  córeczki,   jako  oka 
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w  głowie,  jak  holubki  i  lilii  %  poczem  puścił  się 
z  nią  w  tany  pan  Zagłoba.  Poczęli  więc  dreptać 
naprzeciw  siebią  a  on  w  ręce  klaskał  i  w  pry- 
siudach  przysiadał,  i  tak  podskakiwał,  i  tak  pod- 
kowami bił  w  podłogę,  że  aż  drzazgi  z  desek 
leciały  i  pot  obfity  spływał  mu  z  czoła.  Poszli 
ich  śladem  inni:  kto  mógł  —  w  izbie,  kto  nie 
mógł  —  na  podwórcu,  mołodycie  z  molojcami 
i  żołnierzami.  Bondar  coraz  nowe  beczki  kazał 
wytaczać.  Wreszcie  wytoczyło  się  całe  wesele 
z  izby  na  majdan  —  zapalono  stosy  z  suchych 
bodiaków  i  łuczywa,  bo  zapadła  już  noc  głę- 
boka i  hulatyka  zmieniła  się  w  pijatykę  na 
umór,  żołnierze  palili  z  bandoletów  i  muszkietów, 
jakby  w  czasie  bitwy. 

Pan  Zagłoba  czerwony,  spocony,  chwiejący 
się  na  nogach,  zapomniał,  co  się  z  nim  dzieje, 
gdzie  jest;  przez  dymy,  które  mu  biły  z  czu- 
pryny, widział  twarze  biesiadników,  ale  choćby 
go  na  pal  wbijano,  nie  umiałby  powiedzieć,  kto 
są  ci  biesiadnicy.  Pamiętał,  że  jest  na  weselu  — 
ale  na  czyjem?  Ha!  pewnie  pana  Skrze tuskiego 
z  kniaziówną!  Ta  myśl  wydala  mu  się  najpraw- 
dopodobniejszą,  utkwiła  mu  wreszcie  jak  gwóźdź 
w  głowie  i  taką  napełniła  go  radością,  że  po- 
czął wrzeszczeć  jak  opętany:   «Niech  żyją!  Pa- 


^)  Wesele  chłopskie  z  owych   czasów  opisiiic  nnoczny 
świadek  Beauplau. 
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nowie  bracia,  kochajmy  się!»  — i  coraz  nowe  speł- 
niał półgarncówki:  «W  twoje  ręce,  panie  bracie! 
Zdrowie  naszego  księcia  pana!  Żeby  się  nam 
dobrze  działo!  Bogdaj  ten  paroksyzm  ojczyznę 
minął!»  —  Tu  zalał  się  łzami  i  potknął  się,  idąc 
do  beczki  —  i  potykał  się  coraz  więcej,  bo  na 
ziemi,  jakby  na  pobojowisku,  leżało  mnóstwo 
ciał  nieruchomych.  «Boże!  —  zawołał  pan  Za- 
głoba —  niemasz  już  męstwa  w  tej  Rzeczypospo- 
litej. Jeden  pan  Łaszcz  pić  potrafi,  drugi  Za- 
głoba —  a  reszta!  Boże!  Boże!»  I  oczy  żałośnie 
ku  niebu  podniósł,  a  wtem  postrzegł,  że  ciała 
niebieskie  nie  tkwią  już  spokojnie  nakształt  zło- 
tych gwoździ  w  firmamencie,  ale  jedne  trzęsą 
się,  jakoby  chciały  z  oprawy  wyskoczyć,  dru- 
gie zataczają  koła,  trzecie  tańczą  naprzeciw  sie- 
bie kozaka  —  więc  zdumiał  się  okrutnie  pan  Za- 
głoba i  rzekł  do  swej  duszy  zdumionej: 

—  Zali  ja  jeden  tylko  nie  pijany  in  unwerso? 

Ale  nagle  i  ziemia,  tak  samo  jak  gwiazdy, 
zatrzęsła  się  szalonym  wirem,  i  pan  Zagłoba  ru- 
nął jak  długi  na  ziemię. 

Wkrótce  opadły  go  sny  straszne.  Zdało  mu 
się,  iż  jakieś  zmory  usiadły  mu  na  piersiach,  że 
go  gniotą  i  przytłaczają  do  ziemi,  że  wiążą  mu 
ręce  i  nogi.  Jednocześnie  o  uszy  odbijały  mu  się 
wrzaski  i  jak  gdyby  huk  wystrzałów;  jakieś 
jaskrawe  światło  przechodziło  przez  jego  za- 
mknięte powieki  i  raziło  mu  oczy  blaskiem  nie- 
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znośnym.  Chciał  się  zbudzić,  otworzyć  oczy  i  nie 
móg].  Czuł,  iż  dzieje  się  z  nim  €oś  niezwykłego, 
że  głowa  zwiesza  mu  się  w  tył,  jak  gdyby  go 
niesiono  za  ręce  i  nogi...  Potem  zdjął  go  jakiś 
strach;  było  mu  źle,  bardzo  źle,  bardzo  ciężko. 
Wracała  mu  przez  pół  przytomność  —  ale 
dziwna  —  bo  w  towarzystwie  takiej  niemocy,  ja- 
kiej nigdy  w  życiu  nie  doznawał.  I  jeszcze  raz 
próbował  się  poruszyć,  ale  gdy  mu  się  nie  udało, 
rozbudził  się  lepiej  i  odemknął  powieki. 

Wówczas  wzrok  jego  napotkał  parę  oczu, 
które  wpijały  się  w  niego  chciwie,  a  były  to 
czarne  źrenice  jak  węgiel  i  tak  złowrogie,  że 
rozbudzony  już  zupełnie  pan  Zagłoba  pomyślał 
w  pierwszej  chwili,  że  to  dyabeł  na  niego  pa- 
trzy —  i  znów  przymknął  powieki,  i  znów  je 
prędko  otworzył.  Owe  oczy  patrzały  wciąż  upor- 
czywie, i  twarz  wydała  się  znajomą:  nagle  pan 
Zagłoba  zadygotał  do  szpiku  kości,  oblał  go 
zimny  pot,  a  po  krzyżach  przeszły  mu  aż  do 
nóg  tysiące  mrówek. 

Poznał  twarz  Bohuna, 


ROZDZIAŁ  XL. 


Zagłoba   leżał    związany    w   kij   do   własnej 
szabli,  w  tej  si.mej  izbie,  w  której  odbywało  się 


-    56    — 

wesele,  a  straszliwy  watażka  siedział  opodal  na 
zydlu  i  pasł  oczy  przerażeniem  jeńca. 

—  Dobry  wieczór  waści!  —  rzekł,  dojrzawszy 
otwarte  powieki  swej  ofiary. 

Pan  Zagłoba  nie  odrzekł  nic,  ale  w  jednem 
mgnieniu  oka  oprzytomniał  tak,  jakby  kropli 
wina  do  ust  nie  brał,  jeno  mrówki,  doszedłszy 
mu  do  pięt,  wróciły  się  do  góry  aż  do  głov/y, 
a  szpik  w  kościach  stał  się  zimny  jak  lód.  Mó- 
wią, że  człowiek  tonący  w  ostatnim  momencie 
widzi  jasno  całą  swoją  przeszłość,  że  przypo- 
mina wszystko  —  i  zdaje  sobie  sprawę  z  tego,  co 
się  z  nim  dzieje;  taką  jasność  widzenia  i  pa- 
mięci posiadał  w  tej  chwiłi  pan  Zagłoba,  a  ostat- 
niem  słowem  tej  jasności  był  cichy,  niewypo- 
wiedziany ustami  okrzyk: 

—  Ten  mi  dopiero  da  łupnia! 

A  watażł^a  powtórzył  społ<:ojnym  głosem: 

—  Dobry  wieczór  waszmości. 

—  Brr!  —  pomyślał  Zagłoba  —  wolałbym, 
by  wpadł  w  furyą. 

—  Nie  poznajesz  mnie,  panie  szlachcic? 

—  Czołem,  czołem?  Jak  zdrowie? 

—  Nieźle.  A  waścinem  to  już  ja  sam  się 
zajmę. 

—  Nie  prosiłem  Boga  o  takiego  doktora 
i  wątpię,  abym  mógł  strawić  twoje  lekarstwa, 
ale  dziej  się  wola  Boża. 

—  No,  ty  mnie  kurował,    teraz  ja   się  tobie 
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wywdzięczę.  My  stare  druhy.  Pamiętasz,  jak  ty 
mnie  głowę  obwiązywał  w  Rozłogach  —  co? 

Oczy  Bołiuna  poczęły  świecić  jalc  dwa  kar- 
bunkuły,  a  linia  wąsów  przedłużała  się  w  straszli- 
wym uśmiechu. 

—  Pamiętam,  —  rzekł  Zagłoba  —  że  mogłem 
ną  nożem  pchnąć  —  i  nie  pchnąłem. 

—  A   ja   to   ciebie  pchnął?   albo   cię   myślę 
Ichnąć?  Nie!  ty  dla  mnie  lubczyk-kochańczyk; 

[a  ciebie  będę  strzegł,  jak  oka  w  głowie. 

—  Zawsze  mówiłem,    że  zacny  z  ciebie  ka- 
waler —  rzekł   Zagłoba,    udając,   że   bierze    za 

lobrą  monetę  słowa  Bohuna,  a  jednocześnie  przez 

;łowę  przeleciała  mu  myśl:   «Już  widać  on   mi 

specyał  jako  wy  ś  obmyśli;  nie  umrę  po  prostu !» 

—  Ty  dobrze  mówił  —  ciągnął  Bohun;  —  ty 
'także  zacny  kawaler;  tak  my  się  szukali  i  znaleźli. 

—  Co  prawda,  tom  cię  nie  szukał,  ale  dzię- 
Ikuję  za  dobre  słowo. 

—  Podziękujesz  ty  mi  jeszcze  lepiej  nieza- 
długo, i  ja  tobie  podziękuję  za  to,  że  ty  mnie 
mołodycię  z  Rozłogów  do  Baru  wywiódł.  Tam 
ja  ją  i  znalazł,  a  teraz  ot!  na  weseleby  ciebie 
prosił,  ale  to  nie  dziś  i  nie  jutro  —  teraz  wojna, 
a  ty  stary  człowiek,  może  nie  dożyjesz. 

Zagłoba,  mimo  straszliwego  położenia,  w  ja- 
kiem się  znajdował,  nadstawił  uszu. 

—  Na  wesele?  —  mruknął. 

—  A  co  ty  myślał?  —  mówił  Bohun  —  czy 
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to  ja  chłop,  żeby  ją  bez  popa  niewoli?,  albo  mnie 
nie  staó  na  to,  żeby  ja  w  Kijowie  ślub  brał? 
Nie  dla  chłopa  ty  ją  do  Baru  przywiódł,  ale  dla 
atamana  i  hetmana.., 

—  Dobrze!  —  pomyślał  Zagłoba. 
Poczem  zwrócił  głowę  ku  Bohunowi: 

—  Każ  mnie  rozwiązać  —  rzekł. 

—  Poleź,  poleź,  ty  w  drogę  pojedziesz,  a  ty 
stary,  tobie  odpocząć  przed  drogą. 

—  Dokąd  mnie  chcesz  wieźć? 

—  Ty  mój  przyjaciel,  tak  ja  cię  do  drugiego 
mojego  przyjaciela  zawiozę,  do  Krzywonosa.  Już, 
my  oba  pomy ślemy,  żeby  tobie  tam  było  dobrze. 

—  Będzie  mi  ciepło!  —  mruknął  szlachcic, 
i  znowu  mrówki  poczęły  mu  chodzić  po  grzbiecie. 

Nakoniec  począł  mówić:  | 

—  Wiem,  że  ty  do  mnie  rankor  masz,  ale 
niesłusznie,  niesłusznie  —  Bóg  widzi.  My  żyli  ra- 
zem i  w  Czehrynie  niejeden  gąsior  wypili,  bo 
miałem  dla  cię  afekt  ojcowski,  za  twoją  fanta- 
zyą  rycerską,  jakiej  lepszej  nie  znalazłeś  na  ca- 
łej Ukrainie.  Ot  co!  Czym  ja  tobie  w  drogę 
wchodził?  Żebym  ja  był  wtedy  z  tobą  do  Roz- 
łogów nie  jeździł,  tobyśmy  do  tej  pory  w  dobrej 
przyjaźni  żyli  —  a  pocóżem  jechał,  jeśli  nie  z  życz- 
liwości ku  tobie?  I  żebyś  się  nie  był  wściekł, 
żebyś  nie  był  mordował  cnych  nieszczęsnych 
ludzi  —  Bóg  na  mnie  patrzy  —  nie  byłbym  ci 
wchodził  w  drogę.  Co  mnie  się  do  cudzych  spraw  | 
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mieszać!  Wolałbym,  żeby  dziewczyna  była  twoja, 
niż  czyja  inna.    Ale  przy  twoich  tatarskich  za- 
lotach sumienie  mnie  ruszyło,  że  to  przecie  szla- 
checki dom.  Sambyś  nie  inaczej   postąpił.    Mog- 
łem cię  przecie  z  tego  świata  zgładzić,   z  więk- 
szym moim  pożytkiem  —  a  przecz-żem  tego  nie 
uczynił?   Bom  szlachcic,  i  wstyd  mi   było.    Za- 
K  wstydź-że   się   i  ty,   bo  wiem,    że  się  nade  mną 
Bb3hcesz  znęcać.  Dziewczynę  i  tak  masz  w  ręku — 
y^czego  ode  mnie  chcesz?  Zalim  jej  nie  strzegł,  jak 
^  oka  w  głowie  —  tego  twojego  dobra?  Żeś  ją  usza- 
nował,   znać,    że  i  w  tobie   jest    rycerski   honor 
i  sumienie,  ale  jakże   to   jej    podasz  ręl<:ę,  którą 
w  mojej    krwie   niewinnej    ubroczysz?   Jako    to 
jej  powiesz:  tego  człeka,  który  cię  przez  chłop- 
stwo i  Tatarstwo  przeprowadził,  na  męlvim  wy- 
dał? Zawstydż-że  się  i  puść  mnie  z  tych  petów 
I  i  z  tej  niewoli,  w  którą  mnie  zdradą  pochwyci- 
łeś. Młodyś  jest  i  nie  wiesz,  co-ć  potkać  może  — 
za  moją  śmierć  Bóg  cię  będzie  karał  na  tern, 
co  ci  najmilsze. 

Bohun  wstał  z  zydla,  blady  ze  wściekłości, 
i  zbliżywszy  się  do  Zagłoby,  zaczął  mówić  przy- 
duszonym  przez  furyę  głosem: 

—  Wieprzu  nieczysty,  pasy  drzeć  z  ciebie 
:każę,  na  wolnym  ogniu  spalę,  ćwiekami  nabiję, 
na  szmaty  rozerwę! 

I  w  przystępie  szaleństwa  pochwycił  za  nóż 
wiszący  u  pasa  —  przez  chwilę  ściskał  go  kou- 
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wulsyjnie  w  pięści  —  już,  już  ostrze  zaświeciło 
panu  Zagłobie  w  oczacłi,  ałe  watażka  połiamo- 
wał  się,  nóż  wepcłmął  z  powrotem  w  pocliwę 
i  zał^rzyknął: 

—  Mołojcy! 

Sześciu  zaporożców  wpadło  do  izby. 

—  Wziąć  to  ścierwo  lackie  i  w  cłilewie  rzu- 
cić, a  strzedz  jak  oka  w  głowie. 

Kozacy  porwałi  pana  Zagłobę,  dwócli  za  ręce 
i  za  nogi,  jeden  z  tyłu  za  czuprynę  —  i  wyniósł- 
szy z  izby,  przenieśli  przez  cały  majdan,  nako- 
niec  porzucili  go  na  gnoju  w  stojącym  opodal 
chlewie.  Potem  drzwi  się  zamknęły,  i  jeńca  oto- 
czyła zupełna  ciemność  —  jeno  przez  szpary  mię- 
dzy belkami  i  przez  dziury  w  poszyciu  prze- 
dzierało się  tu  i  owdzie  blade  światło  nocne.  Po 
chwili  oczy  pana  Zagłoby  przyzwyczaiły  się  do 
pomroki.  Rozejrzał  się  dokoła  i  ujrzał,  że  w  chle- 
wie niema  świń,  ani  mołojców.  Rozmowy  tych 
ostatnich  dochodziły  go  zresztą  wyraźnie  przez 
wszystkie  cztery  ściany.  Widocznie  cały  budynek 
był  obstawiony  szczelnie,  ale  mimo  tych  straży 
pan  Zagłoba  odetchnął  głęboko. 

Przedewszystkiem  żył.  Gdy  Bohun  błysnął 
nad  nim  nożem,  był  pewien,  że  już  ostatnia 
jego  chwila  wybiła  —  i  Bogu  ducha  polecał,  co 
prawda,  z  największym  strachem.  Ale  widocz- 
nie Bohun  postanowił  go  zakonserwować  na 
śmierć   nierównie   wymyślniejszą.   Pragnął   nie- 
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tylko  się  zemścić,  ale  i  nasycić  się  zemstą  nad 
tym,  który  wydarł  mu  krasawicę  i  sławę  jego 
molojecką  nadwerężył,  a  samego  śmiesznością 
okrył,  spowiwszy  go  jak  dziecko.  Była  to  tedy 
smutna  dla  pana  Zagłoby  perspektywa,  ale  na 
razie  pocieszała  go  jednali  myśl,  że  jeszcze  żyje, 
że  prawdopodobnie  do  Krzywonosa  go  powiodą 
i  tam  dopiero  na  pytki  wezmą  —  że  więc  ma 
kilka,  a  może  i  więcej  dni  przed  sobą,  tymcza- 
sem zaś  leży  sobie  oto  w  chlewie,  samotny,  i  może 
wśród  ciszy  nocnej  o  fortelach  pomyśleć. 

To  była  jedna  dobra  strona  sprawy,  ale  gdy 
o  złycli  pomyślał,  znowu  mrówki  poczęły  mu 
tysiącami  chodzić  po  grzbiecie. 

Fortele!... 

—  Gdyby  tu  wieprz,  albo  świnia  leżała  w  tym 
chlewie,  —  mruczał  pan  Zagłoba  —  miałaby  ich 
więcej  niż  ja,  boby  jej  nie  związywali  w  kij  do 
własnej  szabli.  Niechby  Salomona  tak  związali, 
nie  byłby  mądrzejszy  od  własnych  pludrów,  albo 
od  mego  napletka.  O  Boże,  Boże,  za  co  mnie 
tak  karzesz!  Na  tylu  ludzi  na  świecie,  tego  jed- 
nego złodzieja  najbardziej  uniknąć  pragnąłem— 
i  tal<:ie  moje  szczęście,  żem  jego  właśnie  nie 
uniknął.  Będę  miał  skórę  wyczesaną,  jak  świe- 
bodzińskie  sukno.  Żeby  to  inny  mnie  złapał,  to- 
bym  deklarował,  że  do  buntu  przystaję,  a  po- 
tem umknął.  Ale  i  innyby  nie  uwierzył,  a  cóż 
dopiero  ten!   Czuję,   że   mi  serce  zamiera.  Dya- 
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bli  mnie  tu  przynieśli  — o  Boże,  Boże,  ani  ręką, 
ani  nogą  ruszyć  nie  mogę...  o  Boże!  Boże! 

Po  chwili  jednak  pomyślał  pan  Zagłoba,  że 
gdyby  miał  wolne  ręce  i  nogi,  łatwiejby  mógł 
jalvichkolwiek  fortelów  się  chwycić.  A  nużby  po- 
próbował? Byle  tylko  szablę  zdołał  z  pod  kolan 
wysunąć,  reszta  poszłaby  łatwiej.  Ale  jak  ją  tu 
wysunąć?  Przewrócił  się  na  bok  —  źle...  Pan 
Zagłoba  zamyślił  się  głęboko. 

Następnie  począł  się  kołysać  na  własnym 
grzbiecie  coraz  prędzej  i  prędzej,  a  za  każdym 
takim  rucliem  posuw^ał  się  o  pół  cala  naprzód. 
Zrobiło  mu  się  gorąco,  czupryna  zapociła  mu 
się  gorzej  niż  w  tańcu,  i  chwilami  ustawał  i  spo- 
czywał, chwilami  przerywał  pracę,  bo  zdało  mu 
się,  że  któryś  z  mołojców  idzie  ku  drzwiom  — 
i  znów  rozpoczynał  z  nowym  zapałem,  nakoniec 
przysunął  się  do  ściany. 

Wówczas  począł  się  kiwać  inaczej,  bo  nie  od 
głowy  ku  nogom,  ale  z  boku  na  bok,  tak,  że  za 
każdym  razem  uderzał  z  lekka  w  ścianę  koń- 
cem szabli,  która  wysuwała  się  przez  to  z  pod 
Icolan,  przechylając  się  coraz  bardziej  ku  we- 
wnątrz, na  stronę  rękojeści. 

Serce  poczęło  bić  w  panu  Zagłobie  jak  mło- 
tem, bo  ujrzał,  że  ten  sposób  może  być  sku- 
teczny. 

I  pracował  dalej,  starając  się  jak  najciszej 
uderzać  i  tylko  wówczas,   gdy  rozmowa  mołoj- 
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ców  głuszyła  lekkie  uderzenia.  Przyszła  naresz- 
cie chwila,  że  koniec  pochwy  znalazł  się  na  jed- 
nej linii  z  łokciem  i  kolanem  i  że  dalsze  kiwa- 
nia się  ku  ścianie  nie  mogły  go  już  wypychać. 

Tak,  ale  natomiast  z  drugiej  strony  zwie- 
szała się  już  znaczna  część  szabli  i  wiele  cięż- 
sza, biorąc  na  uwagę  rękojeść. 

Na  rękojeści  był  krzyżyk,  jako  zwykle  przy 
karabelach;  pan  Zagłoba  liczył  na  ów  krzyżyk. 

I  po  raz  trzeci  począł  kołysać  się,  ale  tym 
razem  celem  jego  usiłowań  było  odwrócenie  się 
nogami  do  ściany.  Dopiąwszy  i  tego,  jął  posu- 
wać się  wzdłuż.  Szabla  jeszcze  tkwiła  między 
podkolanami  a  rękoma,  ale  rękojeść  zawadzała 
co  chwila  o  nierówności  gruntu ;  nakoniec 
krzyżyk  zawadził  silniej  —  pan  Zagłoba  kiwnął 
się  ostatni  raz,  i  przez  chwilę  radość  przygwoź- 
dziła go  na  miejscu. 

Szabla  wysunęła  się  zupełnie. 

Szlachcic  zdjął  wówczas  ręce  z  kolan,  a  cho- 
ciaż dłonie  miał  jeszcze  związane,  uchwycił 
niemi  szablę  napowrót.  Pochwę  przytrzymał  no- 
gami i  wyciągnął  żeleżce. 

Rozciąć  pęta  na  nogach  było  teraz  dziełem 
jednej  chwili. 

Trudniej  było  z  dłońmi.  Pan  Zagłoba  musiał 
ułożyć  szablę  na  gnoju,  tylcem  od  dołu,  ostrzeni 
do  góry,  i  trzeć  o  owo  ostrze  postronki  dopóty, 
dopóki  ich  nie  rozciął. 
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Gdy  to  uczynił,  był  nietylko  wolny  od  pęt, 
lecz  i  uzbrojony. 

Odetclmął  też  głęboko,  poczem  przeżegnał  się 
i  zaczął  Bogu  dziękować. 

Ale  od  rozcięcia  pęt  do  uwolnienia  się  z  rąk 
Boliunowycłi  było  jeszcze  bardzo  daleko. 

—  Co  dalej  ?  —  pytał  samego  siebie  pan  Za- 
głoba. 

I  nie  znalazł  odpowiedzi.  Chlew  naokoło  ob- 
stawiony mołojcami;  było  ich  tam  razem  ze  stu; 
mysz  nie  mogłaby  się  wymknąć  niepostrzeżona, 
a  cóż  dopiero  człowiek  tak  tęgi,  jak  pan  Za- 
głoba! 

—  Widzę,  że  zaczynam  w  piętkę  gonić,  — 
rzekł  sam  do  siebie  —  a  mój  dowcip  tyle  wart, 
żeby  nim  buty  wysmarować,  chociaż  i  smaro- 
widła lepszego  możnaby  u  w^ęgrzynów  na  jar- 
marku kupić.  Jeśli  mnie  Bóg  nie  ześle  jakiej 
myśli,  to  pójdę  wronom  na  pieczeń,  ale  jeśli 
zechce,  to  się  ofiaruję  w  czystości  trwać,  jako 
pan  Longinus. 

Głośniejsza  rozmowna  mołojców  za  ścianą  prze- 
rwała mu  dalsze  rozmyślania,  poskoczył  więc 
i  ucho  przyłożył  do  szpary  między  bell^ami. 

Wysuszone  sosnowe  belki  odbijały  głosy  jak 
pudło  teorbanu:  słowa  dochodziły  wyraźnie. 

—  A  gdzie  my  stąd  pojedziemy,  ojcze  Owsi- 
wuju?  —  pytał  jeden  głos. 


Zagłoba  leżał  związany  w  kij  do  własnej  szabli. 
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—  Ne  znaju,  pewno  do  Kamieńca  —  odparł 
drugi. 

—  Ba ,  konie  ledwo  nogami  włóczą :  nie 
dojdą. 

—  Dlatego  tu  i  stoimy;   do  rana  wypoczną. 
Nastała   chwila    milczenia,    potem   pierwszy 

głos  ozwał  się  ciszej  niż  poprzednio: 

—  A  mnie  się  widzi,  ojcze,  że  ataman  z  pod 
Kamieńca  za  Jampól  ruszy. 

Zagłoba  wstrzymał  oddech  w  piersi. 

—  Milcz,  jeśli  ci  młoda  głowa  miła !  —  brzmiała 
odpowiedź. 

Nastała  chwila  milczenia,  tylko  z  za  innych 
ścian  dochodziło  szeptanie. 

—  Wszędy  są,  wszędy  pilnują!  —  mruknął 
Zagłoba. 

I  poszedł  ku  przeciwległej  ścianie. 

Tym  razem  doszedł  go  chrzęst  żutych  obro- 
ków i  parskanie  koni,  które  widocznie  stały  tuż, 
a  między  nimi  mołojcy  rozmawiali  leżący,  bo 
głosy  dochodziły  z  dołu. 

—  Hej,  —  mówił  jeden  —  my  tu  jechali  nie 
śpiąc,  nie  jedząc,  koniom  nie  popasając  po  to, 
by  na  pale  w  obozie  Jaremy  poszli. 

—  To  już  pewno,  że  on  tu  jest? 

—  Ludzie,  co  z  Jarmohniec  uciekli,  widzieli 
go,  jako  ciebie  widzę.  Strach  co  mówią:  wielki 
on  jak  sosna,  we  łbie  dwie  głownie,  a  koń  pod 
nim  smok. 

PISMA    H     SIENKIEWICZA.    T     X11IL  5 
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—  Hospody  pomyłuj! 

—  Nam  tego  Lacha  z  żołnierzami  zabrać 
i  uciekać. 

—  Jak  uciekać?  Konie  i  tak  zdychają. 

—  Źle,  braty  ridnyje.  Żeby  ja  był  atama- 
nem,  tak  jaby  temu  Lachowi  szyję  uciął  i  do 
Kamieńca  clioć  piechotą  wracał. 

—  Jego  z  sobą  pod  Kamieniec  weźmiemy.. 
Tam  z  nim  atamany  nasze  poigrają. 

—  Pierwej  z  wami  dyabli  poigrają  —  mru- 
czał Zagłoba. 

Jakoż  mimo  całego  strachu  przed  Bohunem, 
a  może  właśnie  dlatego,  przysiągł  sobie,  że  się 
żywcem  nie  da  wziąć.  Jest  wolny  od  pęt,  szablę 
ma  w  ręku  —  będzie  się  bronił.  Rozsiekają  go, 
to  rozsiekają;  ale  żywcem  nie  wezmą. 

Tymczasem  parskanie  i  stękanie  l^oni,  wi- 
docznie nadzwyczajnie  zdrożonych,  zgłuszyło 
dalszą  rozmowę,  a  natomiast  poddało  pewną  myśl 
panu  Zagłobie. 

—  Żebym  to  mógł  przez  tę  ścianę  się  prze- 
dostać, a  na  konia  niespodzianie  skoczyć!  — 
myślał.  —  Jest  noc:  nimby  się  obaczyli,  co  się 
stało,  jużbym  im  uszedł  z  oczu.  Po  tych  jarach 
i  rozłogach  przy  słońcu  trudno  gonić,  a  cóż  do- 
piero w  ciemnościach!  Dajże  mi  Boże  sposobność^ 

Ale  o  sposobność  nie  było  łatwo.  Trzebabjr?" 
chyba  było  ścianę  rozwalić,  a  na  to  trzeba  było 
być  panem  Podbipiętą  —  lub  się  podkopać  jak 
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4is  — a  i  wówczas  pewnieby  usłyszeli,  zobaczyli 
i  ucapili  zbiega  za  kark,  nimby  nogą  strzemie- 
nia sięgnął. 

Do  głowy  panu  Zagłobie  cisnęły  się  tysiące 
fortelów,  ale  właśnie  dlatego,  że  były  ich  tysiące? 
żaden  nie  przedstawiał  się  jasno. 

—  Nie  może  już  inaczej  być,  jeno  skórą  za- 
płacę —  pomyślał. 

I  ruszył  ku  trzeciej  ścianie. 

Nagle  uderzył  głową  o  coś  twardego,  zma- 
cał: była  to  drabinka.  Clilew  nie  był  świński, 
ale  bawoli,  i  do  polowy  długości  miał  strych, 
służący  za  skład  słomy  i  siana.  Pan  Zagłoba 
bez  chwili  namysłu  wylazł  na  górę. 

Potem  siadł,  odetchnął  i  począł  zwolna  wcią- 
gać za  sobą  drabinkę. 

—  No,  tom  jest  i  w  fortecy!  —  mruknął.  — 
Choćby  też  i  drugą  drabinę  znaleźli,  nieprędko 
się  tu  dostaną.  Jeśli  pierwszego  łba,  l^tóry  sio 
tu  wychyli,  nie  rozwalę  na  dwoje,  to  się  pozwolę 
na  schab  u  wędzić.  O  do  dyabla!  —  rzekł  nagle  — 
istotnie  będą  mnie  mogli  nietylko  uwędzić,  ale 
upiec  i  na  łój  przetopić.  Ale  niech  tam!  chcą 
chlew  spalić  —  dobrze!  żywcem  mnie  tembardziej 
nie  dostaną,  a  wszystko  mi  jedno,  czy  mnie 
krucy  zdziobią  surowego,  czy  pieczonego.  Byłem 
tych  zbójeclcich  rąk  uszedł,  o  resztę  nie  dbam 
•i  mam  nadzieję,  że  jeszcze  jakoś  to  będzie. 

Pan    Zagłoba    łatwo    przechodził    widać    od 
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ostatniej  rozpaczy  do  nadziei.  Jakoż  niespodzići- 
nie  taka  w  niego  wstąpiła  ufność,  jakby  już  byl 
w  obozie  księcia  Jeremiego.  A  jednak  położenie 
jego  nie  poprawiło  się  o  wiele.  Siedział  na  stry- 
cłiu  i,  mając  szablę  w  garści,  mógł  istotnie  długoi 
przystępu  bronić.  Ot  i  wszystko.  Ale  ze  stry-|j 
chu  do  wolności  była  droga,  jak  z  pieca  na  łeb-— [ 
z  tą  jeszcze  różnicą,  że  w  dole  czel^ały  szable! 
i  spisy  mołojców,  czyhających  pod  ścianami. 

—  Jakoś  to  będzie!  — mrul^nął  pan  Zagłoba 
i,  zbliżywszy  się  do  dachu,  począł  zlekka  rozry-| 
wać  i  unosić  poszycie,  aby  sobie  prospedum 
na  świat  otworzyć. 

Poszło  mu  to  z  łatwością,  gdyż  mołojcy  roz-  \ 
mawiali  ciągle  pod  ścianami,  chcąc  zabić  nudę 
czuwania,   a   przytem   wstał    dość    silny   wiatr! 
i  głuszył  powiewem   śród  poblizl<:ich  drzew  sze- 
lest unoszonych  snopków.  4 

Po  pewnym  czasie  dziura  była  gotowa  —  pan 
Zagłoba  wetknął  w  nią  głowę  i  począł  rozglą- 
dać się  naokoło. 

Noc  poczynała  już  ustępować,  a  na  wschod- 
nią stronę  nieba  wstępoAvał  pierwszy  brzask 
dnia,  więc  przy  bla.dem  świetle  ujrzał  pan  Za- 
głoba cały  majdan  zapełniony  końmi,  przed  chatą 
szeregi  śpiących  mołojców,  powyciągane  nakształt  I 
diugicli  niewyraźnych  linii,  dalej  żór,aw  stu- 
dzienny i  koryto,  w  którem  świeciła  woda,  a  obok 
nich    znów  szereg  śpiących   ludzi   i   kilkunastu 
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molojców   z   gołemi   szablami  w  ręku,   przecha- 
dzających się  wzdłuż  owego  szeregu. 

—  To  moi  ludzie,  których  w  łyka  wzięto  — 
mruknął  szlachcic.  —  Ba!  —  dodał  po  chwili  — 
żeby  to  byli  moi,  ale  książęcy!...  Dobrym  byłem 
im  wodzem,  niema  co  mówić!  Zawiodłem  ich  psu 
w  gardło.  Wstyd  będzie  oczy  pokazać,  jeśli  mnie 
Bóg  wróci  wolność.  A  wszystko  przez  co?  przez 
amory  i  napitki.  Co  mnie  było  do  tego,  że  się 
chamy  żenią?  Tyle  miałem  do  roboty  na  tem 
weselu,  ile  na  psiem.  Wyrzekam  się  tego  zdrajcy 
miodu,  który  włazi  w  nogi,  nie  w  głowę.  Wszystko 
złe  na  świecie  z  pijaństwa,  bo  gdyby  nas  byli 
trzeźwych  napadli,  byłbym  jako  żywo  otrzymał 
Wiktor  yą  i  Bohu  na  w  chlewie  zamknął. 

Tu  wzrok  pana  Zagłoby  padł  znowu  na 
chatę,  w  której  spał  watażka,  i  zatrzymał  się 
na  jej  drzwiach. 

—  O  śpij,  złodzieju,  -  mruknął  —  śpij!  niech 
ci  się  przyśni,  że-ć  dyabli  łuszczą,  co  cię  i  tak 
nie  minie.  Chciałeś  z  mojej  skóry  przetak  uczy- 
nić, spróbuj  tu  wleźć  do  mnie  na  górę,  a  oba- 
czymy,  czy  ci  twojej  tak  nie  posiekam,  że  się 
i  psom  na  buty  nie  zda.  Żebym  się  tylko  mógł 
stąd  wyrwać!  żebym  się  mógł  wyrwać!  Ale  jak? 

Rzeczywiście  zadanie  było  prawie  nie  do 
spełnienia.  Cały  majdan  tak  był  zapchany  ludź- 
mi i  końmi,  że  choćby  pan  Zagłoba  zdołał  wy- 
dostać się  z  chlewa,  choćby  zsunąwszy  się  z  da- 
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chu,  skoczył  na  jednego  z  tych  koni,  które  stały 
tuż  pod  cłilewem,  nie  zdołałby  żadną  miarą  do- 
trzeć nawet  do  wrót,  a  cóż  dopiero  wydostać 
się  za  wrota! 

A  jednak  zdawało  mu  się,  że  dokonał  więk- 
szej części  zadania:  był  wolny,  uzbrojony  i  sie- 
dział pod  strychem,  jakoby  w  fortecy. 

—  Cóż  u  licha!  —  myślał  —  czy  potom  się 
z  łyk  uwolnił,  żeby  się  na  nich  powiesić? 

I  znowu  fortele  poczęły  mu  huczeć  w  gło- 
AYie,  ale  było  ich  takie  mnóstwo,  że  ani  rusz 
wybrać. 

Tymczasem  szarzało  coraz  bardziej.  Okolice 
chaty  poczęły  się  wychylać  z  cienia,  dach  chaty 
powlókł  się  jakoby  srebrem.  Już  pan  Zagłoba 
mógł  dokładniej  odróżnić  pojedyncze  grupy  na 
majdanie,  już  dojrzał  czerwoną  barwę  swych, 
ludzi,  leżących  koło  studni  —  i  baranie  kożuchy, 
pod  którymi  spali  molojcy  wedle  chaty. 

Nagle  jakaś  postać  podniosła  się  z  szeregu 
śpiących  i  poczęła  iść  wolnym  krokiem  przez 
majdan,  zatrzymując  się  tu  i  ówdzie  koło  ludzi 
i  koni;  chwilkę  pogadała  z  mołojcami,  pilnują- 
cymi  jeńców,  i  nakoniec  zbliżyła  się  do  chlewa. 
Pan  Zagłoba  sądził  w  pierwszej  chwili,  że  to 
jest  Bohun,  zauważył  bowiem,  że  strażnicy  roz- 
mawiali z  ową  postacią  tak,  jak  podwładni  z  prze- 
łożonym. 

—  Ej!  —  mruknął  —  żebym   to  miał  teraz 
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guldynkę  w  ręku,   nauczyłbym  cię,   jak   to   no- 
gami się  nakrywać. 

W  tej  chwili  postać  owa  podniosła  głowę,  i  na 
twarz  jej  padł  szary  blask  świtu:  to  nie  był 
Bohu  11,  ale  sotnik  Hołody,  którego  pan  Zagłoba 
poznał  natychmiast,  bo  go  znał  dosl^onale  jesz- 
cze z  tych  czasów,  gdzie  dotrzymywał  Bohu- 
nowi  kompanii  w  Czehrynie. 
ll^,     —  Chłopcy!  —  rzel^ł  Hołody  —  a  nie  śpicie? 

—  Nie,  bat^i^u,  choć  i  chce  się  spać.  Czasby 
.  nas  zmienić. 

—  Zaraz  was  zmienią.  A  wraży  syn  nie 
uciekł  ? 

—  Oj,  oj!  Chyba  dusza  z  niego  uciekła,  oj- 
cze, bo  się  ani  ruszył. 

—  Szczwana  to  liszka.  A  obaczcie-no,  co 
się  z  nim  dzieje,  bo  on  gotów  się  w  ziemię  za- 
paść. 

Ęk  —  Zaraz!  —  odrzekło  kilku  mołojców,  zbli- 
żając się  ku  drzwiom  chlewa. 

—  Stoczcie  też  i  siana  ze  stropu.  Konie  wy- 
trzeć! Ze  wschodem  ruszamy. 

1^       —  Dobrze,  bafku. 

"  Pan  Zagłoba,  porzuciwszy  co  tchu  swoje  sta- 
nowisko przy  dziurze  w  dachu,  przyczołgał  się 
do  otworu  w  stropie.  Jednocześnie  usłyszał  skrzyp 
drewnianej  zawory  i  szelest  słomy  pod  nogami 
mołojców.  Serce  biło  mu  młotem  w  piersi,  a  ręką 
ściskał  głownię   szabli;   ponawiając  sobie  w  du- 
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chu  śluby,  że  prędzej  da  się  spalić  razem  z  chle- 
wem, lub  na  sieczkę  pociąć,  niż  żywcem  wziąć. 
Spodziewał  się  też,  że  lada  chwila  molojcy  pod- 
niosą wrzask  straszliwy,  ale  się  omylił.  Czas  ja- 
kiś słychać  było,  jak  chodzili  coraz  to  spieszniej 
po  całym  chlewie,  nareszcie  jeden  oz  wał  się: 

—  Jaki  tam  czort?  nie  mogę  go  zmacać!  My 
go  ot  tu  rzucili. 

—  Niesamowity,  czy  co?  Skrzesz  ognia,  Wa- 
syl, ciemno  tu  jak  w  lesie. 

Nastała  chwila  milczenia.  Wasyl  szukał  wi- 
docznie hubki  i  krzesiwa,  drugi  zaś  mołojec  po- 
czął wołać  z  cicha: 

—  Pane  szlachcic,  odezwij  się! 

—  Całuj  psa  w  ucho!  —  mruknął   Zagłoba. 
Wtem   żelazo   poczęło  szczękać  o  krzemień, 

sypnął  się  rój  iskier  i  rozświecił  ciemne  wnętrze 
chlewa  i  głowy  mołojców,  przybrane  w  kapuzy, 
poczem  zapadła  ciemność  jeszcze  głębsza. 

—  Niema!  niema!  —  wołały  gorączkowe 
głosy. 

Wówczas  jeden  z  mołojców  poskoczył  ku 
drzwiom. 

—  Bafku  Hołody!  bafku  Hołody! 

—  Co  takiego?  —  pytał  sotnik,  ukazując  się 
we  drzwiach. 

—  Niema  Lacha! 

—  Jak  to  niema? 


i 
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—  W  ziemię  zapadł!  Niema  nigdzie.  O  Hos- 
pody  pomiłuj!  My  ogień  krzesali  —  niema! 

—  Nie  może  być.  Oj,  byłoby  wam  od  ata- 
mana!  Uciel^ł  czy  co?  pospaliście  się? 

—  Nie,  bafku,  my  nie  spali.  Z  chlewa  on 
nie  wyszedł  naszą  stroną. 

—  Cicho!  nie  budzić  atamana!...  Jeśli  nie  wy- 
szedł, to  musi  gdzieś  być.  A  wy  wszędzie  szu- 
kali? 

—  Wszędzie. 

—  A  na  stropie? 

—  Jak  jemu  było  na  strop  leźć,  kiedy  był 
w  łykach. 

—  Durny  ty!  Żeby  on  się  nie  rozwiązał,  toby 
tu  był.  Szukać  na  stropie.  Skrzesać  ognia! 

Sypnęły  się  znowu  iskry.  Wieść  przeleciała 
wnet  przez  wszystkie  straże.  Poczęto  się  tłoczyć 
do  chlewa  z  owym  pośpiechem,  zwyczajnym 
w  nagłych  razach;  słychać  było  szybkie  kroki, 

izybkie   pytania   i   jeszcze   szybsze  odpowiedzi. 

lady  krzyżowały  się,  jak  miecze  w  boju. 

—  Na  strop!  na  strop! 

—  A  pilnuj  zzewnątrz! 

—  Nie  budzić  atamana,  bo  będzie  bieda! 

—  Niema  drabiny! 

—  Przynieść  drugą! 

—  Niema  nigdzie! 

—  Skoczyć  do  chaty,  czy  tam  niema? 

—  O  Lach  przeklęty! 
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—  Leźć  po  węgłach  na  dach^  dachem  się 
przedostać. 

—  Nie  można,  bo  wystaje  i  podbity  deskami. 

—  Przynieść  spisy.  Po  spisach  tędy  wejdzie- 
my. A  sobaka!...  drabinę  wciągnął! 

—  Przynieść  spisy!  —  zabrzmiał  głos  Hoło- 
dego. 

Mołojcy  skoczyli  po  spisy,  inni  zaś  popodno- 
sili  głowy  ku  stropowi.  Już  też  rozpierzchłe 
światło  wniknęło  przez  otwarte  drzwi  i  do  clile- 
wa,  a  przy  jego  niepewnym  blasl^u  widać  było 
kwadratowy  otwór  stropu,  czarny  i  cichy. 

Z  dołu  oz  wały  się  pojednawcze  głosy: 

—  No,  pane  szlachcic!  Spuść  drabinę  i  zleź. 
I  tak  się  nie  wymkniesz,  poco  ludzi  trudzić. 
Zleź!  zleź! 

Cisza. 

—  Ty  mądry  człowiek!  Żeby  tobie  to  co  po- 
mogło, tak  tyby  siedział,  ale  że  to  tobie  nie  po- 
może, tak  ty  zleziesz  dobrowolnie  —  ty  dobry! 

Cisza. 

—  Zleź,  a  nie,  to  ci  skórę  ze  łba  zedrzemy, 
łbem  na  dół  w  gnój  cię  zrzucimy! 

Pan  Zagłoba  pozostał  równie  głuchy  na  groźby, 
jak  na  pochlebstwa,  i  siedział  w  ciemnościach, 
jak  borsuk  w  jamie,  gotując  się  do  zaciętej 
obrony.  Tylko  szablę  coraz  mocniej  ściskał,  i  sa- 
pał trochę,  i  w  duchu  pacierz  szeptał. 

Tymczasem  przyniesiono  spisy,  związano  trzy 
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w  pęk  i  postawiono  ostrzami  ku  otworowi.  Panu 
Zagłobie  przemknęła  przez  głowę  myśl,  czyby 
nie  porwać  ich  i  nie  wciągnąć  —  ale  pomyślał 
także,  że  dach  może  być  za  nizko  i  że  nie  zdoła 
ich  wciągnąć  zupełnie.  Zresztą  przyniesionoby 
w  tej  chwili  inne. 

Tymczasem  cały  chlew  napełnił  się  moloj- 
cami.  Niektórzy  świecili  łuczywem,  inni  pozno- 
sili najrozmaitsze  drągi  i  drabiny  od  wozów, 
które  okazały  się  za  krótkie,  więc  związano  je 
co  duchu  rzemionami,  bo  po  spisach  trudno 
istotnie  było  się  wspinać.  Jednakże  znaleźli  się 
chętni. 

—  Ja  pójdę  ~  wołało  kilka  głosów. 

—  Czekać  na  drabinę!  —  rzekł  Hołody. 

—  A  co  szkodzi,  bat^ku,  popróbować  po  spi- 
sach? 

—  Wasyl  wlezie!  on  tałc  jak  kot  chodzi. 

—  To  próbuj. 

A  inni  poczęli  zaraz  żartować: 

—  Ej,  ostrożnie!  On  szablę  ma,  szyję  utnie, 
obaczysz. 

—  Sam  za  łeb  złapie  i  wciągnie,  a  tam  cię 
opatrzy  jak  niedźwiedź. 

Wasyl  nie  dał  się  stropić. 

—  On  zuaje,  —  rzekł  —  że  niechby  on  mnie 
palcem  dotknaj,  czortaby  mu  ataman  dał  zjeść 
i  wy,  braty. 
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Było  to  ostrzeżenie  dla  pana  Zagłoby,  który 
siedział  eicłio,  ani  mruknął. 

Lecz  molojcy,  jako  to  zwykle  między  żołnie- 
rzami, wpadli  już  w  dobry  humor,  bo  całe  zaj- 
ście poczęło  ich  bawić,  więc  dalej  przymawiaó 
Wasylowi. 

—  Będzie  jednym  durnym  mniej  na  świecie, 
na  białym. 

—  On  tam  nie  będzie  zważał,  jak  my  jemu 
zapłacim  za  twoją  szyję.  On  śmiały  mołojec. 

—  Ho!  ho!  On  nie  samo  wity.  Czort  jego  wie, 
w  co  on  się  tam  już  zmienił...  to  czarownik!  Ty, 
Wasyl,  nie  wiadomo  kogo  tam  znajdziesz  w  cze- 
luści. 

Wasyl,  który  splunął  już  w  dłonie  i  obejmo- 
wał właśnie  niemi  spisy,  wstrzymał  się  nagle. 

—  Na  Lacha  pójdę,  —  rzekł  —  na  czorta  nie. 

Ale  tymczasem  związano  drabiny  i  przysta- 
wiono je  do  otworu.  Złe  było  i  po  nich  wcho- 
dzić, bo  się  zaraz  wygięły  na  związaniu  i  szcze- 
ble cienkie  trzeszczały  pod  stopami,  które  na 
próbę  na  najniższym  stawiono.  Ale  począł  wcho- 
dzić sam  Hołody,  wchodząc  zaś,  mówił: 

—  Ty  panie  szlachcic  widzisz,  że  to  nie 
żarty.  Uparłeś  się  na  górze  siedzieć,  to  siedź, 
ale  się  nie  broń,  bo  my  cię  dostaniem  i  tak,  choćby 
i  cały  chlew  mieli  rozebrać.  Ty  miej  rozum! 

Nakoniec  głowa  jego  dotknęła  czeluści  i  po- 
^grążała  się  w  niej  zwolna.  Nagle  dał  się  słyszeć 
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świst  szabli,  kozak  krzyknął  strasznie,  zachwiał 
się  i  padł  między  mołojców,  z  rozwaloną  na  dwie 
polowy  głową. 

—  Koli,  koli!  —  za  wrzasnęli  mołojcy. 

W  całym  chlewie  powstał  straszliwy  zamęt, 
podniosły  się  krzyki  i  wołania,  które  zgłuszył 
grzmiący  głos  pana  Zagłoby: 

—  Ha,  złodzieje,  ludojady,  Ha!  basałyki!  do 
nogi  was  wy  tłukę,  szelmy  parszywe!  Poznajcie 
rycerską  rękę.  Ludzi  uczciwych  po  nocy  napa- 
dać! w  chlewie  szlachcica  zamykać...  ha!  łotry! 
W  pojedynkę  ze  mną,  v/  pojedynkę,  albo  i  po 
dwóch!  Chodźcie-no  sam!  ale  łby  zostawcie 
w  gnoju,  bo  poucinam,  jakom  żyw! 

—  Koli,  koli!  —  wołali  mołojcy. 

—  Chlew  spalimy! 

—  Ja  sam  spalę,  bycze  ogony,  byle  z  wami! 

—  Po  kilku!  po  kilku  naraz!  —  krzyknął 
stary  kozak.  —  Trzymać  drabiny,  spisami  pod- 
pierać, przynieść  snopów  na  łby  i  dalej...  Musi- 
my go  dostać! 

To  rzekłszy,  ruszył  w  górę,  a  razem  z  nim 
dwóch  towarzyszów,  szczeble  poczęły  się  łamać, 
drabiny  wygięły  się  jeszcze  mocniej,  ale  przeszło 
dwadzieścia  krzepkicli  rąk  pochwyciło  je  za 
drągi,  w  górze  popodpierano  spisami.  Inni  po- 
iw^tykali  ostrza  spis  w  otwór,  by  cięcia  szabli  za- 
lamować. 
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W  kilka  chwil  później  trzy  nowe  ciała  spadły 
na  głowy  stojącym  w  dole. 

Pan  Zagłoba,  rozgrzany  tryumfem,  ryczał  jak 
bawół  i  zionął  takie  przekleństw^a,  jakich  świat 
nie  słyszał  i  od  jakich  dusze  niezawodnie  za- 
marłyby w  mołojcach,  gdyby  nie  to,  że  wściek- 
łość poczęła  ich  ogarniać.  Niektórzy  kłóli  spi- 
sami strop,  inni  darli  się  na  drabinę,  chociaż 
w  czeluści  czekała  śmierć  pewna.  Nagle  krzyk 
się  zrobił  przy  drzwiach,  i  do  chlewa  wpadł  sam 
Bohun. 

Był  bez  czapki,  tylko  w  szarawarach  i  ko- 
szuli, w  ręku  miał  gołą  szablę,  w  oczach  pło- 
mień. 

—  Przez  dach,  psiawiary!  —  krzyknął.  —  Po- 
szycie rozerwać  i  żywxem  brać. 

A  Zagłoba,  ujrzawszy  go,  ryczał: 

-—  Chamie,  pójdź-no  tu  tylko.  Nos  i  uszy  ci 
obetnę,  gardła  nie  wezmę,  bo  to  kata  w^łasność. 
A  co!  tchórz  cię  obleciał?  boisz  się,  parobku? 
Związać  mi  tego  szelmę,  a  łaskę  znajdziecie.  Cóż, 
wisielcze,  cóż  kuldo  żydowska?  sam  tu!  Wy- 
cliyl  jeno  łba  na  strop.  Chodź,  chodź,  będę  ci 
rad,  poczęstuję  tak,  żeć  się  przypomni  i  twój  oj- 
ciec dyabeł  i  twoja  mać  gamratka! 

Tymczasem  krokwie  dachu  jęły  trzeszczeć. 
Widocznie  molojcy  dostali  się  nań  i  teraz  rwali 
już  poszycie. 
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Zagłoba  dosłyszał,   ałe   stracłi  nie  odjął  mu 
sił.  Był  jakby  spity  bitwą  i  l<:rwią. 

—  Skoczę  w  kąt  i  tam  zginę  —  pomyślał. 
Ale  w  tej  chwili  na  całym  majdanie  rozległy 

się  strzały,  a  jednocześnie   kilkunastu  mołojców 
wpadło  do  chlewa. 

—  Bafku!  bafku!  —  krzyczeli  w  niebogłosy — 
lywaj!! 

Pan  Zagłoba  w  pierwszej  chwili  nie  zrozu- 
^łniał,  co  się  stało  —  i  zdumiał.  Spojrzy  przez 
'Czeluść  na  dół,  aż  tam  nikogo  już  niema.  Kró- 
lowie w  dachu  nie  trzeszczą. 

—  Co  to  jest?  co  się  stało?  —  zawołał 
głośno.  —  Ha!   rozumiem.    Chcą    chlew    puścić 

ogniem  i  z  pistoletów  do  dachu  palą. 

Tymczasem  nazewnątrz  słychać  było  coraz 
itraszniejsze  wrzaski  ludzkie,  tętent  koni.  Strzały 
;mieszane  z  wryciem,  szczęk  żelaza.  «Boże!  to 
jhyba  bitwa !»— pomyślał  pan  Zagłoba  i  skoczył 
io  swojej  dziury  w  dachu. 

Spojrzał  —  i  nogi  ugięły  się  pod  nim  z  ra- 
LOści. 

Na  majdanie  wrzała  bitwa,  a  raczej  ujrzał 
lan  Zagłoba  straszliwy  pogrom  Bohunowych 
połojców.  Napadnięci  znienacka,  rażeni  ogniem 
pistoletów,  przykładanych  do  łbów  i  piersi, 
[rzyparci  do  płotów,  do  chaty  i  do  stodoły,  cięci 
iieczami,  pcłiani  falą  piersi  końskich,  miażdżeni 
;opytami,  mołojcy  ginęli,  nie  dając  prawie  oporu. 
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Szeregi  żołnierzy  przybranych  w  krasne  barwy, 
siekąc  zapamiętale  i  naciskając  uciekających, 
nie  zezwohły  im  się  sformować,  ni  szablą  się 
złożyć,  ni  odetchnąć,  ni  dosiąść  koni.  Broniły  się 
tylko  pojedyncze  kupy;  inni  dopinali  wśród 
wrzawy,  zamętu  i  dymu  rozluźnione  popręgi 
kulbak  i  ginęli,  zanim  zdołali  dotknąć  nogą  strze- 
mienia; inni,  rzucając  spisy  i  szable,  zmykali 
pod  płoty,  więźli  między  żerdziami  i  przeskaki- 
wali przez  wierzch,  wrzeszcząc  i  wyjąc  nieludz- 
kimi głosami.  Zdawało  się  nieszczęsnym,  że  sam 
książę  Jeremi  spadł  na  nich  niespodzianie  jak 
orzeł,  że  druzgoce  ich  cała  jego  potęga.  Nie  mieli 
czasu  się  opamiętać,  obejrzeć:  okrzyki  zwycięz- 
ców, i  świst  szabel,  i  huki  wystrzałów  gnały  ich 
jak  burza,  gorący  oddech  koński  oblewał  im 
karki.  «Ludy,  spasaj tes!»— rozległo  się  ze  wszyst- 
kich stron.  —  «Bij,  zabij !»  —  odpowiadaU  na- 
pastnicy. 

I  dojrzał  nakoniec  pan  Zagłoba  małego  pana 
Wołodyjowskiego,  jak  stojąc  wedle  wrót  na  czele 
kilkunastu  żołnierzy,  głosem  i  buławą  wydawał 
innym  rozkazy,  a  niekiedy  rzucał  się  na  swym 
gniadym  koniu  w  zamęt,  i  wówczas  ledwo  się 
złożył,  ledwie  się  zwrócił,  już  padał  człowiek, 
nawet  i  nie  wydawszy  okrzyku.  O,  bo  mistrz  to 
był  nad  mistrzami  pan  Wołodyjowski  —  i  żoł- 
nierz z  krwi  i  kości,  więc  bitwy  nie  tracił  z  oka, 
ale   poprawiwszy  tu  i  owdzie,   znowu   się   wra- 
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cał  — i  patrzał,  i  poprawiał,  właśnie  jal^  ów,  l^tóry 
kapelą  kierując,  czasem  sam  zagra,  czasem  grać 
przestaje,  a  nad  wszystkimi  ustawicznie  czuwa, 
by  każdy  swoje  odegrał. 

Co  widząc,  pan  Zagłoba  począł  nogami  tu- 
pać w  deski  stropu,  aż  kłęby  kurzu  powstały, 
w  ręce  klaskać  i  ryczeć: 

—  Bij  psubraty!  bij!  morduj!  ze  skóry  łup! 
siekaj,  tnij,  wal,  rznij,  morduj!  Dalejże  w  nich, 
dalej!  na  szable  ich  i  w  pień! 

Tak  krzyczał  pan  Zagłoba  i  rzucał  się,  oczy 
krwią  mu  zaszły  z  wysilenia,  i  zaniewidział  na 
chwilę,  ale  gdy  znów  wzrok  odzyskał,  ujrzał 
jeszcze  piękniejszy  widok  —  oto  w  kupie  kilku- 
dziesięciu mołojców  pomykał  na  koniu  jak  bły- 
skawica Bohun,  bez  czapki,  w  koszuli  tylko  i  haj- 
dawerach,  a  za  nim  na  czele  żołnierzy  mały 
pan  Wołodyjowski.  «Bij!  — krzyknął  Zagłoba:  — 
to  Bohun !»  —  ale  głos  nie  doszedł.  Tymczasem 
Bohun  z  mołojcami  przez  płot,  pan  Wołodyjow- 
ski przez  plot,  niektórzy  zostali  —  innym  konie 
zwinęły  się  w  skoku.  Spojrzał  Zagłoba:  Bohun 
na  równinę,  pan  Wołodyjowski  na  równinę.  Wnet 
rozproszyli  się  i  mołojcy  w  ucieczce,  i  żołnierze 
V  biegu  —  rozpoczął  się  pościg  pojedynczy.  Za- 
głobie dech  zamarł  w  piersi,  oczy  ledwie  mu 
z  powiek  nie  wyskoczą,  cóż  bowiem  widzi?  Oto 
jedzie  już  pan  Wołodyjowski  na  karku  Bohuna, 
jak  ogar  na  dziku,  watażka  zwraca  głowę,  nad- 
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stawia  szablę!..  —  «Biią  się!»  —  krzyczy  Za- 
głoba —  chwila  jeszcze,  i  Bołiun  pada  wraz  z  ko- 
niem, a  pan  Wołodyjowski,  tratując  po  nim,  pę- 
dzi za  innymi. 

Ale  Bohun  żyw,  bo  zrywa  się  z  ziemi  i  po- 
biegł ku  skałom  zarosłym  łiaszczami. 

—  Trzymaj!  trzymaj!  —  ryczy  Zagłoba:  — 
to  Bohun! 

Wtem  pędzi  nowa  wataha  mołojców,  która 
aż  do  tej  chwili  przemykała  się  z  drugiej  strony 
skał,  a  teraz  odkryta,  szuka  nowej  drogi  do 
ucieczki.  Za  nią  w  odległości  pół  staja  pędzą 
żołnierze.  Wataha  owa  dogania  Bohuna,  ogarnia 
go,  porywa  i  uprowadza  z  sobą.  Nakoniec  gi- 
nie z  oczu  w  zakrętach  parowu,  a  za  nią  giną 
i  żołnierze. 

Na  majdanie  zapanowała  cisza  i  pustka,  bo 
nawet  i  żołnierze  pana  Zagłoby,  odbici  przez 
Wołodyjowskiego,  dopadłszy  koni  po  mołojcach, 
pognali  wraz  z  innymi  za  rozproszonym  nieprzy- 
jacielem. 

Pan  Zagłoba  spuścił  drabinę,  zlazł  z  góry 
i,  wyszedłszy  z  chlewa  na  majdan,  rzekł: 

—  Wolnym  jest... 

To  rzekłszy,  począł  rozglądać  się  naokoło.  Na 
majdanie  leżało  mnóstwo  trupów  zaporoskich 
i  kilkanaście  żołnierskich.  Szlachcic  chodził  mię- 
dzy nimi  zwolna  i  oglądał  każdego  starannie, 
nakoniec  przykląkł  nad  jednym. 
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Po  chwili   podniósł  się  z  blaszaną  manierką 
w  ręku. 
JP      —  Pełna  —  mruknął. 

I  przyłożywszy  do  ust,  przechylił  głowę. 

—  Niezła! 
Znów  obejrzał  się  naokoło  i  znów  powtórzył, 

le  już  wiele  raźniejszym  głosem: 

—  Wolnym  jest. 
Potem   poszedł  do  chaty,    na   progu  natknął 

^ę  na  trupa  starego   bondara,    którego  mołojcy 
mordowali,   i   zniknął   we  wnętrzu.   Gdy  wy- 
izedl,   naokół   bioder,    na   kubraku   zawalanym 
nawozie,  świecił  mu  pas  Bohuna,  gęsto  prze- 
zywany złotem,    za    pasem   zaś  nóż  z  wielkim 
ubinem  w  głowni. 

—  Bóg  wynagrodził  męstwo,  —  mruczał  — 
lO  i  trzosik  dość  pełny.  Ha,  zbój  plugawy!  Mam 
adzieję,  że  się  nie  wymknie!  Ale  ten  mały  fir- 

^cyk!  niech  go  kule  biją.    Cięta  sztuka,   jak  osa. 

iedziałem,  że  dobry  żołnierz,  ale  żeby  tak  so- 

|bie  na  Bohunie  jechał,   jak  na  łysej  kobyle,  te- 

:om  się  po  nim  nie  spodziewał.  Że  też  to  w  tak 

ałem  ciele  taki  może  być  animusz  i  wigor! 
ohun  mógłby  go  u  pasa  na  sznurku  nosić,  jak 
ozik.  Niechże  go  kule  biją!  — albo  lepiej  niech 

u  Bóg  szczęści!  Musiał  Bohuna  nie  poznać,  bo 
yłby  go  dokończył.  Pu!  jak  tu  prochem  pach- 
ie,  aż  w  nozdrzech  wierci!  Alcm  się  też  z  ta- 
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kich  terminów  wykręcił,  w  jakowych  jeszcze 
nie  bywałem!  Chwała  bądź  Bogu!...  No,  no,  ale 
żeby  tak  na  Bohunie  jecliać!  Muszę  się  temu 
Wolodyjowskiemu  jeszcze  przypatrzyć,  bo  cliyba 
dyabeł  w  nim  siedzi. 

Tak  rozmawiając,  siadł  pan  Zagłoba  na  progu 
chlewa  i  czekał. 

Tymczasem  zdała  na  równinie  ukazali  się 
żołnierze,  wracający  z  pogromu,  a  na  czele  je- 
chał pan  Wołodyjowski.  Ujrzawszy  Zagłobę, 
przyśpieszył  biegu  i,  zeskoczywszy  z  konia,  szedł 
ku  niemu. 

—  Waópana  to  jeszcze  oglądam?  —  pytał 
zdała. 

—  Mnie  we  własnej  osobie  —  rzekł  pan  Za- 
głoba. —  Bóg  waści  zapłać,  iżeś  z  pomocą 
przybył. 

—  Chwalić  Boga,  że  w  porę  —  odpowiedział 
mały  rycerz,  ściskając  z  radością  dłoń  pana  Za- 
głoby. 

—  Ale  skądżeś  się  waszmość  o  opresyi,  w  ja- 
kiej tu  zostawałem,  dowiedział? 

—  Chłopi  dali  znać  z  tego  chutoru. 

—  O!  a  ja  myślałem,  że  mnie  zdradzih. 

—  Gdzie  tam,  to  dobrzy  ludzie.  Ledwie  z  ży- 
ciem uszli  chłopak  i  dziewczyna,  a  co  się  z  resztą 
weselników  stało,  nie  wiedzą. 

—  Jeśli  nie  zdrajcy,   to   od  kozaków  pobici. 
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Chutornik  leży  wedle  chaty.  Ale  mniejsza  z  tem. 
Mówże  waśó:  czy  Botiun  żyw?  uciekł? 

—  Alboż  to  był  Bohun? 

—  Ten  bez  czapki,  w  koszuli  i  hajdawerach, 
któregoś  waśó  z  koniem  obalił. 

—  Ciąłem  go  w  dłoń;  bogdaj  to  licho,  żem 
go  nie  poznał!...  Ale  waśó,  ale  waśó,  mości  Za- 
<?;lobo,  cóżeś  to  waśó  najlepszego  uczynił? 

—  Com  uczynił?  —  powtórzył  pan  Zagłoba.  — 
Chodź,  panie  Michale  —  i  patrz! 

To  rzekłszy,  ujął  go  za  rękę  i  wprowadził 
do  chlewa. 

—  Patrz  —  powtórzył. 

Pan  Wołodyjowski  nie  widział  przez  chwilę 
nic,  bo  wszedł  ze  światła,  ale  gdy  już  oczy  jego 
oswoiły  się  nieco  z  ciemnością,  dojrzał  ciała  le- 
żące nieruchomie  na  gnoju. 

—  A  tych  ludzi  kto  narznął?  —  pytał  zdzi- 
wiony. ^ 

—  Ja!  —  rzekł  Zagłoba.  —  Pytałeś  waśó,  com 
uczynił?  —  więc  masz! 

—  No!  —  rzekł  młody  oficer,  kręcąc  głową.  — 
A  jakimże  to  sposobem? 

—  Tam  się  broniłem  na  górze,  a  oni  sztur- 
mowali mnie  z  dołu  i  przez  dach.  Nie  wiem,  jak 
długo  to  było,  bo  w  bitwie  człowiek  czasu  nie 
liczy.  Bohun  to  był,  Bohun  ze  srogą  potęgą 
i  z  wyborem  ludzi.  Popamięta  on  waópana,  po- 
pamietii  i  mnie!  Innym  czasem  ci  opowiem,  jako 
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w  niewolę  popadłem,  com  wytrzymał  i  jakom 
Bohima  splantował,  bom  i  na  języki  się  z  nim 
próbował.  Alem  dziś  tal^  fatigałus,  że  ledwie  na 
nogach  się  trzymam. 

—  No,  —  powtórzył  pan  Wołodyjowski  — 
niema  co  mówić,  mężnie  waśó  stawałeś;  jeno  to 
powiem,  żeś  lepszy  rębacz,  niż  wódz. 

—  Panie  Michale,  —  rzecze  szlachcic  —  nie 
pora  rozprawiać.  Lepiej  Bogu  dziękujmy,  że 
nam  obydwom  tak  wielką  dziś  spuścił  wikto- 
ryą,  o  której  pamięć  nieprędko  między  ludźmi 
zaginie. 

Pan  Wołodyjowski  spojrzał  zdumiony  na  Za- 
głobę. Jakoś  dotąd  wydawało  mu  się,  że  to  on 
sam  odniósł  ową  wiktoryę,  którą  pan  Zagłoba 
widocznie  chciał  się  z  nim  podzielić. 

Ale  popatrzał  tylko  na  szlachcica,  pokręcił 
głową  i  rzekł: 

—  Niechże  i  tak  będzie. 

W  godzinę  później  obaj  przyjaciele,  na  czele 
połączonych  oddziałów,  wyruszyli  ku  Jarmo- 
lińcom. 

Z  ludzi  Zagłoby  nie  brakło  prawie  nikogo, 
gdyż  we  śnie  zaskoczeni,  nie  stawiali  oporu,  Bo- 
hun  zaś,  wysłany  głównie  po  języka,  kazał  żyw- 
cem brać,  nie  mordować. 
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Bohun,  lubo  wódz  mężny  i  przezorny,  nie 
miał  szczęścia  w  tej  wyprawie,  którą  pod  rze- 
komą dywizyę  księcia  Jeremiego  przedsięwziął. 
Utwierdził  się  tylko  w  przekonaniu,  że  książę 
istotnie  wyruszył  całą  potęgą  przeciw  Krzywo- 
nosowi,  bo  tak  mu  powiadali  wzięci  w  niewolę 
żołnierze  pana  Zagłoby,  którzy  sami  wierzyli 
w  to  najświęciej,  iż  książę  ciągnie  za  nimi.  Nie 
pozostawało  więc  nic  innego  nieszczęsnemu  ata- 
manowi,  tylko  cofać  się  co  prędzej  do  Krzywo- 
nosa,  ale  zadanie  nie  było  łatwe.  Zaledwie  trze- 
ciego dnia  zebrała  się  koło  niego  wataha  zło- 
żona z  dwustu  kilkunastu  mołojców;  inni  albo 
w  boju  polegli,  albo  zostali  ranni  na  polu  potyczki, 
albo  błąkali  się  jeszcze  wśród  jarów  i  oczere- 
tów,  nie  wiedząc  co  czynić,  jak  się  obrócić,  do- 
kąd iść.  A  i  ta  kupa  przy  Bohunie  nie  na  wiele 
była  przydatna,  bo  zbita,  za  lada  alarmem 
skłonna  do  ucieczki,  zdemoralizowana,  przera- 
żona. A  był  to  przecie  wybór  mołojców;  lep- 
szych żołnierzy  trudno  było  w  całej  Siczy  zna- 
leźć. Ale  molojcy  nie  wiedzieh,  z  jak  małą  siłą 
pan  Wołodyjowski  na  nich  uderzył  i  że,  dzięki 
tylko  niespodzianemu  napadowi  na  śpiących 
i  nieprzygotowanych,  taką  klęskę  mógł  zadać, 
i  wierzyli  najświęciej,  że  mieli  sprawę  jeśli  nie 
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z  samym  księciem,  to  przynajmniej  z  potężnym, 
kilkakroó  liczniejszym  podjazdem.  Bohun  wrzał 
jak  ogień;  cięty  w  rękę,  stratowany,  chory,  po- 
bity, i  wroga  zaklętego  z  rąk  wypuścił,  i  sławię 
nadwerężył,  bo  już  ci  mołojcy,  którzy  w  wigi- 
lię klęski  do  Krymu,  do  piekła  i  na  samego  księ- 
cia byliby  ślepo  za  nim  poszli,  teraz  stracili 
wiarę,  stracili  ducha  i  o  tem  tylko  myśleli, 
jakby  gardła  całe  z  pogromu  wynieść.  A  prze- 
cie Bohun  uczynił  wszystko,  co  wódz  uczynić 
powinien,  niczego  nie  zaniedbał,  straże  opodal 
chutoru  porozstawiał  i  spoczywał  dlatego  tylko, 
że  konie,  które  z  pod  Kamieńca  prawie  jednym 
tchem  przyszły,  całkiem  niezdatne  były  do  drogi. 
Ale  pan  Wołodyjowski,  któremu  życie  młode 
zbiegło  w  podejściach  i  łowach  na  Tatarów,  pod- 
szedł jak  wilk  nocą  pod  straże,  pochwytał  je, 
nim  zdołały  krzyknąć  lub  wystrzelić  —  i  napadł 
tak,  że  oto  on,  Bohun,  w  hajdawerach  tylko 
i  w  koszuli  ujść  potrafił.  Gdy  o  tem  watażka 
myślał,  świat  mu  czerniał  w  oczach,  w  głowie 
się  przewracało,  i  rozpacz  kąsała  mu  duszę,  jak 
pies  wściekły.  On,  który  na  Czarnem  morzu  na 
galery  tureckie  się  rzucał;  on,  który  aż  do  Pe- 
rekopu  na  karkach  tatarskich  dojeżdżał  i  cha- 
nowi w  oczy  pożogą  ałusów  świecił;  on,  który 
księciu  pod  ręką,  przy  samych  Lubniach,  regi- 
ment w  Wasiłówce  wyciął — musiał  uciekać  w  ko- 
szuli i  bez  czapki,    i  bez   szabli,  bo  i  tę  w  spot- 
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kaniu  z  małym  rycerzem  utracił.  To  też,  gdy 
nikt  nie  patrzał,  na  postojacti  i  popasach,  wa- 
tażka chwytał  się  za  głowę  i  krzyczał:  « Gdzie 
moja  sława  mołojecka,  gdzie  moja  szabla-drużka?» 
A  gdy  tak  krzyczał,  porywał  go  obłąd  dzild 
i  spijał  się  jak  niebożę  stworzenie,  poczem  na 
księcia  chciał  iśó,  na  całą  siłę  jego  uderzyć, 
i  zginąć  i  przepaść  na  wieki. 

On  cliciał  —  ale  mołojcy  nie  chciełi.  «Ubij, 
bafku,  nie  pójdziemy !»  — odpowiadali  ponuro  na 
jego  wybuchy  —  i  napróżno  mu  było  w  napa- 
dach szaleństwa  szablą  ich  siec,  z  pistoletów 
twarze  osmalać  —  nie  chcieli,  nie  poszli. 

Rzekłbyś:  ziemia  usuwała  się  z  pod  nóg  ata- 
mana,  bo  nie  tu  jeszcze  był  koniec  jego  nie- 
szczęść. Bojąc  się  dla  prawdopodobnej  pogoni  ucho- 
dzić wprost  na  południe  i  sądząc,  że  może  Krzy- 
wonos  już  oblężenia  zaniechał,  rzucił  się  sam 
f '  ku  wschodowi  i  trafił  na  oddział  pana  Podbi- 
pięty.  Ale  czujny  jak  żórąw  pan  Longinus  nie 
dał  się  zejść,  pierwszy  uderzył  na  watażkę,  roz- 
bił go  tem  łatwiej,  że  mołojcy  bić  się  nie  chcieli, 
i  podał  w  ręce  panu  Skrzetuskiemu,  a  ten  go 
najpotężniej  rozgromił,  tak,  że  Bohun,  po  dłu- 
giem błądzeniu  w  stepach,  w  kilkanaście  zaled- 
wie koni,  bez  sławy,  bez  mołojców,  bez  zdoby- 
czy i  bez  języków,  dotarł  nareszcie  do  Krzy- 
wonosa. 

Lecz  dziki  Krzywonos,  tak  straszny  zwykle 


—  go- 
dła podwładnych,  którym  nie  dopisało  szczęście, 
tym  razem  nie  rozgniewał  się  wcałe.  Wiedział 
z  własnego  doświadczenia,  co  to  sprawa  z  Je- 
remim,  więc  przytiołubił  jeszcze  Bołiuna,  pocie- 
szał i  uspolcajał,  a  gdy  watażlva  zapadł  na  złą 
gorączl^ę,  l^azał  go  strzedz  i  leczyć  i  pilnować 
jak  okix  w  głowie. 

Tymczasem  czterej  l^siążęcy  rycerze,  napeł- 
niwszy l^raj  grozą  i  przestrachem,  stanęli  szczę- 
śliwie z  powrotem  w  Jarmolińcach,  gdzie  zatrzy- 
mali się  na  dni  l^ilka,  by  ludziom  i  koniom  dać 
odpoczynek.  Tam,  gdy  stanęli  w  jednej  kwate- 
rze, zdaw^ał  kolejno  każdy  panu  Skrzetusldemu 
sprawę  z  tego,  co  go  spotkało  i  czego  dokonał, 
poczem  zasiedli  przy  gąsiorl^u,  aby  w  przyja- 
cielskiem  opowiadaniu  ulżyć  sercom  i  dać  folgę 
wzajemnej  ciekawości. 

Ale  w^ówczas  pan  Zagłoba  mało  komu  pozwo- 
lił przyjść  do  słowa.  Nie  chciał  słuchać,  pragnął, 
by  jego  tylko  słuchano;  jakoż  pokazało  się,  że 
najwięcej  miał  do  opowiadania. 

—  Mości  panowie!  —  mówił  —  popadłem 
w  niewolę  —  prawda  jest!  —  ale  fortuna  kołem 
się  toczy.  Bohun  cale  życie  bijał,  a  my  dziś  jego 
pobili.  Tal<:  to,  tal^!  zwyczajnie  na  wojnie!  Dziś 
ty  garbujesz,  jutro  ciebie  garbują.  Ale  Bohuna 
za  to  Bóg  skarał,  iż  nas  śpiących  smaczno  snem 
sprawiedliwego  napadł  i  w  tak  bezecny  sposób 
rozbudził.    Ho,   ho!    myślał,  że  mnie  swoim  plu- 
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gawym  językiem  przestraszy,  a  tu  mówię  wa- 
ściom,  jakem  go  przycisnął,  tak  zaraz  stracił 
fantazyc;  zmieszał  się  i  wygadał  to,  czego  nie 
chciał.  Co  tu  długo  mówić?...  żebym  w  niewolę 
nie  wpadł,  nie  bylibyśmy  mu  obaj  z  panem  Mi- 
chałem klęski  zadali,  mówię:  obaj,  bo  że  w  tym 
terminie  magna  pars  fu%  nie  przestanę  twierdzić 
do  śmierci.  Tak  mi  Boże  daj  zdrowie!  Słuchaj- 
cie dalej  moich  racy  i:  żebyśmy  go  z  panem  Mi- 
chałem nie  pobili,  nie  byłby  mu  podbił  pięt  pan 
Podbipięta,  dalej  pan  Sl^rzetuski,  a  nakoniec,  że- 
byśmy go  nie  rozgromili,  byłby  on  nas  rozgro- 
mił —  co  że  się  nie  stało,  kto  przyczyną? 

—  Az  waścią,  to  jak  z  liszką  —  rzecze  pan 
Longinus:  —  tu  ogonem  machniesz,  tam  się  umk- 
niesz, a  zawsze  się  wykręcisz. 

—  Głupi  ogar,  co  za  ogonem  bieży,  bo  i  nie 
dogoni  i  niczego  poczciwego  się  nie  dowącha, 
a  w  ostatku  wiatr  straci.  Ilużeś  waść  ludzi  po- 
stradał ? 

—  Ot,  ze  dwunastu  wszystkiego,  a  kilku  ran- 
nych; już  tam  nie  bardzo  nas  bili. 

—  A  waszmość,  panie  Michale? 

—  Ze   trzydziestu,    bom   na   nieprzygotowa 
nych  uderzył. 

—  A  wasze,  panie  poruczniku? 

—  Tylu,  ilu  pan  Longinus. 

—  A  ja  dwóch.  Powiedźcież  sami:  kto  lepszy 
wódz?   Ot,   co  jest!    Pocóżcśniy  tu  przyjecliali  ? 
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po  służbie  książęcej,  wieści  o  Krzywonosie  nała- 
pać, otóż  powiem  waszmościom,  że  jam  się  pierw- 
szy o  nim  dowiedział  i  z  najlepszych  ust,  bo  od 
Bołiuna,  i  wiem,  że  pod  Kamieńcem  stoi,  ale 
oblężenia  myśli  zaniecłiać,  bo  go  tchórz  obleciał. 
To  wiem  de  puhliciSj  ale  wiem  też  jeszcze  i  coś 
innego,  od  czego  radość  wstąpi  waćpaństwu 
w  serca,  i  o  czem  dotąd  nie  mówiłem  dlatego, 
że  chciałem,  abyśmy  w  kupie  o  tem  radzili;  by- 
łem też  dotąd  niezdrów,  bo  mnie  fatygi  obaliły 
i  od  tego  zbójeckiego  wiązania  w  kij  wnętrz- 
ności we  mnie  rebelizowały.  Myślałem,  że  mnie 
krew  zaleje. 

—  Mówże  waszmość,  na  miłość  Boską!  —  za- 
wołał Wołodyjowski.  —  Zaliżeś  co  o  naszej  nie- 
bodze słyszał? 

—  Tak  jest,  niech  jej  Bóg  błogosławi  — rzekł 
Zagłoba. 

Pan  Skrzetuski  podniósł  się  na  całą  swą  wy- 
sokość i  usiadł  natychmiast  —  i  nastała  taka 
cisza,  że  słychać  było  brzęczenie  komarów  na 
okienku,  aż  pan  Zagłoba  zabrał  głos  znowu: 

—  Żyje  ona,  wiem  to  na  pewno,  i  jest  w  Bo- 
hunowych  ręku.  Moi  mości  panowie,  straszne  to 
ręce,  ale  przecie  Bóg  nie  pozwolił,  aby  ją  krzywda 
lub  hańba  spotkała.  Moi  mości  panowie,  to  mnie 
sam  Bohun  powiadał,  któryby  prędzej  czem  in- 
nem chełpić  się  gotów. 
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—  Jak  to  może  być?  jak  to  może  być?  — 
pytał  gorączkowo  Skrzetuski. 

—  Jeśli  łżę,  niecłi  mnie  piorun  zapałi! —  od- 
rzekł poważnie  Zagłoba: — bo  to  jest  święta  rzecz. 
Słucłiajcie  co  mnie  Boliun  mówił,  gdy  sobie 
cliciał  drwić  ze  mnie,  nimem  go  do  ostatl^a  spłan- 
tował:  «Cóżeś  to  myślał  (prawi),  żeś  dla  chłopa 
ją  do  Baru  przywiózł?  że  to  ja  chłop  (prawi), 
abym  ją  siłą  niewolił?  Czy  to  mnie  nie  stać,  by 
mnie  w  Kijowie  w  cerkwi  ślub  dali  i  czerńcy 
(powiada)  żeby  mi  śpiewali,  i  żeby  trzysta  świec 
mi  palili  —  mnie  atamanowi!  hetmanowi!* —i  no- 
gami nade  mną  tupał  i  nożem  mi  groził,  bo  my- 
ślał, że  mnie  ustraszy,  ałem  mu  powiedział,  żeby 
psy  straszył. 

Skrzetuski  już  się  opamiętał,  tylko  mu  się 
mnisza  twarz  rozświeciła,  i  grała  na  niej  napo- 
wrót  obawa,  nadzieja,  radość  i  niepewność. 

—  Gdzie  ona  tedy  jest?  gdzie  jest?  —  pytał 
z  pośpiechem.  —  Jeśliś  się  i  tego  waść  dowie- 
dział, toś  z  nieba  spadł. 

—  Tego  on  mi  nie  mówił,  ale  mądrej  głowie 
dość  dwie  słowie.  Uważcie  waszmościowie,  że 
ciągle  drwił  ze  mnie,  nimem  go  splantował,  i  tak 
znowu  powiada:  «Na przód,  powiada,  do  Krzy- 
wonosa  cię  zawiodę,  a  potem  na  wesełebym  cię 
prosił,  ale  teraz  wojna,  więc  to  jeszcze  nie- 
l)rędko».  Uważcie  waszmościowie:  jeszcze  nie- 
i)rędko  —  zatem  mamy  czasj  Po  wtóre,  uważcie 
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także:  naprzód  do  Krzywonosa,  potem  na  we- 
sele, więc  żadną  miarą  niema  jej  u  Krzywonosa, 
ale  gdzieś  dalej,  gdzie  wojna  nie  doszła. 

~  Złoty  z  waści  czlo wieli!  —  zawołał  Woto- 
dyjowslii. 

—  Myślałem  tedy  naprzód,  —  mówił  mile  po- 
łechtany Zagłoba  —  że  może  ją  do  Kijowa  ode- 
słał, ale  nie,  bo  mi  rzel^ł,  że  na  wesele  do  Ki- 
jowa z  nią  pojedzie;  jeżeli  tedy  pojedzie,  to  zna- 
czy, że  jej  tam  niema.  I  za  mądry  on  na  to,  by 
ją  tam  wozić,  bo  gdyby  się  Chmielnicl^i  ku  Czer- 
wonej Rusi  posunął,  to  Kijowa  łatwo  litewskie 
wojska  mogą  dostać. 

—  Prawda!  prawda! — wykrzyknął  pan  Lon- 
ginus.  —  Ot,  jak  mnie  Bóg  miły,  niejeden  mógłby 
się  z  waścią  na  rozum  pomieniać. 

—  Jeno  jabym  się  nie  z  każdym  mieniał,  od 
strachu,  abym  zaś  boćwiny  zamiast  rozumu  nie 
kupił,  coby  mi  się  między  Litwą  snadnie  przy- 
trafić mogło. 

—  Już  swoje  zaczyna  —  rzekł  Longinus. 

—  Pozwólże  waść  skończyć.  Tale  tedy  nie- 
ma jej  u  Krzywonosa,  ni  w  Kijowie,  więc  gdzie 
jest  ? 

—  W  tem  sęk  ! 

—  Jeśli  waść  się  domyślasz,  to  powiedz  prę- 
dzej, bo  mnie  ogień  pali!  —  krzyknął  Skrze- 
tuski. 
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—  Za  Jampolem!  —rzekł  Zagłoba  i  potoczył 
tryumfalnie  swojem  zdrowem  okiem. 

—  Skąd  waśó  wiesz? — pytał  Wołodyjowski. 

—  Skąd  wiem?  Ot  skąd:  siedziałem  w  clile- 
wie,  bo  mnie  w  cłilewie  ów  zbój  kazał  zamknąć — 
żeby  go  wieprze  za  to  zeópały!  —  a  naokoło  ga- 
dali z  sobą  kozacy.  Przykładam  tedy  ucho  do 
ściany  i  co  słyszę?..  Jeden  mówi:  « Teraz  chyba 
za  Jampol  ataman  pojedzie »  —  a  drugi  na  to: 
^cMilcz,  jeśli  ci  młoda  głowa  miła!...»  Szyję  daję, 
że  ona  jest  za  Jampolem. 

—  O!  jako  Bóg  na  niebie!  —  zakrzyknął  Wo- 
łodyjowski. 

—  Na  Dzikie  Pola  przecie  jej  nie  zaprowa- 
dził, więc  wedle  mojej  głowy  musiał  ją  ukryć 
gdzieś  między  Jampolem  a  Jahorlikiem.  Byłem 
też  raz  w  tamtych  stronach,  gdy  się  królewscy 
i  chanowi  sędzię  zjeżdżali,  bo  w  Jahorliku,  jak 
waćpaństwu  wiadomo,  pograniczne  sprawy  się 
sądzą  o  zabrane  stada,  których  spraw  nigdy  nie 

rak.  Pełno  tam  jest  nad  całym  Dniestrem  ja- 
ów  i  zakrytych  miejsc  i  różnych  komyszy, 
W  których  żyją  w  chutorach  ludzie,  co  żadnej 
Jswierzchności  nie  znają,  mieszkając  w  pustyni 
i  bliźnich  nie  widując.  U  takich  to  dzikich  pu- 
stelników on  pewnie  ją  ukrył,  bo  mu  tam  było 
i  najbezpieczniej. 

—  Ba!  ale  jak  się  tam  dostać  teraz,  gdyż 
drogę  Krzywonos  zagradza?  —  rzecze  pan  Lon- 
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ginus.  —  Jampol  to  też,  jak  słyszałem,  gniazdo 
rozbójnicze. 

Na  to  Skrzetuski: 

—  Cłioóbj^m  i  dziesięć  razy  gardło  miał  stra- 
cić, będę  ją  ratował.  Pójdę  przebrany  i  będę 
szuł^ał  —  Bóg  mi  pomoże  —  znajdę. 

—  Ja  z  tobą,  Janie!  —  rzecze  pan  Wołody- 
jowski. 

—  I  ja  po  dziadowslcu  z  teorbanem.  Wierzaj- 
cie  mi  waszmościowie,  że  najwięcej  mam  mię- 
dzy wami  eksperyencyi,  a  że  mnie  teorban 
z  ostatkiem  obrzydł,  więc  wezmę  dudy. 

—  Toż  i  ja  się  na  coś  przydam,  braciaszki? — 
rzekł  pan  Longinus. 

—  I  pewnie  —  odpowiedział  pan  Zagłoba.  — 
Jak  będzie  nam  trzeba  przez  Dniestr  się  prze- 
brać, to  waćpan  będziesz  nas  przenosił,  jako 
święty  Krzysztof. 

—  Dziękuję  z  duszy  waszmościom  —  rzekł 
Skrzetuski  —  i  gotowość  waszą  cłiętnem  przyj- 
muję sercem.  Niemasz  to  w  przeciwnościach  nad 
przyjaciół  wiernycłi,  którycli,  jak  widzę,  nie  po- 
zbawiła mnie  Opatrzność.  Dajże  mnie  wielki 
Boże  odsłużyć  waszmościom  zdrowiem  i  mieniem! 

—  Wszyscy  my  jako  jeden  mąż!  —  wy- 
krzyknął Zagłoba.  —  Bóg  zgodę  pocłiwala,  i  oba- 
czycie,  iż  frukta  naszycli  prac  niezadługo  będzie- 
my oglądali. 

—  To  już  nie  pozostaje   mnie  nic  innego  — 
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mówił  po  chwili  milczenia  Skrzetuski  —  jak  cho- 
rągiewkę księciu  odprowadzić  i  zaraz  w  kom- 
panii ruszyć.  Pójdziem  Dniestrem,  hen,  na  Jam- 
pol,  aż  do  Jahorlika,  i  wszędzie  będziemy  szu- 
kali. A  gdy,  jak  mam  nadzieję.  Chmielnicki  już 
musi  być  zniesiony,  lub  nim  dojdziemy  do  księ- 
cia, zniesiony  będzie,  przeto  i  służba  publiczna 
nie  staje  nam  na  przeszkodzie.  Pewnie  chorąg- 
wie ruszą  na  Ukrainę,  by  buntu  dogasić,  ale 
się  tam  już  bez  nas  obejdzie. 

—  A  poczekajcie  waszmościowie  —  rzecze 
Wołodyjowski:  —  pewnie  po  Chmielnickim  na 
Krzywonosa  przyjdzie  kolej,  może  więc  razem 
z  chorągwiami  ku  Jampolowi  ruszymy. 

—  Nie,  nam  tam  trzeba  być  pierwej,  —  od- 
parł Zagłoba, —  ale  najpierwej  odprowadzić  cho- 
rągwie, by  mieć  wolne  ręce.  Spodziewam  się  też, 
że  książę  będzie  z  nas  contentus, 

—  Szczególnie  z  waćpana. 

—  Tak  jest,  bo  mu  najlepsze  wieści  przy- 
rożę.  Wierzaj  mi  waćpan,  iż  nagrody  się  spo- 
ziewam. 

—  Więc  tedy  w  drogę? 

k—  Do   jutra   musimy  spocząć  —  rzekł  Wo- 
yjowski.  —  Zresztą   niech  Skrzetuski  rozka- 
e:  on  tu  wodzem;  ale  ja  przestrzegam,  iż  jeśli 
dziś  ruszymy,    konie  mi  wszystkie    popadają. 

—  Wiem,  że  to  jest  niepodobieństwo,  —  rze- 
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cze  Skrzetuski  —  ale  myślę,  iż  po  dobrych  obro- 
kach jutro  możemy. 

Jakoż  nazajutrz  ruszono.  Wedle  ordynansów 
książęcych,  mieli  się  wrócić  do  Zbaraża  i  tam 
czekać  dalszych  rozkazów.  Szli  więc  na  Kuź- 
min,  w  bok  od  Pelsztyna  ku  Woloczyskom,  skąd 
na  Chlebanówkę  wiódł  stary  gościniec  do  Zba- 
raża. Drogę  mieli  przykrą,  bo  padały  deszcze, 
ale  spokojną,  i  tylko  pan  Longinus,  idący  w  sto 
koni  naprzód,  rozgromił  kilka  kup  swawolnych, 
które  się  na  tyłach  wojsk  regimentarskich  ze- 
brały. Dopiero  w  Wołoczyskach  zatrzymali  się 
znów  na  nocny  wypoczynek. 

Ale  zaledwie  zasnęli  snem  smacznym  po  dłu- 
giej drodze,  zbudził  ich  alarm  —  i  straże  dały 
znać,  że  jakiś  konny  oddział  się  zbliża.  Wnet 
jednak  przyszła  wieść,  że  to  Wierszułłowa  ta- 
tarska chorągiew,  zatem  swoi.  Zagłoba,  pan  Lon- 
ginus i  mały  Wołodyjowski  natychmiast  zebrali 
się  w  izbie  Skrzetuskiego,  a  w  ślad  za  nimi 
wpadł  jak  wicher  oficer  z  pod  lekkiego  znaku, 
zziajany,  cały  pokryty  błotem,  na  którego  spoj- 
rzawszy Skrzetuski,  wykrzyknął: 

—  Wierszułł! 

—  Jam...  jest!  —  mówił  przybyły,  nie  mogąc 
oddechu  złapać. 

—  Od  księcia? 

—  Tak!...  O  tchu!  tchu! 

—  Jakie  wieści?  Już  po  Chmielnickim? 
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—  Już...  po...  Rzeczypospolitej! 

—  Na   rany    Chrystusa,    co   waśó   gadasz? 
Klęska  ? 

—  Klęska,  hańba,  sromota!...  bez  bitwy...  Po- 
płoch!... O!  o! 

—  Uszom  się  nie  chce  wierzyć.  Mówże,  mów, 
na  Boga  żywego!...  Regimentarze?... 

—  Uciekli. 

—  Gdzie  nasz  książę? 

—  Uchodzi...  bez  wojska...  Ja  tu  od  księcia... 
rozkaz...  do  Lwowa  natychmiast...    idą  za  nami. 

—  Kto?  WierszuU,  Wierszull!  Opamiętaj  się, 
człowieku!  Kto? 

—  Chmielnicki,  Tatarzy. 

—  w  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świętego!  — 
zawołał  Zagłoba.  —  Ziemia  się  rozstępu  je. 

Ale  Skrzetuski  zrozumiał  już,  o  co  chodzi. 

—  Na  potem  pytania  —  rzekł:  —  teraz  na 
koń! 

—  Na  koń,  na  Icoń! 

f  Kopyta  koni  pod  Wierszullowymi  Tatarami 
^szczękały  już  przed  oknaini;  mieszkańcy,  zbu- 
dzeni nadejściem  wojska,  wychodzili  z  domów 
z  latarlaxmi  i  pochodniami  w  ręku.  Wieść  prze- 
leciała całe  miasto  jak  błyskawica.  Wnet  ude- 
rzono we  dzwony  na  trwogę.  Ciclie  przed  chwilą 
niiasteczls:o  napełniło  się  zgiełkiem,  tętentem  koni, 
okrzykami  komendy  i  wrzaskiem  żydowskim. 
IMieszlaińcy  chcieli    uchodzić   wraz  z  wojskiem, 

7^- 
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zaprzęgano  wozy,  ładowano  na  nie  dzieci,  żony, 
pierzyny;  burmistrz  na  czele  kilku  mieszczan 
przyszedł  blagaó  Skrzetuskiego,  by  nie  odjeż- 
dżał naprzód  i  odprowadził  mieszkańców  cho- 
ciaż do  Tarnopola,  ale  pan  Skrzetuski  i  słuchać  i 
go  nie  chciał,  mając  wyraźny  rozkaz  co  tchu 
ruszać  do  Lwowa. 

Ruszyli  tedy,  i  dopiero  w  drodze  Wierszułł, 
ochłonąwszy,  opowiadał  jak  i  co  się  stało. 

—  Jak  Rzeczpospolita  Rzeczpospolitą,  —  mó- 
wił —  nigdy  nie  poniosła  takiej  klęski.  Nic  Ce- 
cora, nic  Żółte  Wody,  nic  Korsuń! 

A  Skrzetuski,  Wołodyjowski,  pan  Longinus 
Podbipięta  aż  na  karki  koniom  się  kładli,  to  się 
za  głowy  brali,  to  ręce  ku  niebu  podnosili. 

—  Rzecz  ludzką  wiarę  przechodzi!  —  mó- 
wili. —  Gdzież  był  książę? 

—  Opuszczony,  od  wszystkiego  umyślnie  usu- 
nięty, swoją  nawet  dywizyą  nie  władał. 

—  Kto  miał  komendę? 

—  Nikt  i  wszyscy.  Dawno  służę,  na  wojnie 
zęby  zjadłem,  jeszczem  takich  wojsk  i  takich 
wodzów  nie  widział. 

Zagłoba,  który  nie  miał  wielkiego  afektu  dla 
Wierszułła  i  mało  go  znał,  począł  głową  kręcić 
i  cmokać  —  nakoniec  rzekł: 

—  Mój  mości  panie,  czyli  się  waćpanu  w  oczach  \ 
tylko   nie   pomieszało,   lub   czyś   częściowej  po- 
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rażki  za  ogólną   klęskę  nie  poczytał,   bo   to,    co 
powiadasz,  całkiem  imaginacyę  przechodzi. 

—  Że  przechodzi,  przyznaję,  i  powiem  wię- 
cej waści,  że  szyjębym  sobie  dał  z  radością 
uciąć,  gdyby  jakim  cudem  pokazało  się,  iż  się 
mylę. 

—  Bo  jakimżeś  waśó  sposobem  pierwszy  po 
klęsce  w  Wołoczyskach  stanął?  Przecież  nie 
chcę  przypuścić,  żebyś  pierwszy  dał  drała  ? 
Gdzież  są  tedy  wojska?  którędy  uciel^ają?  co 
się  z  niemi  stało?  dlaczego  uciekający  nie  uprze- 
dzili waćpana?  Na  wszystl^ie  owe  kwestye  na- 
próżno  szul<:am  responsu! 

Wierszułł  w  każdym  innym  czasie  nie  byłby 
puścił  płazem  takich  pytań,  ale  w  tej  chwili  nie 
mógł  myśleć  o  niczem  więcej,  tylko  o  klęsce, 
więc  odrzekł  tylko: 

—  Jam  pierwszy  stanął  w  Wołoczyskach, 
gdyż  inni  uchodzą  na  Ożygowce,  a  mnie  książę 
umyślnie  pchnął  w  stronę,  gdzie  się  waćpanów 
spodziewał,  aby  was  nawałnica  nie  ogarnęła, 
gdybyście  się  za  późno  dowiedzieli,  a  powtóre 
dlatego,  że  pięćset  koni,  które  macie,  to  teraz 
niemała  pociecha,  bo  dy  wizya  w  większej  części 
wyginęła,  lub  rozproszona. 

—  Dziwne   to   rzeczy!  —  mruknął  Zagłoba. 

—  Strach  pomyśleć,  desperacya  ogarnia,  serce 
się  kraje,  łzy  płyną!  —  mówił,  łamiąc  ręce,  Wo- 
łodyjowski. —  Ojczyzna  zgubiona,  "niesława  po 
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śmierci,  takie  wojska  rozproszone!...  zatracone! 
Nie  może  być  inaczej,  tylko  koniec  świata  i  sąd 
ostateczny  się  zbliża! 

—  Nie  przerywajcie  mu  —  rzekł  Skrzetu- 
ski;  —  pozwólcie,  aby  wszystko  opowiedział. 

Wierszułł  zamilkł,  jakby  siły  zbierał,  przez 
chwilę  słychać  było  tylko  pluskanie  kopyt  w  bio- 
cie, bo  dfeszcz  padał.  Noc  była  jeszcze  głęboka 
i  ciemna  bardzo,  bo  chmurna,  a  w  tych  ciemno- 
ściach, w  tym  dżdżu  dziwnie  złowrogo  brzmiały 
słowa  Wierszułła,  który  tak  mówić  począł: 

—  Gdybym  się  nie  spodziewał,  że  w  boju 
polegnę,  tobym  chyba  rozum  utracił.  Mówiliście 
waszmościowie  o  sądzie  ostatecznym  —  i  ja  tak 
mniemam,  że  wprędce  on  już  nastąpi  —  gdyż 
wszystko  się  rozprzęga,  złość  bierze  górę  nad 
cnotą,  i  antychryst  już  chodzi  po  świecie.  Wy- 
ście nie  patrzali  na  to,  co  się  stało  —  ale  jeśli 
nawet  relacyi  o  tem  znieść  nie  możecie,  cóż  ja, 
którym  klęskę  i  niezmierną  hańbę  własnemi 
oczyma  oglądał!  Bóg  nam  dał  szczęśliwy  począ- 
tek w  tej  wojnie.  Nasz  książę,  otrzymawszy  pod 
Czolhańskim  Kamieniem  sprawiedliwość  z  pana 
Łaszczą,  resztę  puścił  w  niepamięć  i  pogodził 
się  z  księciem  Dominikiem.  Cieszyliśmy  się 
wszyscy  z  tej  konkordyi  —  jakoż  było  i  błogo- 
sławieństwo Boże.  Książę  powtórnie  pogromił 
pod  Konstantynowem  i  samo  miasto  wziął,  bo 
je  nieprzyjaciel  po  pierwszym  szturmie  opuścił. 
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Potem  ruszyliśmy  pod  Pilawce,  choć  książę  nie 
radził  tam  chodzić.  Ale  zaraz  w  drodze  poka- 
zały się  przeciw  niemu  rozmaite  machinacye, 
niechęci,  zawiści  i  jawne  knowania.  Nie  słu- 
chano go  na  radach,  nie  zważano  na  to,  co  mó- 
wił, a  przedewszystkiem  usiłowano  rozdzielić 
naszą  dywizyę,  aby  jej  książę  w  ręku  całej  nie 
miał.  Gdyby  się  sprzeciwił,  zwalonoby  na  niego 
klęskę,  więc  milczał,  cierpiał,  znosii.  Zostały  tedy 
lekkie  znaki  z  rozkazu  generał-regi  men  tarza 
w  Konstantynowie  wraz  z  Wurclem,  z  arma- 
tami i  z  oberszterem  Machnickim;  odłączono 
pana  oboźnego  litewskiego  Osińskiego  1  pułk  Ko- 
ryckiego, tak,  że  przy  księciu  została  tylko  hu- 
sarya  pod  Zaćwilichowskim,  dwa  regimenty  dra- 
gonów— i  ja  z  częścią  mojej  chorągwi.  Wszyst- 
kiego nie  było  nad  dwa  tysiące  ludzi.  A  wtedy 
już  go  lekceważono,  i  sam  słyszałem,  jak  mó- 
wih  klienci  księcia  Dominika:  «Już  teraz  nie  po- 
wiedzą po  wiktoryi,  że  za  sprawą  samego  Wi- 
śnio wieckiego  przyszła ».  I  głośno  opowiadali,  że 
gdyby  tak  niezmierna  sława  pokryła  księcia, 
toby  i  na  elekcyi  jego  kandydat  królewicz  Ka- 
rol się  utrzymał,  a  oni  chcą  Kazimierza.  Zara- 
zili fakcyami  cale  wojska  tak,  że  poczęły  się 
dyskursa  w  kołach,  jakby  na  sejmie,  wysyłanie 
delegatów  —  i  o  wszystkiem  tam  myślano,  prócz 
o  bitwie,  tak,  jakby  nieprzyjaciel  był  już  pogro- 
mion.  A  owóż,  gdybym  zaczął  opowiadać  wasz- 
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mościom    o    tych    ucztach,    o    tych    wiwatach, 
o  tym  przepychu,  wiarybym  w  w^aszych  uszach 
nie  znalazł.  Niczem  były  hufce  Pyrrusowe  przy 
onych    wojskach,    całych    od    złota,    klejnotów 
i  strusich  piór.  A  toż  dwieście  tysięcy  sług  i  ćmy 
wozów  szły  z  nami,  konie  padały  pod  ciężarem 
złotogłowiów  i  jedwabnych  namiotów,  wozy  ła- 
mały się  pod   kredensami.   Myślałby  kto,  że  na 
zawojowanie   świata   całego    idziemy.    Szlachta 
z  pospolitego   ruszenia  po  całych   dniach   i   no- 
cach trzaskała  batogami:  «0t  (mówili)  czem  cha- 
mów uspokoimy,  szabli  nie  dobywając ».   A  my, 
starzy  żołnierze,   przywykli  bić  się,  nie  rozpra- 
wiać, jużeśmy  na  widok  onej  pychy  niesłycha- 
nej przeczuwali  coś  złego.  Dopieroż  zaczęły  się 
tumulty  przeciw  panu  Kisielowi,  że  zdrajca,  i  za 
nim,  że  zacny  senator.  Siekano  się  szablami  po 
pijanemu.  Strażników  obozowych  nie  było.  Nikt 
ładu  nie  przestrzegał,  nikt  dowództwa  nie  spra- 
wował,  każdy  robił  co  chciał,   szedł   gdzie   mu 
było  lepiej,   stawał   gdzie  mu  się  zdawało,    cze- 
ladź wzniecała  hałasy  —  o  Boże  miłosierny!  toż 
to  kulig,  nie  wyprawa  wojenna,  kulig,   na   któ- 
rym salutem  Reipublicae  przetańcowano,  przepito, 
przejeźdżono  i  przefrymarczono  w  ostatku! 

—  Jeszcze   my   żyjemy!    —   rzekł   Wołody- 
jowski. 

—  I  Bóg  jest  w  niebie!  ~  dodał  Skrzetuski. 
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Nastała  znów  chwila  milczenia,  poczem  Wier- 
szulł  mówił  dalej: 
■  —  Zginiemy  totaliter^  chyba  że  Bóg  cud 
uczyni,  za  grzechy  nas  chłostać  przestanie  i  nie- 
zasłużone miłosierdzie  ol^aże.  Chwilami  ja  sam 
nie  wierzę  temu,  com  na  własne  oczy  oglądał, 
i  zdaje  mi  się,    że  mnie   zmora  we  śnie  dusiła... 

—  Powiadaj   waópan   dalej  —  rzekł    Zagło- 
ba; —  przyszliście  tedy  pod  Piławce  i  co? 

—  I  staliśmy.  O  czem  tam  regimentarze  ra- 
dzili,   nie    wiem;    na    sądzie  ostatecznym  za  to 

: odpowiedzą,  bo  gdyby  odrazu  na  Chmielnic- 
kiego uderzyli,  byłby  zniesiony  i  rozbity  jak 
Bóg  w  niebie,  mimo  nieładu,  niesforności  i  tu- 
multów i  bralcu  wodza.  Już  tam  popłoch  był 
między  czernią,  już  radzono,  jakby  Chmielnic- 
kiego i  starszyznę  wydać,  a  on  sam  ucieczkę 
zamierzał.  Książę  nasz  od  namiotu  do  namiotu 
jeździł,  prosił,  błagał,  groził:  « Uderz  my,  nim  Ta- 
tary nadejdą,  uderzmy !»  —  i  włosy  z  głowy 
wyrywał  —  a  tam  się  jeden  na  drugiego  oglą- 
dał —  i  nic  i  nic.  Pili,  sejmikowali...  Przyszły 
słuchy,  że  Tatary  idą  —  chan  w  dwieście  ty- 
sięcy koni  — oni  radzili  i  radzili.  Książę  zamk- 
nął się  w  namiocie,  bo  go  całkiem  spostpono- 
wali. W  wojsl<:u  poczęto  mówić,  że  kanclerz  za- 
kazał księciu  Dominikowi  bitwy  staczać,  że  się 
układy  toczą:  wszczął  się  jeszcze  większy 
nieład.     Nakoniec    Tatarzy   przyszli,    ale    Bóg 
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nam  poszczęścił  pierwszego  dnia,  potykał  się 
książę  i  pan  Osiński  i  pan  Łaszcz  stawał  bar- 
dzo dobrze  —  spędzili  ordę  z  pola,  wysiekli 
znacznie  —  a  potem... 

Tu  głos  Wierszułłowi  zamarł  w  piersi. 

—  A  potem?  —  pytał  pan  Zagłoba. 

—  Przyszła  noc  straszna,  niepojęta.  Pamię- 
tam, straźow^alem  z  mymi  ludźmi,  wedle  rzeki, 
gdy  naraz  słyszę,  aż  w  obozie  kozackim  biją 
z  armat  jak  na  wiwaty  i  słychać  krzyki.  Do- 
pieroż  przypomniało  mi  się,  co  wczoraj  mówiono 
w  obozie,  że  jeszcze  wszystka  potęga  tatarska 
nie  stanęła,  tylko  Tuhaj-bej  z  częścią.  Pomyśla- 
łem więc:  kiedy  tam  wiwatują,  to  już  musiał 
i  chan  osobą  swoją  stanąć.  Aż  tu  i  w  naszym 
obozie  zaczyna  się  tumult.  Skoczyłem  sam  z  kil- 
ku ludźmi.  —  Co  się  stało?  —  Krzykną  mi: 
«Regimentarze  uszli!»  Ja  do  księcia  Dominika — 
niema  go!  Do  podczaszego  —  niema!  Do  chorą- 
żego koronnego  —  niema!  Jezu  Nazareński!  Żoł- 
nierze latają  po  majdanie,  krzyk,  wrzask,  zgiełk, 
głowniami  świecą:  gdzie  regimentarze ?  gdzie 
regimentarze?  A  inni  wołają:  «Koni!  koni!» 
A  inni:  «Panowie  bracia,  ratujcie  się!  zdrada! 
zdrada!*  Ręce  do  góry  podnoszą,  twarze  obłą- 
kane, oczy  wytrzeszczone,  tłoczą  się,  depczą, 
duszą,  siadają  na  koń,  lecą  naoślep  bez  broni. 
Dopieroż  ciskać  hełmy,  pancerze,  broń,  namioty! 
Aż  tu  jedzie  książę  na  czele  husaryi  w  srebrnej 
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zbroi:  sześć  pochodni  koło  niego  niosą,  a  on  stoi 
w  strzemionach  i  krzyczy:  «Mości  panowie,  jam 
został,  kupą  do  mnie! »  Gdzie  tam!  nie  słyszą  go, 
nie  widzą,  lecą  na  liusaryę,  mieszają  ją,  prze- 
wracają ludzi  i  Ilonie,  łedwieśmy  księcia  samego 
uratowali  —  potem  po  zdeptanych  ogniskach, 
w  ciemności,  niby  wezbrany  potok,  niby  rzeka, 
wszystko  wojsko  w  dzikim  popłochu  wypada 
z  obozu,  rozprasza  się,  ginie,  ucieka...  Niemasz 
już  wojsl<:,  niemasz  wodzów,  niemasz  Rzeczypo- 
spolitej,  jest   tylłco   hańba  niezmyta  i  noga   ko- 

'  zacka  na  szyi... 

Tu  pan  Wierszułł  jęczeć  począł  i  konia  tar- 
gać, bo  go  szał  rozpaczy  ogarnął;  ten  szał  udzie- 

l  lił  się  innym  i  jechali  wśród  owego  dżdżu  i  nocy 

\  jak  obłąkani. 

Jechali  długo.  Pierwszy  Zagłoba  przemówił: 

—  Bez  bitwy  —  o  szelmy!  o  takie  syny!  Pa- 
miętacie, jak  wspaniałą  postać  w  Zbarażu  czy- 
nili? jak  sobie  zjeść  Chmielnicl<:iego  bez  pieprzu 
i  soli  obiecywali?  O  szelmy! 

-^  Gdzie  tam!  —krzyknął  Wierszułł:  —  uciekli 
po  pierwszej  bitwie  wygranej  nad  Tatary  i  czer- 
nią, po  bitwie,  w  której  nawet  pospolite  rusze- 
nie jako  lwy  walczyło. 

—  Jest  w  tem  palec  Boży,  —  rzekł  Skrzetu- 
ski  —  ale  jest  i  jakowaś  tajemnica,  która  wy- 
jaśnić się  musi... 

—  Bo  gdyby  wojsko  pierzchło,  to  się  na  świe- 
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cie  zdarza,  —  rzekł  Wołodyjowski  —  ale  tu  wo- 
dze pierwsi  obóz  opuścili,  jakby  chcąc  umyśl- 
nie nieprzyjacielowi  wiktoryę  ułatwić  i  wojsko 
na  rzeź  wydać.  • 

—  Tak  jest!  tak  jest!  —  rzecze  Wierszułł.  — 
Mówią  też,  że  to  umyślnie  uczynili. 

—  Umyślnie?  na  rany  Boskie,  to  nie  może 
być!... 

—  Mówią,  że  umyślnie  —  a  dlaczego?  —  kto 
dojdzie!  kto  zgadnie! 

—  Żeby  ich  groby  przy  tłukły,  żeby  ich  rody 
wyginęły,  a  jeno  pamięć  niesławna  po  nich  zo- 
stała! —  rzekł  Zagłoba. 

—  Amen!  —  rzekł  Skrzetuski. 

—  Amen!  —  rzekł  Wołodyjowski. 

—  Amen!  —  powtórzył  pan  Longinus. 

—  Jeden  jest  człowiek,  który  może  ojczyznę 
jeszcze  ratować,  jeśli  mu  buławę  i  resztę  sił 
Rzeczypospolitej  oddadzą,  jeden  jest,  bo  o  in- 
nym już  ani  wojsko,  ani  szlachta  nie  będzie 
chciała  słyszeć. 

—  Książę!  —  rzekł  Skrzetuski. 

—  Tak  jest. 

—  Przy  nim  będziemy  stali,  przy  nim  zgi- 
niemy. Niech  żyje  Jeremi  Wiśnio wiecki!  —  wy- 
krzyknął Zagłoba. 

—  Niech  żyje!  —  powtórzyło  kilkadziesiąt 
niepewnych  głosów,  ale  okrzyk  zamarł  zaraz, 
bo  w  chwili,   gdy  ziemia  rozstępowała   się   pod 
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nogami,   a   niebo    zdawało  się  walie   na    głowy, 
nie  był  czas  na  okrzyki  i  wiwaty. 

Tymczasem    poczęło    świtać,    i    w  oddaleniu 
ukazały  się  mury  Tarnopola. 


ROZDZIAŁ  XLIL 

Pierwsi  rozbitkowie  z  pod  Piławiec  dotarli 
do  Lwowa  świtaniem  dnia  26  września,  i  równo 
z  otwarciem  bram  miejskich  straszna  wieść  pio- 
runem rozleciała  się  po  calem  mieście,  wzbu- 
dziwszy niedowierzanie  w  jednych,  popłoch 
w  drugich,  w  innych  zaś  rozpaczliwą  chęć 
obrony.  Pan  Skrzetuski  ze  swym  oddziałem 
przybył  we  dwa  dni  później,  gdy  już  cały  gród 
był  zapchany  uciekającem  żolnierstwem,  szlachtą 
i  uzbrojonem  mieszczaństwem.  Myślano  już 
o  obronie,  gdyż  lada  chwila  spodziewano  się  Ta- 
tarów, ale  nie  wiedziano  jeszcze,  kto  stanie  na 
czele  i  jak  się  do  dzieła  weźmie,  dlatego  wszędy 
panował  bezład  i  popłoch.  Niektórzy  uciekah 
z  miasta,  wywożąc  rodziny  i  mienie,  okoliczni 
zaś  mieszkańcy  szukali  w  niem  schronienia;  wy- 
jeżdżający i  wjeżdżający  zawalah  ulice  i  wznie- 
cali tumulty  o  przejazd;  wszędy  było  pełno  wo- 
zów, pak,  tłomoków  i  koni,  żołnierzy  z  pod  naj- 
rozmaitszych znaków;  na  wszystkich  twarzacli 
czytałeś   niepewność,    gorączkowe   oczekiwanie, 
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rozpacz,  lub  rezygnacyę.  Co  chwila  przestrach, 
jak  wir  powietrzny,  zrywał  się  niespodzianie, 
rozlegały  się  Icrzy ki:  «Jadą!  jadą!»— i  tłumy  po- 
ruszały się  jak  fala,  czasem  biegły  naoślep 
przed  siebie,  rażone  szaleństwem  trwogi,  dopóki 
nie  pokazało  się,  że  to  nadjeżdża  nowy  jakiś  od- 
dział rozbitków.  A  oddziałów  tych  kupiło  się 
coraz  to  więcej  —  ale  jakże  żałosny  widok 
przedstawiali  ci  żołnierze,  którzy  jeszcze  nie- 
dawno w  złocie  i  piórach  szli  ze  śpiewaniem  na 
ustach,  a  dumą  w  oczach  na  oną  wyprawę 
przeciw  chłopstwu!  Dziś  obdarci,  wygłodzeni, 
znędzniali,  pokryci  błotem,  na  wyniszczonych 
koniach,  z  hańbą  w .  twarzach,  podobniejsi  do 
żebraków,  niż  do  rycerzy,  litośóby  tylko  wzbu- 
dzać mogli,  gdyby  był  czas  na  litość  w  tem 
mieście,  na  którego  mury  wnet  mogła  zwalić 
się  cała  potęga  wroga.  I  każdy  z  tych  pohań- 
bionych rycerzy  tem  jedynie  się  pocieszał,  że 
tak  wielu,  że  tyle  tysięcy  miał  towarzyszów 
wstydu;  wszyscy  kryli  się  w  pierwszej  godzi- 
nie, by  następnie,  ochłonąwszy,  rozwodzić  skargi, 
narzekania,  rzucać  przekleństwa  i  groźby,  włó- 
czyć się  po  ulicach,  pić  po  szynkowniach  i  po- 
większać tylko  nieład  i  trwogę. 

Każdy  bowiem  powtarzał:  «Tatarzy  tuż! 
tuż!»  Jedni  widzieli  pożogi  za  sobą,  inni  klęli 
się  na  wszystkie  świętości,  iż  przyszło  im  już 
odcinać  się  zagonom.   Gromady,  otaczające  żoł- 
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nierzy,  słuchały  z  natężeniem  tycli  wieści.  Da- 
chy i  wieże  kościołów  usiane  były  tysiącami 
^ciekawych;  dzwony  bity  larum,  a  tłumy  nie- 
wiast i  dzieci  dusiły  się  po  kościołach,  w  któ- 
rych wśród  świec  jarzęcych  błyszczał  Przenaj- 
świętszy Sakrament. 

Pan  Skrzetuski  przeciskał  się  zwolna  od  bra- 
•  my  Halickiej  ze  swoim  oddziałem  przez  zbite 
;  masy  lś:oni,  wozów,  żołnierzy,  przez  cechy  mie- 
;  szczaiiskie,  stojące  pod  swemi  banderyami,  i  przez 
^pospólstwo,  które  ze  zdziwieniem  spoglądało  na 
}  ową  chorągiew,  wchodzącą  nie  w  rozsypce,  ale 
^'  w  szyku  bojowym  do  miasta.  Poczęto  krzyczeć, 
że  pomoc  nadchodzi,  i  znów  niczem  nieuspra- 
wiedliwiona radość  ogarnęła  tłuszczę,  która  jęła 
się  cisnąć  i  chwytać  za  strzemiona  pana  Skrze - 
tuskiego.  Zbiegli  się  też  i  żołnierze,  wołając: 
«To  wiśnio wiecczycy!  Niech  żyje  l^siążę  Jeremi !» 
Tłok  zrobił  się  tak  wielki,  że  chorągiew  zaled- 
wie noga  za  nogą  mogła  się  posuwać. 

Nakoniec  naprzeciw  ukazał  się  oddział  dra- 
gonów z  oficerem  na  czele.  Żołnierze  rozgarniali 
tiumy,  oficer  zaś  krzyczał:  «Z  drogi!  z  drogi !»  — 
płazował  tych,  którzy  mu  nie  ustępowali  dość 
ychło. 

Skrzetuski  poznał  Kuszła. 

Młody  oficer  powitał   serdecznie  znajomych. 

—  Co  to  za  czasy!  co  to  za  czasy!  -rzekł. 

—  Gdzie  książę?  —  spytał  Skrzetuski. 
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—  Umorzyłbyś  go  frasunkiem^  gdybyś  dłu- 
żej nie  przyjeżdżał.  Bardzo  się  tu  za  tobą  i  twoi- 
mi ludźmi  oglądał.  Jest  teraz  u  Bernardynów; 
mnie  wysłano  za  porządkiem  w  mieście,  ale  już 
Grozwajer  tem  się  zajął.  Pojadę  z  tobą  do  ko- 
ścioła. Tam  się  rada  odbywa. 

—  W  kościele? 

—  Tak  jest.  Mają  księciu  buławę  ofiarować, 
bo  żołnierze  oświadczają,  że  pod  innym  wodzem 
nie  chcą  bronić  miasta. 

—  Jedźmy!  Mnie  też  pilno  do  księcia. 
Połączone  oddziały  ruszyły.  Po  drodze  Skrze- 

tuski    wypytywał  się  o  wszystko,   co   działo  się 
we  Lwowie,  i  czyli  obrona  już  postanowiona. 

—  Właśnie  teraz  sprawa  się  waży  —  rzecze 
Kuszel.  —  Mieszczanie  chcą  się  bronić.  Co  za 
czasy!  ludzie  nikczemnych  kondycyi  okazują 
więcej  serca,  niż  szlachta  i  żołnierze. 

—  A  regimentarze?  co  się  z  nimi  stało? 
Czyli  są  w  mieście  i  czyli  nie  będą  księciu  prze- 
szkód stawiali? 

—  Byle  on  sam  nie  stawiał!  Był  lepszy  czas 
na  oddanie  mu  buławy,  teraz  za  późno.  Regi- 
mentarze oczu  nie  śmieją  pokazać.  Książę  Do- 
minik popasał  tylko  w  pałacu  arcybiskupim 
i  zaraz  się  wyniósł  i  dobrze  zrobił,  bo  nie  uwie- 
rzysz, jaka  jest  w  żołnierzach  na  niego  zawzię- 
tość. Już  go  niema,  a  jeszcze  ciągle  krzyczą: 
« Dawaj  go  sam,  wnet  go  rozsiekamy !»  —  pewnie 
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nie  byłby  uszedł  jakowego  przypadku.  Pan  pod- 
czaszy koronny  pierwszy  tu  przybył,  ba!  nawet 
i  na  księcia  wygadywać  począł,  ale  teraz  siedzi 
ciclio,  bo  i  przeciw  niemu  powstają  tumulty.  Do 
oczu  mu  wszystkie  winy  wymawiają,  a  on  jeno 
łzy  połyka.  W  ogólności  strach  co  się  dzieje, 
jakie  czasy  nadeszły!  Mówię  ci:  dziękuj  Bogu, 
żeś  pod  Piławcami  nie  był,  żeś  stamtąd  nie  ucie- 
kał, bo  że  nam,  którzyśmy  tam  byli,  rozum  się 
nie  pomieszał  z  ostatkiem  —  to  chyba  cud. 

—  A  nasza  dywizya? 

—  Niema  już  jej;  ledwie  coś  zostało.  Wurcla 
niema,  Blachnickiego  niema,  Zaówilichowskiego 
niema.  Wurcel  i  Machnicki  nie  byli  pod  Piław- 
cami, bo  zostali  w  Konstantynowie.  Tam  ich 
ten  belzebub,  książę  Dominik,  zostawił,  by  księ- 
cia naszego  potęgę  osłabić.  Niewiadomo:  czy  uszli, 
czy  ich  nieprzyjaciel  ogarnął?  Stary  Zaćwilichow- 
ski  przepadł  jak  kamień  w  wodzie.  Daj  Bóg, 
żeby  nie  zginął! 

—  A  wszystkich  żołnierzy  siła  się  tu  ze- 
brało? 

—  Jest  dosyć,  ale  co  z  nich?  Jeden  książę 
mógłby  sobie  dać  z  nimi  rady,  gdyby  chciał  bu- 
ławę przyjąć,  bo  nikogo  słuchać  nie  chcą.  Okrut- 

ie  się  książę  o  ciebie  frasował  i  o  żołnierzy, 
edyna  też  to  cała  chorągiew.  Jużeśmy  cię 
płakali. 

—  Teraz  ten  szczęśhwy,  kogo  płaczą. 

PISMA    H.    SIENKIEWICZA     T     XLm.  8 
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Przez  czas  jakiś  jechali  w  milczeniu,  poglą- 
dając  po  tłumach,  słuchając  zgiełku  i  krzyków: 
« Tatary!  Tatary !»  W  jednem  miejscu  ujrzeli 
straszny  widok  rozdzieranego  na  sztuki  czło- 
wieka, którego  tłum  o  szpiegostwo  posądził. 
Dzwony  biły  ciągle. 

—  Czy  orda  prędko  tu  stanie?  —  spytał  Za- 
głoba. 

—  Licho  ją  wie?...  może  dziś  jeszcze.  To  mia- 
sto nie  będzie  się  długo  bronić,  bo  nie  wytrzyma. 
Chmielnicki  idzie  we  dwieście  tysięcy  kozaków, 
prócz  Tatarów. 

—  Kaput!  —  odpowiedział  szlachcic.  —  Le- 
piej nam  było  jechać  dalej  na  złamanie  szyi. 
Poco  my  tyle  zwycięstw  odnieśh? 

—  Nad  kim? 

—  Nad  Krzywonosem,  nad  Bohunem,  dyabeł 
wie  nie  nad  kim! 

—  Ale!  —  rzekł  Kuszel  i  zwróciwszy  się  do 
Skrzetuskiego,  pytał  cichym  głosem:  —  A  ciebie, 
Janie,  w"  niczemże  Bóg  nie  pocieszył?  nie  zna- 
lazłeś tego,  czegoś  szukał?  nie  dowiedziałeś  się 
przynajmniej  czego? 

—  Nie  czas  o  tem  myśleć!  —  zawołał  Skrze- 
tuski,  —  Co  ja  znaczę  i  moje  sprawy  wobec 
tego,  co  się  stało?  Wszystko  marność  i  marność, 
a  na  końcu  śmierć. 

—  Tak  i  mnie  się  widzi,  że  cały  świat  nie- 
zadługo zginie  —  rzekł  Kuszel. 
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Tymczasem  dojechali  do  kościoła  Bernardy- 
nów, którego  wnętrze  pałało  światłem.  Tłumy 
niezmierne  stały  przed  I^ościołem,  ałe  nie  mogły 
się  do  środka  dostać,  bo  sznur  tiałebardników 
zamykał  wejście,  puszczając  tyłko  znaczniej- 
szycłi,  starszyznę  wojskową. 

Skrzetuski  kazał  drugi  sznur  wyciągnąć 
swoim  łudziom. 

—  Wejdźmy  —  rzekł  Kuszel.  -  Pół  Rzeczy- 
pospolitej jest  w  tym  kościele. 

Weszli.  Kuszel  niewiele  przesadził.  Co  było 
znakomitszego  w  wojsku  i  w  mieście,  zgroma- 
dziło się  na  naradę,  więc:  wojewodowie,  kaszte- 
lanowiC;  pułkownicy,  rotmistrze,  oficerowie  cu- 
dzoziemskiego  autoramentu,  duchowieństwo,  tyle 
szlachty,  ile  kościół  mógł  pomieścić,  mnóstwo 
wojskowych  niższych  stopni  i  Idlkunastu  rajców 
miejskich  z  Grozwajerem  na  czele,  który  miesz- 
czaństwem miał  dowodzić.  Był  także  obecny 
i  książę,  i  pan  podczaszy  ł^oronny,  jeden  z  re- 
gimentarzy,  i  wojewoda  kijowski,  i  starosta 
stobnicki,  i  Wessel,  i  Arciszewski,  i  pan  oboźny 
litewski  Osińslci  —  ci  siedzieli  przed  wielkim 
ołtarzem  tak,  aby  pitbUcum  mogło  ich  widzieć. 
Radzono  pośpiesznie,  gorączkowo,  jako  zwykle 
w  takich  wypadkach:  mówcy  wstępowali  na 
lawy  i  zaklinali  starszyznę,  by  nic  podawała 
miasta  w  ręce  wraże  bez  obrony.  Choćby  i  zgi- 
nąć  przyszło,   miasto   wstrzyma  nieprzyjaciela, 

8* 
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Rzeczpospolita  ochłonie.  Czego  brak  do  obrony? 
Są  mury,  są  wojska,  jest  determinacya  —  wo- 
dza tylko  trzeba.  A  gdy  tak  mówiono,  w  publicz- 
ności zrywały  się  szmery,  które  przechodziły 
w  głośne  okrzyki  —  zapał  ogarniał  zgromadzo- 
nych. « Zginiemy!  zginiemy  chętnie!  —  wołano  — 
liańbę  piławiecką  nam  zmazać,  ojczyznę  zasło- 
nić!* I  rozpoczynało  się  trzaslvanie  szablami, 
i  gołe  ostrza  migotały  przy  blasku  świec.  A  inni 
AVołah:  «Uciszyć  się!  obrady  porządldem!*  —  «Bro- 
nić  się,  czy  nie  bronić?»  —  «Bronić!  bronić!»  — 
wrzeszczało  zgromadzenie,  aż  echo,  odbite  od  skle- 
pień powtarzało:  « Bronić  się!»  —  «Kto  ma  być  wo- 
dzem?»  —  «Ksiąźę  Jeremi  —  on  wódz!  on  bohater! 
niecił  broni  miasta,  Rzeczypospolitej  —  niech 
mu  oddadzą  buławę  i  niecli  żyje!» 

Wówczas  z  tysiąca  płuc  wyrwał  się  ol^rzyk 
tak  gromki,  że  aż  ściany  zadrżały  i  szyby  za- 
brzęczały w  oknacli  kościelnych: 

—  Książę  Jeremi!  książę  Jeremi!  Niech  żyje! 
niech  żyje!  niech  zwycięża! 

Zabłysły  tysiące  szabel,  wszystkie  oczy 
skierowały  się  na  księcia,  a  on  wstał  spokojny, 
ze  zmarszczoną  brwią.  Uciszyło  się  natychmiast, 
jakby  kto  makiem  posiał. 

—  Mości  panowie!  —  rzelcł  książę  dźwięcz- 
nym głosem,  który  w  tej  ciszy  doszedł  do  wszyst- 
kich uszu.  —  Gdy  Cymbrowie  i  Teutoni  napadli 
na  Rzeczpospolitą  rzymską,  nikt  nie  chciał  ubie- 
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p:aó  się  o  konsulat,  aż  go  wziął  Maryusz.  Ale 
Maryusz  miał  prawo  go  brać,  bo  nie  było  wo- 
dzów przez  senat  naznaczonych...  I  jabym  się 
w  tej  toni  od  władzy  nie  wybiegał,  chcąc  oj- 
czyźnie miłej  zdrowiem  służyć,  ale  buławy 
przyjąć  nie  mogę,  gdyż  ojczyźnie,  senatowi 
i  zwierzchnościbym  ubliżyć,  a  samozwańczym 
wodzem  być  nie  chcę.  Jest  między  nami  ten, 
któremu  Rzeczpospolita  buławę  oddała  —  jest 
pan  podczaszy  koronny... 

Tu  książę  dalej  mówić  nie  mógł,  bo  zaledwie 
pana  podczaszego  wspomniał,  powstał  straszliwy 
wrzask,  szczękanie  szablami;  tłum  zakolysał  się 
i  wybuchnął  jak  prochy,  na  l^tóre  iskra  padła. 
«Precz!  na  pohybel!  pereat!y>  —  rozlegało  się 
w  tłumie.  —  Pereat!  pereat!  —  brzmiało  coraz 
potężniej.  Podczaszy  zerwał  się  z  krzesła,  blady, 
z  kroplami  zimnego  potu  na  czole,  a  tymczasem 
groźne  postacie  zbliżały  się  ku  stallom,  ku  ołta- 
rzowi, i  słychać  już  było  złowrogie:  «Dawaj- 
cie  go!»  Książę,  widząc  na  co  się  zanosi,  wstał 
i  wyciągnął  prawicę. 

Tłumy  wstrzymały  się,  sądząc,  że  chce  mó- 
wić; uciszyło  się  w  mgnieniu  oka. 

Ale  książę  chciał  tylko  burzę  i  tumult  zaże- 
gnać, rozlewu  krwi  w  kościele  nie  dopuścić,  więc 
gdy  spostrzegł,  że  najgroźniejsza  chwila  minęła, 
usiadł  napowrót. 

O    dwa    krzesła    dalej,    przegrodzony    tylko 
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przez  wojewodę  kijowskiego,  siedział  nieszczęsny 
podczaszy:  siwą  głowę  opuścił  na  piersi,  ręce 
mu  zwisły,  a  z  ust  wydobywały  się  słowa  prze- 
rywane łl^aniem: 

—  Panie!  za  grzecłiy  moje  przyjmuję  z  pó- 
łtora l^rzyż. 

Starzec  mógł  wzbudzić  litość  w  najtwardszem 
sercu,  ałe  tłum  zwylde  bywa  bezlitosny,  więc 
nanowo  wszczynały  się  liałasy,  gdy  nagle  wo- 
jewoda kijowski  powstał,  dając  znać  ręką,  że 
cłice  przemówić. 

Był  to  towarzysz  zwycięstw  Jeremiego,  dla- 
tego słuchano  go  chętnie. 

On  zaś  zwrócił  się  do  lisięcia  i  w  najczul- 
szych słowach  zaklinał  go,  by  buławy  nie  od- 
rzucał i  nie  wahał  się  ratować  ojczyzny.  Gdy 
Rzeczpospolita  ginie,  niech  śpią  prawa,  niech  ją 
ratuje  nie  wódz  mianowany,  ale  ten,  który  naj- 
więcej ratować  zdolny:  —  «Bierzże  ty  buławę, 
wodzu  niezwyciężony!  bierz,  rataj!  nie  miasto 
samo,  ale  całą  Rzplitą.  Oto  ustami  jej,  ja,  sta- 
rzec, błagam  ciebie,  a  ze  mną  wszystkie  stany, 
wszyscy  mężowie,  niewiasty  i  dzieci  —  ratuj! 
ratuj !» 

Tu  zdarzył  się  wypadek,  który  poruszył 
wszystkie  serca:  niewiasta  w  żałobie  zbliżyła 
się  do  ołtarza,  rzucając  pod  nogi  księcia  złote 
ozdoby  i  klejnoty,  klęknęła  przed  nim  i  szlocha- 
jąc głośno,  wolała: 
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—  Mienie  ci  nasze  przynosim!  życie  odda  jem 

tw  twe  ręce,  ratuj!  ratuj,  bo  giniemy! 
Na   ten   widok   senatorowie,    wojskowi,  a  za 
nimi  cale  tłumy  zaryczały  ogromnym  płaczem, 
i  byl  jeden  głos  w  tym  kościele: 

—  Ratuj! 

Książę  zakrył  oczy  rękoma,  a  gdy  pod- 
''  niósł  twarz  i  w  jego  żrenicacłi  błyszczały  łzy. 
Jednak  się  wahał.  —  Co  się  stanie  z  powagą 
Rzeczypospolitej,   jeśli  on   tę  buławę  przyjmie?! 

Wtem  wstał  podczaszy  koronny. 

—  Jam  stary,  —  rzekł  —  nieszczęśliwy 
i  przygnębiony.  Mam  prawo  zrzec  się  ciężaru, 
który  jest  nad  moje  siły,  i  wlożyó  go  na  młodsze 
barki.  Otóż  wobec  tego  Boga  ukrzyżowanego 
i  w^szystkiego  rycerstwa,  tobie  oddaję  buławę  — 
bierz  ją. 

I  wyciągnął  oznakę  ku  Wiśniowieckiemu. 
Nastała  cłiwila  takiej  ciszy,  że  słyszałbyś  prze- 
latującą muchę.  Nakoniec  rozległ  się  uroczysty 
głos  Jeremiego: 

—  Za  grzechy  moje  —  przyjmuję. 
Wtedy  szał  opanował  zgromadzenie.   Tłumy 

złamały  stalle,  przypadały  do  nóg  Wiśniowiec- 
kiego,  ciskały  kosztowności  i  pieniądze.  Wieść 
rozniosła  się  lotem  błyskawicy  po  calem  mieś- 
cie: żolnierstwo  odchodziło  od  zmysłów  z  ra- 
l  dości  i  krzyczało,  że  chce  iść  na  CImiielnickiego, 
na    Tatarów    i    sułtana.    Mieszczanie    nie    my- 
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śleli  już  o  poddaniu,  ale  o  obronie  do  ostatniej 
kropli  krwi;  ormianie  znosili  dobrowolnie  pienią- 
dze do  ratusza,  zanim  o  szacunku  poczęto  mó- 
wić; żydzi  w  bóżnicy  podnieśli  wrzask  dzięk- 
czynny —  armaty  na  walach  oznajmiły  grzmo- 
tem radosną  nowinę;  po  ulicach  palono  z  rusznic, 
samopałów  i  pistoletów.  Okrzyki:  « Niech  żyje!» 
trwały  przez  całą  noc.  Ktoś,  rzeczy  nieświadom, 
mógłby  sądzić,  iż  to  miasto  tryumf  jakiś,  czy 
uroczyste  święto  obchodzi. 

A  jednak  lada  chwila  trzysta  tysięcy  nie- 
przyjaciół —  armia  większa  od  tych,  jakie  ce- 
sarz niemiecki  lub  król  francuski  mogli  wysta- 
wić, a  dziksza  od  zastępów  Tamerlana  —  miała 
obledz  mury  tego  grodu. 


ROZDZIAŁ  XLIII. 

W  tydzień  później,  rankiem  dnia  6  paździer- 
nika, gruchnęła  po  Lwowie  wieść  zarówno  nie- 
oczekiwana, jak  straszliwa,  że  książę  Jeremi,  za- 
brawszy większą  część  wojska,  opuścił  potajem- 
nie miasto  i  wyjechał  niewiadomo  dokąd. 

Tłumy  zebrały  się  przed  arcybiskupim  pa- 
łacem; nie  chciano  początkowo  wierzyć.  Żoł- 
nierze twierdzili,  iż  jeśli  książę  wyjechał,  to  nie- 
zawodnie wyjechał  na  czele  potężnego  podjazdu, 
aby  zlustrować  okolicę.  Pokazało  się  (mówiono), 
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że  zbiegowie  fałszywe  głosili  wieści,  zapowiada- 
jąc lada  chwila  Chmielnickiego  i  Tatarów,  bo 
oto  od  26  września  upłynęło  dni  dziesięć,  a  nie- 
przyjaciela jeszcze  nie  widać.  Książę  zapewne 
chciał  się  naocznie  przekonać  o  niebezpieczeń- 
stwie i  po  sprawdzeniu  wieści  niezawodnie  po- 
wróci. Zresztą  zostawił  kilka  regimentów  i  do 
obrony  wszystko  gotowe. 

Tak  było  w  istocie.  Wszelkie  rozporządzenia 
były  wydane,  miejsca  wyznaczone,  armaty  za- 
toczone na  wały.  Wieczorem  przybył  rotmistrz 
Cichocki  na  czele  pięćdziesięciu  dragonów.  Na- 
tychmiast opadli  go  ciekawi,  ale  on  z  tłumem 
rozmawiać  nie  chciał  —  i  udał  się  wprost  do 
generała  Arciszewskiego;  obaj  wezwali  Grozwa- 
jera  i  po  naradzie  poszli  na  ratusz.  Tam  Cichoc- 
ki oświadczył  przerażonym  rajcom,  że  książę 
wyjechał  bezpowrotnie. 

W  pierwszej  chwili  opadły  wszystkim  ręce, 
i  jedne  zuchwałe  usta  wymówiły  słowo:  « Zdraj- 
ca!* Ale  wówczas  Arciszewski,  stary  wódz,  wsła- 
wiony wielkimi  czynami  w  służbie  holenderskiej, 
powstał  i  w  ten  sposób  do  wojskowych  i  rajców 
mówić  począł: 

—  Słyszałem  słowo  blużniercze,  którego  bo- 
dajby nikt  nie  był  wymówił,  bo  go  desperacya 
nawet  usprawiedliwić  nie  może.  Książę  wyje- 
chał i  nie  wróci  -—  tak  jest!  Ale  jakież  to  prawo 
macie  wymagać  od  wodza,  na  którego  barkacli 
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zbawienie  całej  ojczyzny  spoczywa,  aby  jedy- 
nie waszego  miasta  bronił?  Coby  się  stało,  gdyby 
tu  ostatelc  sit  Rzeczypospolitej  otoczył  nieprzy- 
jaciel? Ni  zapasów  żywności,  ni  broni  na  tal^ 
wiełl^ie  wojsko  tu  niema  —  więc  to  wam  po- 
wiem, a  memu  doświadczeniu  wierzyć  możecie, 
że  im  więł^sza  potęga  byłaby  tu  zaml^niętą,  tem 
ł^rócej  obrona  trwaóby  mogła,  bo  głód  zwycię- 
żyłby nas  prędzej  od  nieprzyjaciela.  Bardziej 
chodzi  Chmielnickiemu  o  osobę  księcia,  niż  o  wa- 
sze miasto,  więc  gdy  się  dowie,  że  go  tu  nie- 
masz,  że  nowe  wojska  zbiera  i  z  odsieczą  przy- 
być może,  łacniej  wam  będzie  folgował  i  na 
układy  się  zgodzi.  Dziś  szemrzecie,  a  ja  wam 
powiadam,  że  książę,  opuściwszy  ten  gród,  gro- 
żąc Chmielnickiemu  zzewnątrz,  ocalił  was  i  dzieci 
wasze.  Trzymajcie  się,  brońcie,  zadzierżcie  tego 
nieprzyjaciela  czas  jakiś,  a  i  miasto  ocalić  mo- 
żecie i  wiekopomną  usługę  Rzeczypospolitej  odda- 
cie, bo  książę  przez  ten  czas  siły  zbierze,  inne 
fortece  opatrzy,  przebudzi  zdrętwiałą  Rzeczpo- 
spolitą i  na  ratunek  wam  pośpieszy.  Jedyną  on 
obrał  zbawienia  drogę,  bo,  gdyby  tu  głodem 
zmorzon  padł  z  wojskiem,  tedyby  już  nikt  nie- 
przyjaciela nie  wstrzymał,  który  poszedłby  na 
Kraików,  na  Warszawę  i  całą  ojczyznę  zalał, 
nigdzie  nie  znajdując  oporu.  Dlatego,  zamiast 
szemrać,  śpieszcie  na  wały  bronić  siebie,  dzieci 
waszych,  miasta  i  Rzeczypospohtej. 
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—  Na  wały!  na  wały!  —  powtórzyło  kilka 
śmielszych  głosów. 

Grozwajer,  człowiek  energiczny  i  śmiały, 
ozwał  się: 

—  Cieszy  mnie  determinacya  ichmościów, 
i  wiedzcie,  że  książę  nie  odjechał  bez  obmyśle- 
nia obrony.  Każdy  tu  wie,  co  ma  robić,  i  stało 
się  to,  co  się  było  stać  powinno.  Obronę  mam 
w  ręku  i  będę  się  bronił  do  śmierci. 

Nadzieja  na  nowo  wstąpiła  w  struchlałe  ser- 
ca, co  widząc,   Cichocki  ozwał  się  w  końcu: 

—  Jego  książęca  mość  przysyła  też  waópa- 
nom  wiadomość,  iż  nieprzyjaciel  blizko.  Porucz- 
nik Skrzetuski  otarł  się  skrzydłem  o  dwuty- 
sięczny czambuł,  który  rozbił.  Jeńcy  mówią,  że 
sroga  potęga  idzie  za  nimi. 

P^  Wiadomość  ta  wielkie  wywarła  wrażenie; 
nastała  chwila  milczenia;  wszystkie  serca  za- 
biły żywiej. 

—  Na  wały!  —  rzekł  Grozwajer. 

—  Na  wały!  na  wały  —  powtórzyli  obecni 
.oficerowie  i  mieszczanie. 

A  wtem  rumor  uczynił  się  za  oknami;  sły- 
chać było  zgiełk  tysiąca  głosów,  które  zlały  się 
w  jeden  niezrozumiały  szum,  podobny  do  szumu 
fal  morskich.  Nagle  drzwi  sali  otworzyły  się 
z  łoskotem,  wpadło  kilkunastu  mieszczan,  i  za- 
nim obradujący  mieli  czas  pytać  co  zaszło, 
rozłegły  sie  wołania: 
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—  Łuny  na  niebie!  łuny  na  niebie! 

—  A  słowo  stało  się  ciałem!  —  rzekł  Groz- 
wajer.  —  Na  wały! 

Sala  opustoszała.  Po  cliwili  łiuk  armat 
wstrząsnął  murami  miasta,  oznajmiając  miesz- 
kańcom samego  grodu,  przedmieść  i  okolicznycłi 
wiosek,  że  nieprzyjaciel  nadciągnął. 

Na  wschodzie  niebo  czerwieniło  się  jak  okiem 
dojrzeć;  rzekłbyś:  morze  ognia  zbliżało  się  ku 
miastu. 


Książę  tymczasem  rzucił  się  do  Zamościa 
i,  starłszy  po  drodze  czambulik,  o  którym  Ci- 
chocki mieszczanom  wspominał,  zajął  się  na- 
prawą i  opatrzeniem  tej  potężnej  z  natury  twier- 
dzy, którą  też  w  krótkim  czasie  niezdobytą  uczy- 
nił. Skrzetuski,  wraz  z  panem  Longinem  i  częścią 
chorągwi,  został  w  twierdzy,  przy  panu  Weyhe- 
rze,  staroście  wałeckim,  a  książę  ruszył  do  War- 
szaw^y,  by  od  sejmu  uzyskać  środki  na  zaciągi 
nowych  wojsk  i  zarazem  wziąć  udział  w  elek- 
cyi,  gdyby  bowiem  królewicz  Karol  został 
obrany,  tedy  by  partya  wojenna  wzięła  górę  — 
książę  otrzymałby  naczelne  dowództwo  wszyst- 
kich sił  Rzplitej,  i  musiałoby  przyjść  do  walnej, 
na  śmierć  i  życie  z  Chmielnickim  rozprawy. 
Królewicz  Kazimierz,  lubo  słynny  z  męstwa  i  pan 
wcale  wojenny,   słusznie   uchodził   za  stronnika 


—     125     - 

[polityki  kanclerza  Ossolińskiego,  zatem  polityki 
likładów  z  kozakami  i  znacznych  dla  nich 
ustępstw.  Obaj  bracia  nie  szczędzili  obietnic 
.1  wysilali  się  na  jednanie  sobie  stronników; 
^dlatego  wobec  równej  siły  obydwóch  partyi, 
nikt  nie  mógł  przewidzieć  rezultatu  elekcyi. 
Stronnicy  kanclerscy  obawiali  się,  aby  Wiśnio- 
wiecki,  dzięki  rosnącej  coraz  sławie  i  miłości, 
jaką  posiadał  u  rycerstwa  i  szlachty,  nie  prze- 
ważył umysłów  na  stronę  Karola,  książę  zaś 
dla  tych  samych  przyczyn  pragnął  osobiście 
popierać  swego  kandydata.  Dlatego  ciągnął 
spiesznym  pochodem  do  Warszawy,  pewny  już, 
że  Zamość  zdoła  długo  całą  potęgę  Chmielnic- 
kiego i  krymską  wytrzymać.  Lwów,  według 
wszelkiego  prawdopodobieństwa,  można  było  uwa- 
żać za  ocalony,  gdyż  Chmielnicki  nie  mógł  ża- 
dną miarą  bawić  się  długo  zdobywaniem  tego 
miasta,  mając  przed  sobą  potężniejszy  Zamość, 
który  mu  drogę  do  serca  Rzplitej  zamykał.  Te 
myśli  krzepiły  umysł  książęcy  i  wlewały  otu- 
chę w  jego  serce,  tylu  tak  strasznemi  klęskami 
kraju  strapione.  Nadzieja  wstąpiła  weń  pewna, 
że  choćby  też  i  Kazimierz  został  obrany,  już 
wojna  jest  nieunikniona,  i  straszliwa  rebelia  musi 
w  morzu  krwi  utonąć.  Spodziewał  się,  że  Rzecz- 
l>ospolita  jeszcze  raz  wystawi  potężną  armię  — 
bo  i  układy  były  o  tyle  tylko  możliwe,  o  ile  po- 
parłaby je  potężna  armia. 


i 
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Kołysany  temi  myślami,  jechał  książę  pod 
zasłoną  kilku  chorągwi,  mając  przy  sobie  Za- 
głobę i  pana  Wołodyjowskiego,  z  którycli  pierw- 
szy klął  się  na  wszystko,  że  przeprowadzi  wy- 
bór księcia  Karola,  bo  umie  do  szlachty  braci 
gadać  i  wie,  jak  jej  zażyć;  drugi  zaś  eskortą 
księcia  dowodził.  W  Siennicy,  niedaleko  Mińska, 
czekało  lisięcia  miłe,  chociaż  niespodziane  spo- 
tkanie, zjechał  się  bowiem  z  księżną  Gryzeldą, 
która  z  Brześcia  litewskiego  do  Warszawy  dla 
bezpieczeństwa  dążyła,  spodziewając  się  przy- 
tem  słusznie,  że  i  książę  tam  ściągnie.  Witali 
się  tedy  serdecznie  po  długiem  niewidzeniu.  Księż- 
na, lubo  duszę  miała  żelazną,  rzuciła  się  z  ta- 
kim  płaczem  w  objęcia  męża,  że  utulić  się  przez 
kilka  godzin  nie  mogła,  bo  ach!  jak  często  by- 
wały takie  chwile,  że  już  się  go  nie  spodziewała 
ujrzeć  nigdy,  a  tymczasem  Bóg  dał,  że  oto  wra- 
cał sławniejszy  niż  kiedykolwiek,  otoczon  taką 
chwałą,  jaka  nikogo  jeszcze  z  jego  rodu  nie  opro- 
mieniała, największy  z  wodzów,  jedyna  całej 
Rzeczypospolitej  nadzieja.  Księżna,  odrywając 
się  co  chwila  od  jego  piersi,  spoglądała  przez 
łzy  na  tę  twarz  chudą,  zczerniałą,  na  to  czoło 
wyniosłe,  które  troski  i  trudy  poorały  w  głębo- 
kie brózdy,  na  oczy  zaczerwienione  od  nocy 
bezsennych,  i  na  nowo  zalewała  się  łzami,  a  cały 
fraucymer  wtórował  jej  z  głębi  wezbranych 
serc.     Zwolna    dopiero     księstwo,    uspokoiwszy 
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się,  poszli  do  obszernej  plebanii  miejscowej,  i  tam 
poczęły  się  pytania  o  przyjaciół,  dworzan  i  ry- 
cerzy, którzy  jakoby  do  rodziny  należeli  i  z  któ- 
rymi pamięć  o  Lubniach  się  zrosła.  Uspokoił  tedy 
naprzód  książę  troskliwość  Icsiężny  o  pana  Skrze- 
tuskiego,  tłómacząc,  iż  dlatego  tylł^o  w  Zamo- 
ściu został,  iż  w  utrapieniach,  jakie  od  Boga  mu 
były  zesłane,  nie  cliciał  pogrążać  się  w  szum 
stołeczny  i  wolał  w  surowej  służbie  wojennej 
i  w  pracy  leczyć  rany  serdeczne.  Potem  pre- 
zentow^ał  książę  pana  Zagłobę  i  o  czynach  jego 
opowiadał.  ^Vir  to  jest  incomparahUis  mówił, 
litóry  nietylko  Kurcewiczównę  Bohunowi  wy- 
darł, ale  ją  przez  środek  obozów  Chmielnickiego 
i  Tatarów  przeprow^adził,  potem  zaś  razem  z  nami, 
z  wiell^ą  swoją  sławą,  najchwalebniej  pod  Kon- 
stantynowem stawał».  —  Słysząc  to,  księżna  pani 
nie  szczędziła  pochwał  panu  Zagłobie,  kilkakro- 
tnie mu  rękę  do  pocałowania  podając  i  lepszą 
jeszcze  kontentacyę  w  stosownej  porze  obiecu- 
jąc —  a  «vir  incomparabihs»  kłaniał  się,  mo- 
destyą  bohaterstwo  osłaniał,  to  znów  się  puszył 
i  na  fraucymer  zerkał,  bo  choć  był  stary  i  nie- 
wiele sobie  od  płci  białej  obiecywał,  przecie  miło 
liiu  to  było,  że  tyle  o  jego  męstwie  i  czynach 
słyszała.  Nie  brakło  jednak  i  smutku  w  tem  ra- 
dosnem  skądinąd  powitaniu,  bo  pominąw^szy  już 
czasy  na  ojczyznę  ciężkie,  ileż  to  razy  na  py- 
tania  księżny   o   różnych   znajomych    rycerzy, 
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książę  odpowiadał:  «Zabit...  zabit...  zaginion*  — 
przytem  i  panny  zawodziły,  bo  niejedno  tam 
między  zabitymi  drogie  nazwisko  wymieniono. 

Tak  radość  mieszała  się  ze  smutkiem,  łzy 
z  uśmiecłiami.  Ale  najbardziej  strapiony  był 
mały  pan  Wołodyjowski,  napróżno  się  bowiem 
rozglądał  i  oczyma  na  wszystkie  strony  obra- 
cał: księżniczki  Barbary  nie  było  nigdzie.  Co 
prawda,  wśród  trudów  wojny,  wśród  ciągłych 
bojów,  potyczek  i  pochodów,  już  był  ów  kawa- 
ler trochę  o  niej  zapomniał,  gdyż  i  z  natury, 
o  ile  do  miłości  był  łatwy,  o  tyle  niezbyt  w  niej 
wytrwały;  ale  teraz,  gdy  ujrzał  znów  fraucy- 
mer, gdy  mu  przed  oczyma  stanęło  jako  żywe 
życie  lubniańskie,  pomyślał  sobie,  że  milejby  mu 
też  było,  gdy  chwila  odpoczynku  nadeszła  i  po- 
wzdychaó  i  serce  na  nowo  zająć.  Więc  gdy  to 
się  zdarzyło,  a  sentyment  jak  na  złość  odżył 
nanowo,  strapił  się  pan  Wołodyjowski  ciężko 
i  wyglądał  jakby  go  deszcz  ulewny  zmoczył. 
Głowę  spuścił  na  piersi,  wąsiki  zwykle  tak  pod- 
kręcone w  górę,  że  aż  za  nozdrza  sięgały,  jak. 
u  chrabąszcza,  zwisły  mu  także  ku  dołowi,  za- 
darty nos  się  wydłużył,  z  twarzy  znikła  zwy- 
czajna pogoda,  i  stał  milczący,  nie  poruszył  się 
nawet,  gdy  książę  z  kolei  jego  męstwo  i  nad- 
zwyczajne przewagi  wychwalał.  Cóż  bowiem 
znaczyły  dla  niego  wszystkie  pochwały,  gdy  ona  ! 
ich  słyszeć  nie  mogła? 
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Aż  zlitowała  się  nad  nim  Anusia  Borzobo- 
hata,  i  choć  miewali  między  sobą  sprzeczki,  po- 
stanowiła go  pocieszyć,  W  tym  celu,  strzygąc 
oczyma  ku  księżnie,  przysuwała  się  nieznacznie 
do  rycerza  i  wreszcie  znalazła  się  tuż  przy  nim. 

—  Dzień  dobry  waćpanu  —  rzekła.  —  Daw- 
nośmy  się  nie  widzieli. 

—  Oj,  panno  Anno!  —  odrzekł  melancholicznie 
pan  Michał  —  siła  wody  upłynęło  i  w  nie- 
wesołych czasach  się  znów  widzimy  —  i  nie 
wszyscy. 

—  Pewnie  że  nie  wszyscy:  tylu  rycerzy  po- 
-  legło! 

Tu  westchnęła  Anusia,  po  chwili  zaś  mówiła 
dalej: 

—  I  my  nie  w  tej  liczbie,  jako  dawniej,  bo 
panna  Sieniutówna  za  mąż  poszła,  a  księżniczka 
Barbara  została  u  pani  wojewodziny  wileńskiej. 

,        —  I  pewnie  także  za  mąż  idzie? 

—  Nie,  nie  bardzo  ona  o  tem  myśli.  A  czemu 
się  to  waćpan  o  to  dopytuje? 

To  rzekłszy,  Anusia  przymrużyła  czarne 
oczęta,  tak,  iż  tylko  szpareczki  pozostały  i  spo- 
glądały ukośnie  z  pod  rzęs  na  rycerza. 

—  Przez  życzliwość  dla  familii  —  odparł  pan 
Michał. 

A  Anusia  na  to: 

—  Oj,  to  i  słusznie,  bo  też  wielką  pan  Mi- 
chał  ma  w  księżniczce   Barbarze   przyjaciółkę. 

PISMA    H.  SltNKlEWir.M      T      »l|  I  9 
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Nieraz  pytała:  gdzie  to  ów  mój  rycerz,  który  na 
turnieju  w  Lubniach  najwięcej  głów  tureckich, 
zrzucił,  za  com  mu  nagrodę  dawała?  co  po- 
rabia? zali  żyje  jeszcze  ł  o  nas  pamięta? 

Pan  Michał  podniósł  z  wdzięcznością  oczy  na 
Anusię  i  po  pierwsze  ucieszył  się,  powtóre  do- 
strzegł, że  Anusia  wyładniała  niepomiernie. 

—  Zali  naprawdę  księżniczka  Barbara  tak 
mówiła?  —  spytał. 

—  Jako  żywo !  I  to  jeszcze  wspominała, 
jakeś  waópan  przez  fosę  dla  niej  skakał,  wtedy, 
gdyś  to  w  wodę  wpadł. 

—  A  gdzie  teraz  pani  wojewodzina  wileńska? 

—  Była  z  nami  w  Brześciu,  a  tydzień  temu 
pojechała  do  Bielska,  skąd  do  Warszawy  przy- 
będzie. 

Pan  Wołodyjowski  drugi  raz  spojrzał  na  Anu- 
się i  nie  mógł  już  wytrzymać. 

—  A  panna  Anna  —  rzekł  —  już  do  tako- 
wej  gładkości  doszła,   że  aż  oczy  bolą  patrzeć. 

Dziewczyna  uśmiechnęła  się  wdzięcznie. 

—  Pan  Michał  tak  jeno  mówi,  by  mnie  skap- 
tować. 

—  Chciałem  swego  czasu,  —  rzekł,  ruszając 
ramionami  rycerz  —  Bóg  widzi,  chciałem,  i  nie 
mogłem,  a  teraz  panu  Podbipięcie  życzę,  by  był 
szczęśliwszy. 

—  A  gdzie  pan  Podbipięta?  —  spytała  cicho 
Anusia,  spuszczając  oczki. 
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—  W  Zamościu  ze  Skrzetuskim;  został  już 
namiestnikiem  w  chorągwi  i  służby  piłnować 
musi,  ale  gdyby  był  wiedział  l^ogo  tu  ujrzy,  o! 
jak  Bóg  na  niebie,  byłby  wziął  permisyę  i  tu 
z  nami  wiełkim  krol^iem  nadążył.  Wielki  to  jest 
kawaler,  na  wszelką  łaskę  zasługujący. 

—  A  na  wojnie...  nie  doznał  jakowego  szwanku? 

—  Widzi  mi  się,  że  waópanna  nie  o  to  chcesz 
pytać,  jeno  o  te  trzy  głowy,  które  ściąć  zamie- 
rzył? 

—  Nie  wierzę,  aby  on  to  naprawdę  zamie- 
rzył. 

—  A  jednak  wierz  waćpanna,  bo  bez  tego 
nie  będzie  nic.  Nie  leniwie  on  też  szuka  okazyi. 
Pod  Machnówką  ażeśmy  jeździli  oglądać  miejsce, 
w  którem  wśród  tłumu  walczył,  i  sam  książę 
z  nami  jeździł,  bo  powiem  waćpannie:  dużo  bi- 
tew widziałem,  ale  takich  jatek,  pókim  żyw,  nie 
będę  widział.  Kiedy  się  szarfą  waćpanny  do  bi- 
twy przepasze  —  strach,  co  dokazuje!  Znajdzie 
on  swoje  trzy  głowy,  bądź  waćpanna  spokojna. 

—  Niechże  każdy  znajdzie  to,  czego  szuka!  — 
rzekła  z  westchnieniem  Anusia. 

Za  nią  westchnął  pan  Wołodyjowski  i  wzrok 
podniósł  ku  górze,  gdy  nagle  spojrzał  ze  zdzi- 
wieniem w  jeden  kąt  izby. 

Z  tego  kąta  patrzała  na  niego  jakaś  twarz 
gniewna,  zapalczywa,  a  całkiem  mu  nieznana, 
zbrojna   w   olbrzymi   nos   i   wąsiska   do  dw\x*li 
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wiech  podobne,  które  poruszały  się  szybko  jakby 
z  tłumionej  pasyi. 

Można  się  było  przestraszyć  tego  nosa,  tycli 
oczu  i  wąsów,  ale  mały  pan  Wołodyjowski  wcale 
nie  był  łatwo  płocliliwy,  więc  jako  się  rzekło,, 
zdziwił  się  tylko  i,  zwTÓciwszy  się  do  Anusi, 
pytał: 

—  Co  to  za  jakowaś  figura,  ot,  tam  w  kącie, 
która  spogląda  na  mnie  tak,  jakby  mnie  z  kre- 
tesem połknąć  chciała,  i  wąsiskami  rusza,  jako 
właśnie  stary  kot  przy  pacierzu. 

—  To?  —  rzekła  Anusia,  ukazując  białe 
ząbki:  —  to  jest  pan  Charłamp. 

—  Cóż  to  za  poganin? 

—  Wcale  to  nie  poganin,  jedno  z  chorągwi 
pana  wojewody  wileńskiego,  rotmistrz  petyhor- 
ski,  który  nas  aż  do  Warszaw^y  odprowadza 
i  tam  na  wojewodę  ma  czekać.  Niech  pan  Mi- 
chał jemu  w  drogę  nie  włazi,  bo  to  wielki  lu- 
dojad. 

—  Widzę  ja  to,  widzę.  Ale  skoro  to  ludo- 
jad,  przecie  są  tłustsi  ode  mnie:  dlaczegóż  na 
mnie,  nie  na  innych  zęby  ostrzy? 

—  Bo... — rzekła  Anusia  i  zachychotała  z  cicha. 

—  Bo  co? 

—  Bo  on  się  we  mnie  kocha  i  sam  mi  po- 
wiedział, że  każdego,  któryby  się  do  mnie  zbli- 
żał, w  sztuki  posieka,  a  teraz  wierz  mi  waćpan, 


—     133     — 

że  się  tylko  przez  wzgląd  na  obecność  księstwa 
wstrzymuje,  inaczej  zarazby  poszukał  okazyi. 

—  Maszże  tobie!  —  rzecze  wesoło  pan  Wo- 
łodyjowski. —  To  tak,  panno  Anno?  Oj!  niedar- 
mośmy,  jak  widzę,  śpię  wy  wali:  «Jak  tatarska 
orda,  bierzesz  w  jasyr  corda!»  Pamiętasz  wać- 
panna?  Że  też  waćpanna  nie  możesz  się  ruszyć, 
żeby  się  ktoś  zaraz  nie  zakochał! 

—  Takie  to  już  moje  nieszczęście!  — odparła, 
spuszczając  oczki,  Anusia. 

—  Ej,  faryzeusz  z  panny  Anny!  A  co  na  to 
powie  pan  Longinus? 

—  Cóż  ja  winna,  że  ten  pan  Charłamp  mię 
prześladuje?  Ja  go  nie  cierpię  i  patrzeć  na  niego 
nie  chcę. 

—  No,  no!  patrz  waćpanna,  aby  się  przez 
nią  krew  nie  polała.  Podbipiętę  choć  do  rany 
przyłożyć,  ale  w  rzeczach  sentymentu  żarty 
z  nim  niebezpieczne. 

—  Niech  mu  uszy  obetnie,  jeszcze  będę  rada. 
To  rzekłszy,  Anusia    zakręciła  się  jak  fryga 

i  furknęła  na  drugą  stronę  izby  do  imć  Carbo- 
niego,  doktora  księżny,  z  ł<:tórym  zaczęła  coś 
żywo  szeptać  i  rozmawiać,  a  Włoch  oczy  wle- 
pił w  pułap,  jakby  go  ekstaza  porwała. 

Tymczasem  Zagłoba  zbliżył  się  do  Wołody- 
jowskiego i  począł  mrugać  krotofilnie  swojem 
zdrowem  okiem. 
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—  Panie  Michale,  —  spytał  —  a  co  to  za 
dzierlatka? 

—  Panna  Anna  Borzobohata-Krasieńska,  re- 
spektowa księżny  pani. 

—  A  gładka  bestyjka,  oczy  jak  tareczki,  py- 
sio jak  malowane,  a  szyjka  —  uf! 

—  Niczego,  niczego! 

—  Winszuję  waszmości! 

—  Dałbyś  waśó  pokój.  To  narzeczona  pana 
Podbipięty,  albo  tak  jak  narzeczona. 

—  Pana  Podbipięty?  Bój  że  się  waópan  ran 
I^oskich!  Przecie  on  czystość  ślubował?  A  prócz 
tego,  przy  takiej  między  nimi  proporcyi,  chy- 
baby  ją  za  kołnierzem  nosił!  Na  wąsach  mog- 
łaby mu  siadać,  jak  mucha   —  cóż  znowu? 

—  Ej,  jeszcze  go  ona  w  karby  weźmie.  Her- 
kules był  mocniejszy,  a  przecie  białogłowa  go 
usidliła. 

—  Byłe  mu  tylko  rogów  nie  przyprawiła, 
(^hoć  ja  pierwszy  o  to  się  postaram,  jakem  Za- 
głoba ! 

—  Będzie  więcej  takich  jak  waćpan,  choć 
w  samej  rzeczy  z  dobrego  to  gniazda  dziew- 
(izyna  i  uczciwa.  Płoche  to,  bo  młode  i  gładkie. 

—  Zacny  z  waści  kawaler  i  dlatego  ją  chwa- 
lisz, ale  że  dzierlatka,  to  dzierlatka. 

—  Uroda  ludzi  ciągnie,  exemplum:  ten  oto 
rotmistrz   okrutnie  podobno  w  niej   rozmiłowan. 
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—  Ba!  a  spojrz-no  waćpan  na  tego  kruka, 
z  którym  ona  rozmawia  —  co  to  za  czort? 

—  To  Włoch  Carboni, .  doktor  księżny. 

—  Uważ,  panie  Michale,  jak  mu  się  latarnia 
rozjaśniła  i  ślepie  przewraca,  jak  w  delirium. 
Ej!  źle  z  panem  Longinem!  Znam  ja  się  na  tem 
trochę,  bom  za  młodu  niejednego  doświadczył. 
W  innej  porze  muszę  waópanu  opowiedzieć  wszyst- 
kie terminy,  w  jakich  bywałem,  albo  jeśli  masz 
ochotę,  to  choć  zaraz  posłuchaj. 

Pan  Zagłoba  począł  szeptać  coś  do  ucha  ma- 
łego rycerza  i  mrugać  silniej  niż  zwykle,  ale 
wtem  nadeszła  pora  wyjazdu.  Książę  siadł  z  księż- 
ną do  karety,  aby  przez  drogę  nagadać  się 
z  nią  po  długiem  niewidzeniu  do  woli;  panny 
pozajmowały  kolaski,  a  rycerstwo  siadło  na 
koń  —  i  ruszono.  Naprzód  jechał  dwór,  a  wojsko 
opodal  z  tyłu,  gdyż  kraj  tu  był  spokojny  i  cho- 
rągwie tylko  dla  ostentacyi,  nie  dla  bezpieczeń- 
stwa potrzebne.  Ciągnęli  więc  z  Siennicy  do 
Mińska,  a  stamtąd  do  Warszawy,  często  gęsto 
ówczesnym  obyczajem  popasając.  Trakt  był  tak 
zapchany,  iż  zaledwie  noga  za  nogą  można  się 
było  posuwać.  Wszystko  dążyło  na  elekcyę 
i  z  okolic  pobliższych  i  z  dalekiej  Litwy;  więc 
tu  i  owdzie  spotykano  dwory  pańskie,  całe  or- 
szaki pozłocistych  karet,  otoczone  hajdukami, 
olbrzymimi  pajukami  ubranymi  po  turecku,  za 
którymi  postępowały  nadworne  roty,  to  węgier- 
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skie,  to  niemieckie,  to  janczarskie,  to  oddziały 
kozaków,  to  wreszcie  poważne  znaki  niezrówna- 
nej jazdy  polskiej.  Każdy  ze  znaczniejszych  sta- 
rał się  stawić  i  najokazalej  i  w  jak  najliczniej- 
szej asystencyi.  Obok  licznych  magnackich  ka- 
walkat,  ciągnęły  i  szczuplejsze  dygnitarzy  po- 
wiatowych i  ziemskich.  Co  chwila  z  kurzawy 
wychylały  się  pojedyncze  karabony  szlacheckie, 
obite  czarną  skórą,  zaprzężone  w  parę  lub  cztery 
konie,  a  w  każdym  siedział  szlachcic,  personat, 
z  krucyfiksem,  lub  obrazem  Najświętszej  Panny, 
zawieszonym  na  jedwabnym  pasie  u  szyi.  Wszyscy 
zbrojni:  muszkiet  po  jednej  stronie  siedzenia,  sza- 
bla po  drugiej,  a  u  aktualnych,  lub  byłych  to- 
warzyszów chorągwianych,  jeszcze  i  kopia  ster- 
cząca na  dwa  łokcie  za  siedzeniem.  Pod  karabo- 
nami  szły  psy  legawe  lub  charty,  nie  dla  po- 
trzeby, boć  przecie  nie  na  łowy  się  zjeżdżano, 
ale  dla  pańskiej  rozrywki.  Z  tyłu  luzacy  prowa- 
dzili konie  powodowe,  pokryte  dekami  dla  ochro- 
ny bogatych  siedzeń  od  deszczu  lub  kurzawy, 
dalej  ciągnęły  wozy  skrzypiące  o  kołach  powią- 
zanych wiciami,  a  w  nich  namioty  i  zapasy  żyw- 
ności dla  sług  i  panów.  Gdy  wiatr  chwilami 
zwiewał  kurzawę  z  traktu  na  pola,  cała  droga 
odsłaniała  się  i  mieniła,  jako  wąż  stubarwny 
lub  jako  wstęga  misternie  ze  złota  i  jedwabiów 
utkana.  Gdzieniegdzie,  na  owej  drodze,  brzmiały 
ochocze  kapele  włoskie,  lub  janczarskie,  zwłasz- 
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cza  przed  chorągwiami  koronnego  i  litewskiego 
komputu,   których   również    w   tym    tłumie   nie 

(brakło,  bo  dla  asystencyi  przy  dygnitarzach  iść 
musiały,  a  wszędy  pełno  było  krzyku,  gwaru, 
nawoływań,  pytań  i  kłótni,  gdy  jedni  drugim 
ustępować  nie  chcieli. 

Raz  w  raz  też  doskakiwali  konni  żołnierze 
i  słudzy  do  orszaku  książęcego,  wzywając  do 
ustąpienia  dla  takiego  to  a  takiego  dygnitarza,  lub 
pytając,  kto  jedzie.  Ale  gdy  uszu  ich  doszła  odpo- 
wiedź: « Wojewoda  ruski !» —natychmiast  dawali 
znać  panom  swym,  którzy  zostawiali  drogę  wolną, 
lub  jeśli  byli  na  przedzie,  zjeżdżali  w  bok,  by 
widzieć  przeciągający  orszak.  Na  popasach  ku- 
piła się  szlachta  i  żołnierze,  chcąc  napoić  cie- 
kawe oczy  widokiem  największego  w  Rzeczy- 
pospolitej wojownika.  Nie  brakło  też  i  wiwatów, 
na  które  książę  wdzięcznie  odpowiadał,  raz  z  przy- 
\  rodzonej  sobie  ludzkości,  a  powtóre  chcąc  tą  ludz- 
kością kaptować  stronników  dla  królewicza  Ka- 
rola, których  też  i  nakaptował  samym  swym 
widokiem  niemało. 

Z  równą  ciekawością  patrzano  na  chorągwie 
książęce,  na  owych  «Rusinów»,  jak  ich  nazywano. 
Nie  byli  oni  już  tak  obdarci  i  wynędzniali,  jak 
po  konstantynowskiej  bitwie,  bo  książę  w  Za- 
mościu dał  nową  barwę  chorągwiom,  ale  zawsze 
poglądano  na  nich,  jak  na  cuda  zamorskie,  gdyż 
w  mniemaniu   mieszkańców  blizkich  olvolic  sto- 
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licy  przychodzili  z  końca  świata.  Więc  też  i  dziwy 
opowiadano  o  owych  stepach  tajemniczych  i  bo- 
rach, w  których  się  rodzi  takie  rycerstwo,  po- 
dziwiano ich  piec  ogorzałą,  spaloną  wichrami 
z  Czarnego  morza,  ich  hardośó  spojrzenia  i  pew- 
ną dzikość  postawy,  od  dzikich  sąsiadów  przy- 
jętą. 

Ale  najwięcej  oczu  zwracało  się  po  księciu 
na  pana  Zagłobę,  który  dostrzegłszy,  jaki  go 
podziw  otacza,  spoglądał  tak  dumnie  i  hardo, 
toczył  tak  strasznie  oczyma,  iż  zaraz  szeptano 
w  tłumie:  «Ten  to  musi  być  rycerz  między  nimi 
najprzedniejszy !»  A  inni  mówili:  «Siła  on  już  mu- 
siał dusz  z  ciał  wypędzić,  taki  smok  sierdzisty!» 
Gdy  zaś  podobne  słowa  dochodziły  do  uszu  pana 
Zagłoby,  starał  się  tylko  o  to,  by  jeszcze  większą 
sierdzistością  wewnętrzne  ukontentowanie  po- 
kryć. 

Czasem  odzywał  się  do  tłumu,  czasem  szy- 
dził, a  najwięcej  z  litewskich  komputowych  cho- 
rągwi, w  których  poważne  znaki  nosiły  złotą, 
a  lekkie  srebrną  pętlę  na  ramieniu.  —  « Naści 
hetkę,  panie  pętelko !»  —  wołał  na  ten  widok 
pan  Zagłoba  —  więc  też  niejeden  towarzysz 
sapnął,  zgrzytnął,  szablą  trzasnął,  ale  pomyślaw- 
szy, iż  to  żołnierz  z  chorągwi  wojewody  ruskiego 
tak  sobie  pozwala,  w  ostatku  splunął  i  okazyi 
zaniechał. 

Bliżej  Warszawy  tłumy   stały  się  tak  gęste. 
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iż  tylko  noga  za  nogą  można  się  było  posuwać. 
Elekcya  obiecywała  być  liczniejszą  niż  zwykle, 
bo  nawet  szlachta  z  dalszych  ruskich  i  litew- 
skich okolic,  która  z  przyczyny  odległości  nie 
byłaby  dla  samej  elekcyi  przybyła,  ściągała  te- 
raz do  Warszawy  dla  bezpieczeństwa.  A  prze- 
cie dzień  wyboru  był  jeszcze  daleko,  gdyż  zale- 
dwie pierwsze  posiedzenia  sejmu  się  rozpoczęły; 
ale  ściągano  na  miesiąc  i  dwa  naprzód,  by  ulo- 
kować się  w  mieście,  temu  i  ow^emu  się  przy- 
pomnieć, tu  i  owdzie  promocyi  poszukać,  po 
dworach  pańskich  jadać  i  pijać,  wreszcie  by 
po  żniwach  w  stolicy  rozkoszy  zażyć. 

Książę  poglądał  ze  smutkiem  przez  tafle  ka- 
rety na  owe  tłumy  rycerstwa,  żołnierzy  i  szlach- 
ty, na  te  bogactwa  i  przepych  ubiorów,  myśląc, 
jakąby  to  siłę  można  z  nich  utworzyć  —  ile 
wojska  wystawić!  Czemu  to  ta  Rzeczpospolita, 
taka  silna;  ludna  i  bogata,  dzielnem  rycerstwem 
przepełniona,  jest  zarazem  tak  mdła,  że  sobie 
z  jednym  Chmielnickim  i  z  dziczą  tatarską  po- 
radzić nie  umie?  Czemu?  Na  krocie  Chmielnic- 
kiego możnaby  krociami  odpowiedzieć,  gdyby 
owa  szlachta,  owo  żołnierstwo,  owe  bogactwa 
i  dostatki,  owe  pułki  i  chorągwie  chciały  tak 
rzeczy  publicznej  służyć,  jako  prywacie  służyły. 
« Cnota  w  Rzeczypospolitej  ginie!  —  myślał  ksią- 
żę —  i  wielkie  ciało  psuć  się  poczyna;  męstwo 
dawne  ginie  i  w  słodkich  wczasach,  nie  w  tru- 
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dach  wojennych  kocha  się  wojsko  i  szlachta !» 
Książę  miał  poniekąd  słuszność,  ale  o  niedostat- 
kach Rzeczypospolitej  myślał  tylko  jak  wojow- 
nik i  wódz,  który  wszystkich  ludzi  chciałby 
na  żołnierzy  przerobić  i  na  nieprzyjaciela  po- 
prowadzić. Męstwo  mogło  się  znaleźć  i  znalazło 
się,  gdy  stokroć  większe  w^ojny  zagroziły  wkrótce 
Rzeczypospolitej.  Jej  brakło  jeszcze  czegoś  wię- 
cej, czego  książę-żołnierz  w  tej  chwili  nie  do- 
strzegał, ale  co  widział  jego  nieprzyjaciel,  kanc- 
lerz koronny,   biegiejszy  od   Jeremiego  statysta. 

Lecz  oto  w  siwem  i  błękitnem  oddaleniu  za- 
majaczyły spiczaste  wieże  Warszawy,  więc  dal- 
sze księcia  rozmyślania  rozpierzchły  się,  a  na- 
tomiast wydał  rozkazy,  które  oficer  służbowy 
wnet  Wołodyjowskiemu,  dowódcy  eskorty,  od- 
niósł. Skoczył  wskutek  tych  rozkazów  pan  Mi- 
chał od  kolaski  Anusinej,  przy  której  dotąd  ko- 
niem toczył,  do  ciągnących  znacznie  z  tyłu  cho- 
rągwi, aby  szyk  sprawić  i  w  ordynku  dalej  już 
ciągnąć.  Zaledwie  jednak  ujechał  kilkanaście  kro- 
ków, gdy  usłyszał,  że  pędzi  ktoś  za  nim  —  obej- 
rzał się:  był  to  pan  Charłamp,  rotmistrz  lekkiego 
znaku  pana  wojewody  wileńskiego  i  Anusin  ado- 
rator. 

Wołodyjowski  wstrzymał  konia,  bo  odrazu 
zrozumiał,  że  pewnie  przyjdzie  do  jakowegoś 
zajścia,  a  lubił  z  duszy  takie  rzeczy  pan  Mi- 
chał; pan  Charłamp  zaś  zrównał  się  z  nim  i  z  po- 
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czątku  nic  nie  mówił,  sapał  tylko  i  wąsami  sro- 
dze ruszał,  widocznie  szukając  wyrazów;  na- 
koniec  oz  wał  się: 

—  Czołem,  czołem,  panie  dragan! 

—  Czołem,  panie  pocztowy! 

—  Jak  waszmość  śmiesz  nazywać  ranie  pocz- 
towym?—  pytał,  zgrzytając  zębami,  pan  Cliar- 
łamp:  —  mnie,  towarzysza  i  rotmistrza?  lia? 

Pan  Wołodyjowski  począł  podrzucać  obuszek, 
l^tóry  trzymał  w  ręku,  całą  uwagę  skupiwszy 
niby  na  to  tyłko,  by  po  każdym  mlyńcu  cliwy- 
tać  go  za  rękojeść  —  i  odrzekł,  jakby  od  nie- 
clicenia: 

—  Bo  po  pętełce  nie  mogę  poznać  szarży. 

—  Waść  całemu  towarzystwu  uwłaczasz, 
którego  nie  jesteś  godzien. 

—  A  to  dlaczego?  —  pytał  z  głupia  frant 
Wołodyjowski. 

—  Bo   w   cudzoziemskim   autoramencie  słu- 
,  żysz. 

—  Uspokójże  się  waćpan  —  rzecze  pan  Mi- 
cłiał:  —  cłioć  w  dragonach  służę,  przeciera  jest 
towarzysz,  i  to  nie  lekkiego,  ale  poważnego  znaku 

'  pana  wojewody  —  możesz  tedy  ze  mną  mówić, 
jak  z  równym,  albo  jak  z  lepszym  ^). 


^)  Towarzysz   z   pod   poważnego   znaku  nie  mói;l  iść 
:  pod    komendę    nawet   generała    wojsk    cudzoziemskiego 
autoramentu;  przeciwnie   nawet:   często   generał   bywał 
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Pan  Charłarap  pomiarkował  się  trochę,  po- 
znawszy, iż  nie  z  tak  lekką,  jak  mniemał,  osobą 
ma  do  czynienia,  ale  nie  przestał  zębami  zgrzy- 
tać, bo  go  zimna  krew  pana  Micłiała  do  jeszcze 
większej  złości  doprowadziła  —  więc  rzekł: 

—  Jak  waópan   śmiesz  mi  w  drogę  włazić? 
~  Ej,  widzę  waszmość  okazyi  szukasz? 

—  Może  i  szukam,  i  to  ci  powiem  (tu  pan 
Cłiarłamp  poctiylił  się  do  ucha  pana  Michała 
i  kończył  cichszym  głosem),  żeć  uszy  obetnę, 
jeśli  mi  przy  pannie  Annie  będziesz  zastępował 
drogę. 

Pan  Wołodyjowski  znów  począł  podrzucać 
obuszek  bardzo  pilnie,  jakby  to  czas  był  właś- 
nie na  takową  zabawę,  i  ozwał  się  tonem  per- 
swazyi: 

—  Ej  dobrodzieju,  pozwól  jeszcze  pożyć  — 
zaniechaj  mnie! 

—  O  nie!  nic  z  tego!  nie  wymkniesz  się!  — 
rzekł  pan  Charłamp,  chwytając  za  rękaw  ma- 
łego rycerza. 

—  Ja  się  przecie  nie  wymykam,  —  mówił 
łagodnie  pan  Michał  —  ale  teraz  na  służbie  jes- 
tem i  z  ordynansem  księcia  pana  mojego  dążę. 
Puść  waść  rękaw,   puść,  proszę  cię,    bo  inaczej 

oddawany  pod  komendę  towarzysza;  aby  tego  uniknąć, 
generałowie  i  oficerowie  regimentów  cudzoziemskich,  sta- 
rali się  być  jednocześnie  towarze  szami  w  polskich.  Ta- 
kim towarzyszem  był  i  pan  Wołodyjowski. 
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co   mnie  biednemu  robić?...  chyba  tym  oto  obu- 
chem w  leb  zajadę  i  z  konia  zwalę. 

Tu  pokorny  z  początku  głos  Wołodyjowskiego 
'  tak  jakoś  zasyczał  jadowicie,  że  pan  Charłamp 
spojrzał  z  mimowolnem  zdziwieniem  na  małego 
rycerza  i  rękaw  puścił. 

—  O!  wszystko  jedno!  —  rzekł:  —  w  War- 
szawie dasz  mi  pole,  dopilnuję  cię! 

—  Nie  będę  się  krył,  wszelako  jakże  to  nam 
bić  się  w  Warszawie?  Raczże  mnie  waszmość 
nauczyć!  Nie  bywałem  tam  jeszcze  w  życiu  mo- 
jem,  ja  prosty  żołnierz,  alem  słyszał  o  sądacli 
marszałkowskich,  które  za  wydobycie  szabli  pod 
boldem  króla,  lub  interreksa,  gardłem  karzą. 

p  —  Znać  to,  żeś  waćpan  w^  Warszawie  nie 
bywał  i  żeś  prostak,  skoro  się  sądów  marszał- 
kowskich boisz  i  nie  wiesz,  że  w  czasie  bezkró- 
lewia kaptur  sądzi,  z  którym  sprawa  łatwiejsza, 
a  już  o  waśpine  uszy  gardła  mi  nie  wezmą, 
bądź  pewien. 

—  Dziękuję  za  naukę  i  często  o  instrukcyę 
poproszę,  bo  widzę,  żeś  waćpan  praktyk  nielada 
i  mąż  uczony,  a  ja,  jakom  tylko  infimę  rnhio- 
rum  praktykował ,  ledwie  adjectivum  cum  sub- 
stantwo  pogodzić  umiem  i  gdybym  waćpana 
chciał,  broń  Boże,  głupim  nazwać,  to  tyle  tylko 
wiem,  że  powiedziałbym:  stuUiiSj  nie  stultaj  ani 
stul  tum. 

Tu   pan  Wołodyjowski  począł  znów  podrzu- 
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cae  obuszek,  pan  Charlamp  zaś  aż  zdumiał  się, 
potem  krew  mu  uderzyła  do  twarzy  i  szablę 
z  pocliwy  wyciągnął,  ale  w  tern  samem  mgnie- 
niu oka  i  mały  rycerz,  chwyciwszy  obuszek 
pod  kolano,  swoją  błysnął.  Przez  chwilę  patrzali 
na  się  jak  dwa  odyńce  z  rozwartemi  nozdrzami 
i  z  płomieniami  w  oczach  —  lecz  pan  Charlamp 
zmiarkował  się  pierwszy,  iż  z  samym  wojewodą 
przyszłoby  mu  mieć  sprawę,  gdyby  na  jego  ofi- 
cera jadącego  z  rozkazem  napadł  —  więc  też 
i  pierwszy  szablisko  napowrót  schował. 

—  O!  znajdę  cię,  taki  synu!  —  rzekł. 

—  Znajdziesz,  znajdziesz,  boćwino!  —  rzekł 
mały  rycerz. 

I  rozjechali  się,  jeden  do  kawalkaty,  drugi 
do  chorągwi,  które  znacznie  się  przez  ten  czas 
zbliżyły,  tak,  iż  z  kłębów  kurzawy  dochodził 
już  tupot  kopyt  po  twardym  trakcie.  Pan  Mi- 
chał wnet  sprawił  jazdę  i  piechotę  do  porząd- 
nego pochodu  i  ruszył  na  czele.  Po  chwili  przy- 
cłapał  ku  niemu  pan  Zagłoba. 

—  Czego  chciało  od  ciebie  owo  straszydło 
morskie?  —  spytał  Wołodyjowskiego. 

—  Pan  Charlamp?  Ej  nic,  wyzwał  mnie  na 
rękę. 

—  Masz  tobie!  —  rzekł  Zagłoba.  —  Na  wy- 
lot cię  swoim  nosem  przedziobie!  Bacz,  panie 
Michale,  gdy  się  będziecie  bili,  abyś  największego 
nosa   w  Rzeczypospolitej    nie   obciął,  bo  osobny 
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kopiec  trzebaby  dla  niego  sypać.  Szczęśliwy  wo- 
jewoda wileński!  inni  muszą  podjazdy  do  nie- 
przyjaciela posyłać,  a  jemu  ten  towarzysz  zda- 
leka  go  zawietrzy.  Ale  za  co  cię  wyzwał? 

—  Za  to,  żem  przy  kolasce  panny  Anny 
Borzobohatej  jechał. 

—  Ba!  trzeba  mu  było  powiedzieć,  żeby  się 
do  pana  Longina  do  Zamościa  udał.  Tenby  go 
dopiero  poczęstował  pieprzem  z  imbierem.  Źle 
ten  boćwinkarz  trafił  i  widać  mniejsze  ma  szczę- 
ście od  nosa. 

—  Nie  mówiłem  mu  nic  o  panu  Podbipię- 
cie,  —  rzekł  Wołodyjowski  —  bo  nużby  mnie 
zaniechał?  Będę  się  na  złość  do  Anusi  z  podwój- 
nym ferworem  zalecał:  chcę  też  mieć  swoją 
uciechę.  A  co  my  w  tej  Warszawie  będziem 
mieli  lepszego  do  roboty? 

—  Znajdziemy,  znajdziemy,  panie  Michale!  — 
rzekł,  mrugając  oczyma,  Zagłoba.  —  Kiedy  by- 
łem za  młodych  lat  deputatem  do  egzakcyi  od 
chorągwi,  w  której  służyłem,  jeździło  się  po  ca- 
łym kraju,  ale  takiego  życia  jak  w  Warszawie 
nigdzie  nie  znalazłem. 

—  Mówisz  waćpan,  że  inne  jak  u  nas  na 
Zadnieprzu? 

—  Ej!  co  i  mówić! 

—  Bardzom   ciekaw  —  rzeki  pan  Michał. 
A  po  chwili  dodał: 

PISMA    H      SIENKIEWICZA    T.    XLIII  10 
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A  taki   temu   boówinkowi  wąsy  podetnę, 


bo  ma  za  długie! 


ROZDZIAŁ  XLIV. 

Upłynęło  kiłka  tygodni.  Szłacłity  na  ełekcyę 
zjeżdżało  się  coraz  więcej.  W  mieście  dziesięó- 
krotnie  zwiększyła  się  łudnośó,  bo  razem  z  tłu- 
mami szłaclity  napływały  tysiące  kupców  i  ba- 
zarników  z  całego  świata,  począwszy  od  Persyi 
dałekłej,  aż  do  Angłii  zamorskiej.  Na  Wołi  zbu- 
dowano szopę  dla  senatu,  a  naokół  biełiły  się 
już  tysiące  namiotów,  którymi  obszerne  błonia 
całkiem  okryte  zostały.  Nikt  jeszcze  nie  umiał 
powiedzieć,  który  z  dwócłi  kandydatów:  krółe- 
wicz  Kazimierz,  kardynał,  czy  Karoł  Ferdynand, 
biskup  płocki  ?  —  zostanie  wybrany.  Z  obu  stron 
wiełkie  były  starania  i  usilności.  Puszczano 
w  świat  tysiące  ulotnycłi  pism,  opiewającycłi 
załety  i  wady  pretendentów;  obaj  miełi  stron- 
ników łicznycłi  i  potężny cłi.  Po  stronie  Karoła 
stał,  jak  wiadomo,  książę  Jeremi,  tem  groźniej- 
szy dła  przeciwników,  że  zawsze  prawdopodob- 
nem  było,  iż  pociągnie  za  sobą  rozmiłowaną 
w  nim  szłacłitę,  od  której  wszystko  ostatecznie 
załeżało.  Ałe  i  Kazimierzowi  sił  nie  brakło.  Prze- 
mawiało za  nim  starszeństwo,  po  jego  stronie 
stawały  wpływy  kancłerza,  na  jego  stronę  zda- 
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wał  się  przechylać  prymas,  za  nim  obstawała 
większość  magmitów,  z  których  każdy  licznych 
miał  klijentów,  a  między  magnatami  i  książę 
Dominik  Zashiwski-Ostrogski,  wojewoda  sando- 
mierski, po  Piławcach  znieslawion  wprawdzie 
bardzo  i  nawet  sądem  zagrożony,  ale  zawsze 
największy  pan  w  całej  Rzeczypospolitej,  ba! 
nawet  w  całej  Europie,  i  mogący  w  każdej 
chwili  niezmierny  ciężar  bogactw  na  szalę  swego 
kandydata  przyrzucić. 

Jednalcże    stronnicy  Kazimierza  gorzkie  nie- 
raz miewali  chwile  zwątpienia,  bo  jako  się  rzek- 
ło,   wszystko    zależało   od    szlachty,   która    już 
od  4  października  tłumnie  obozowała  pod  War 
szawą  i  nadciągała  jeszcze  tysiącami  ze  wszyst- 
kich stron  Rzeczypospolitej,  a  która  w  niezmier 
nej  większości  opowiadała  się  przy  księciu  Ka 
rolu,  pociągana  urokiem  imienia  Wiśniowieckieg<  • 
i  ofiarnością  królewicza  na  cele  publiczne.  Kro 
lewicz  bowiem,  pan   gospodarny  i  zamożny,  ni»- 
zawahał   się  w  tej  chwili   poświęcić  znaczny c]; 
kosztów    na    formowanie    nowych    regimentórr 
wojsk,  które  pod  komendę  Wiśniowieckieco  miałv 
być  oddane.  K^azimierz  chętnie  byłby  poszedł  za 
jego  przykładem,  i  pewnie  nie  cliciwość  go  wstrzy- 
mała, ałe  właśnie  przeciwnie  —  zbytnia  hojność, 
której    bezpośrednim   skutkiem    był   niedostatek 
i  wieczny  brak  pieniędzy  w  skarbcu.    Tymcza- 
sem obaj  żywe  prowadzili   rokowania.   Codzien- 


148 


nie  latali  posłańcy  między  Nieporętem  a  Jabłon- 
ną. Kazimierz  w  imię  swego  starszeństwa  i  mi- 
łości braterskiej  zal^linał  Karola,  by  ustąpił; 
biskup  zaś  opierał  się,  odpisywał,  iż  nie  godzi 
mu  się  gardzić  szczęściem,  które  go  spotkać 
może,  «gdyż  to  szczęście  in  liberis  suffragiis 
Rzplitej  i  komu  Pan  obiecał»  —  a  tymczasem 
czas  płynął,  sześciotygodniowy  termin  zbliżał 
się  i  razem  z  nim  groza  kozacka,  bo  przyszły 
wieści,  że  Chmielnicki,  porzuciwszy  oblężenie 
Lwowa,  który  się  po  kilku  szturmacli  okupił, 
stanął  pod  Zamościem  i  dzień  i  noc  do  tej  ostat- 
niej zasłony  Rzeczpospolitej  szturmuje. 

Mówiono  również,  że  oprócz  posłów,  których 
Chmielnicki  do  Warszawy  wysłał  z  listem 
i  oświadczeniem,  iż  jako  szlachcic  polski  za  Ka- 
zimierzem głos  daje,  kryło  się  między  tłumami 
szlachty  i  w  samem  mieście  pełno  przebranej 
starszyzny  kozackiej,  której  nil^t  rozpoznać  nie 
umiał,  bo  poprzybywali  jako  szlachta  słuszna 
i  zamożna,  w  niczem  się  od  inny  cli  elektorów, 
zwłaszcza  z  ziem  Ruskich,  nie  różniąc  —  nawet 
i  mową.  Jedni,  jak  mówiono,  poprzekradali  się 
dla  prostej  ciel^awości,  aby  się  elekcyi  i  War- 
szawie przypatrzyć,  inni  na  przeszpiegi,  dla  za- 
ciągnięcia wieści:  co  o  przyszłej  wojnie  mówią, 
ile  w^ojsk  myśli  Rzplita  wystawić  i  jakie  na  za- 
ciągi obmyśli  fundusze?  Może  było  i  dużo  praw- 
dy  w  tern,   co   o  owych   gościach   mówiono,  bo 
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między  starszyzną  zaporoską  wielu  było  zkoza- 
czonych  szlachciców,  którzy  i  łaciny  nieco  za- 
rwali, a  przeto  nie  było  ich  po  czem  poznać; 
zresztą  na  dalekich  stepach  wogóle  nie  kwitła 
łacina,  i  tacy  kniazie  Kurcewicze  nie  umieli  jej 
tak  dobrze,  jak  Bohun  i  inni  atamani. 

Ale  gadania  podobne,  których  pełno  było 
i  na  polu  elekcyjnem  i  w  mieście,  wraz  z  wieś- 
ciami o  postępach  Chmielnickiego  i  podjazdach 
kozacko-tatarskich,  które  jakoby  aż  po  Wisłę 
docierały,  napełniały  niepokojem  i  trwogą  dusze 
ludzkie,  a  nieraz  stawały  się  przyczyną  tumul- 
tów. Dość  było  między  zebraną  szlachtą  rzucić 
na  kogo  podejrzenie,  iż  jest  przebranym  zaporoż- 
cem, aby  go  w  jednej  chwili,  nim  zdołał  się 
usprawiedliwić,  rozniesiono  w  drobne  strzępy  na 
szablach.  W  ten  sposób  ginąć  mogli  ludzie  nie- 
winni i  powaga  obrad  była  znieważana,  zwłasz- 
cza że  obyczajem  ówczesnym  niezbyt  przestrze- 
gano i  trzeźwości.  Kaptur  postanowiony  «propter 
securitatem  loci»  nie  mógł  sobie  dać  rady  z  ciąg- 
lemi  burdami,  w  których  siekano  się  z  lada 
powodu.  Ale  jeśli  ludzi  statecznych,  przejętych 
miłością  dobra  i  spokoju,  oraz  niebezpieczeństwem, 
jakie  ojczyźnie  groziło,  martwiły  owe  tumulty, 
siekaniny  i  pijatyki,  natomiast  i  szałapuci,  ko- 
sterzy  i  warchołowie  czuli  się  jakoby  w  swoim 
żywiole,  uważali,  że  to  icłi  właśnie  czas,  ich  żni- 
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wo  —  i  tern  śmielej  dopuszczali  się  różnych 
zdrożności.  " 

Nie  trzeba  zaś  mówić,  że  między  nimi  rej 
AVodził  pan  Zagłoba,  którą  to  hegemonię  zapew- 
niła mu  i  wielka  sława  rycerska  i  nienasy- 
cone pragnienie,  poparte  możnością  picia,  i  ję- 
zyk tak  wyprawny,  że  żaden  inny  wyrównać 
mu  nie  mógł,  i  wielka  pewność  siebie,  której  nic 
zachwiać  nie  zdołało.  Chwilami  miewał  on  jed- 
nak napady  «melanl^ohi»  —  wówczas  zamyl^ał 
się  w  izbie  lub  w  namiocie  i  nie  wychodził,  a  jeśli 
wyszedł,  bywał  w  gniewliwym  humorze,  skłonny 
do  zwady  i  bójki  naprawdę.  Zdarzyło  się  na- 
wet, iż  w  takiem  usposobieniu  poszczerbił  moc- 
no pana  Duńczewskiego,  Rawianina,  za  to  tylko, 
iż  przechodząc  o  jego  szablę  zawadził.  Pana  Mi- 
(Jiala  tylko  wówczas  obecność  znosił,  przed  któ- 
rym uskarżał  się,  iż  go  tęskność  za  panem  Skrze- 
tuskim  i  za  « niebogą »  trawi.  « Opuściliśmy  ją, 
panie  Michale,  mawiał,  wydaliśmy  ją  jako  ju- 
dasze w  bezbożne  ręce  —  już  wy  mnie  się  wa- 
szem  «nemine  excepto»  nie  zasłaniajcie!  Co  się 
z  nią  dzieje,  panie  Michale?  —  powiedz !» 

Napróżno  pan  Michał  tłómaczył  mu,  że  gdyby 
nie  Piławce,  toby  «niebogi»  szukali,  ale  że  teraz/ 
gdy  przegrodziła  ich  od  niej  cała  potęga  Chmiel- 
nickiego, jest  to  rzecz  niepodobna.  Szlachcic  nie 
dawał   się   pocieszyć,    tyli<:o  w  jeszcze   większą 
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pasyę  wpadał,  klnąc  na  czem  świat  stoi  pierzy- 
nę,  dziecinę  i  łacinę, 

Ałeow^e  chwile  smutku  krótko  trwały.  Zwyk- 
le potem  pan  Zagłoba,  jakby  clicąc  sobie  wy- 
nagrodzić czas  stracony,  łiulał  i  pił  jeszcze  wię- 
cej niż  zwykłe;  czas  spędzał  pod  wiecłiami, 
w  towarzystwie  największych  opojów,  lub  sto- 
łecznych gamratek,  w  czem  pan  Michał  wier- 
nie dotrzymywał  mu  towarzystwa. 

Pan  Michał,  żołnierz  i  oficer  wyborny,  nie 
miał  w  sobie  jednak  na  szeląg  tej  powagi,  jaką 
np.  w  Skrzetuskim  wyrobiły  nieszczęścia  i  cier- 
pienie. Obowiązek  swój  względem  Rzeczypospo- 
łitej  rozumiał  Wołodyjowski  w  ten  sposób,  że 
bił  kogo  mu  kazano  —  o  resztę  nie  dbał,  na 
sprawach  publicznych  się  nie  rozumiał;  klęskę 
wojskową  gotów  był  zawsze  opłakiwać,  ale  ani 
do  głowy  mu  nie  przyszło,  że  warchołstwo  i  tu- 
multy tyle  są  rzeczy  publicznej  szkodliwe,  ile 
i  klęski.  Był  to  słowem  młodzik,  wietrznik,  któ- 
ry, dostawszy  się  w  szum  stołeczny,  utonął  w  nim 
po  uszy  i  przyczepił  się  jak  oset  do  Zagłoby, 
bo  ten  był  mu  mistrzem  w  swawoli.  Jeździł  więc 
z  nim  i  między  szlachtę,  której  przy  kielichu 
niestworzone  rzeczy  opowiadał  Zagłoba,  kaptu- 
jąc  zarazem  stronników  dla  królewicza  lil^arola, 
pil  z  nim  razem,  w  potrzebie  osłaniał  go,  krę- 
cili się  obaj  i  po  polu  elekcyjnem  i  w  mieście, 
jak    muchy    w    ukropie   —  i  nie    było    kuta,  do 
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któregoby  nie  wleźli.  Byli  i  w  Nieporęcie,  i  w  Ja- 
błonnie, i  na  wszystkich  ucztach,  obiadach  u  ma- 
gnatów i  pod  wiechami,  byli  wszędy  i  uczestni- 
czyli we  wszystkiem.  Pana  Michała  świerzbiała 
młoda  ręka,  chciał  się  pokazać  i  okazać  zara- 
zem, że  szlachta  ukraińska  lepsza  niż  inna, 
a  żołnierze  książęcy  nad  wszystkich.  Więc  jeź- 
dzili umyślnie  szukać  awantur,  między  Łęczyca- 
nów,  jako  do  kordą  najsprawniejszych,  a  głów- 
nie między  partyzantów  księcia  Dominika  Za- 
sławskiego,  l^u  którym  obaj  szczególną  czuli 
nienawiść.  Zaczepiali  tylko  co  znamienitszych 
rębajłów,  których  sława  była  niezachwiana 
i  ustalona,  i  z  góry  układali  zaczepki.  «Wasz- 
mość  dasz  okazyą,  —  mawiał  pan  Michał  —  a  ja  po- 
tem wystąpię*.  Zagłoba,  biegły  bardzo  w  szer- 
mierce i  do  pojedynku  z  bratem  szlachcicem 
wcale  nie  tchórz,  nie  zawsze  zgadzał  się  na  za- 
stępstwo, zwłaszcza  w  zajściach  z  Zasławczy- 
kami,  ale  gdy  z  jakim  łęczyckim  graczem  przy- 
szło mieć  do  czynienia,  poprzestawał  na  dawa- 
niu okazyi,  gdy  zaś  już  szlachcic  rwał  się  do 
szabli  i  wyzywał,  wtedy  pan  Zagłoba  mawiał: 
«Mój  mospanie!  jużbym  też  nie  miał  sumienia, 
gdybym  na  śmierć  oczywistą  waćpana  narażał, 
sam  się  z  nim  potykając;  spróbuj  się  lepiej  z  tym 
oto  moim  synalkiem  i  uczniem,  bo  nie  wiem,  czy 
i  jemu  sprostasz».  Po  takich  słowach  wysuwał 
się  pan  Wołodyjowski  ze  swymi  zadartymi  wą- 
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sikami,  zadartym  nosem  i  miną  gapia,  i  czy  go 
przyjmowano,  czy  nie,  puszczał  się  w  taniec, 
a  że  istotnie  mistrz  to  był  nad  mistrzami,  więc 

^po  liilku  złożeniach,  kładł  zwykle  przeciwnika. 
Takie  to  sobie  obaj  z  Zagłobą  wymyślali  zaba- 
wy, od  których  ich  sława  między  niespokojnymi 
duchami  i  między  szlachtą  rosła,  ale  szczegól- 
niej sława  pana  Zagłoby,  bo  mówiono:  « Jeśli 
uczeń  taki,  jakiż  mistrz  być  musi!»  Jednego 
tylko  pana  Charłampa  Wołodyjowski  nigdzie 
przez  długi  czas  odnaleźć  nie  mógł;  myślał 
nawet,  że  go  może  na  Litwę  napowrót  w  jakich 
sprawach  wysłano. 

W  ten  sposób  zeszło  sześó  blizko  tygodni, 
w  czasie  których  i  rzeczy  publiczne  posunęły 
się  znacznie  naprzód.  Wytężona  walka  między 
braćmi  kandydatami,  zabiegi  ich  stronników, 
gorączka  i  wzbudzenie  namiętności  w  partyzan-. 
tach,  wszystko  przeszło  prawie  bez  śladu  i  pa- 
mięci. Wiadomo  już  było  wszystkim,  że  Jan  Ka- 
zimierz będzie  wybrany,  bo  królewicz  Karol 
bratu  ustąpił  i  dobrowolnie  zrzekł  się  kandyda- 
tury. Dziwna  rzecz,  że  w  tej  chwili  wiele  głos 
Chmielnickiego  zaważył,  gdyż  spodziewano  się 
powszechnie,  że  podda  się  powadze  króla,  zwłasz- 
cza takiego,  który  w  jego  myśl  obrany  został. 
•  Jakoż  te  przewidywania  sprawdziły  się  w  znacz- 

.  nej  części.  Za  to  dla  Wiśniowieckiego,  który  ani 
na  chwilę,   jak  ongi  Kato,   nie   przestawał  upo- 
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minąć,  aby  owa  zaporoska  Kartagina  została 
zburzona  —  taki  obrót  rzeczy  był  nowym  cio- 
sem. Teraz  musiały  już  wejść  na  porządek  spraw 
układy.  Książę  wiedział  wprawdzie,  że  te  uldady 
albo  odrazu  nie  doprowadzą  do  niczego,  albo 
wkrótce  siłą  rzeczy  będą  zerwane,  i  widział 
wojnę  w  przyszłości,  ale  niepokój  ogarniał  go 
na  myśl,  jaki  będzie  los  tej  wojny.  Po  układach 
uprawniony  Chmielnicki  będzie  jeszcze  silniej- 
szy, a  Rzeczpospolita  słabsza.  I  kto  poprowadzi 
jej  wojska  przeciw  tak  wsławionemu  jak  Chmiel- 
nicki wodzowi?  Zali  nie  przyjdą  nowe  klęski, 
nowe  pogromy,  które  do  ostatka  siły  wyczerpią? 
Bo  książę  nie  łudził  się  i  wiedział,  że  jemu,  naj- 
żarliwszemu  stronnikowi  Karola,  nie  oddadzą  bu- 
ławy. Kazimierz  obiecał  wprawdzie  bratu,  że  jego 
stronników,  tak  jak  i  swoich,  będzie  miłował, 
Kazimierz  miał  duszę  wspaniałą  —  ale  Kazi- 
mierz był  stronnikiem  polityki  kanclerza  —  kto 
inny  więc  weźmie  buławę  —  nie  książę  —  i  bia- 
da Rzplitej,  jeśli  to  nie  będzie  wódz  od  Chmiel- 
nickiego bieglejszy!  Na  tę  myśl  podwójny  ból 
uciskał  duszę  Jeremiego  —  bo  i  obawa  o  przy- 
szłość ojczyzny,  i  to  nieznośne  uczucie,  jakie  ma 
człowiek,  który  widzi,  że  zasługi  jego  będą  po- 
minięte, że  sprawiedliwość  nie  będzie  mu  oddana, 
i  że  inni  nad  nim  głowę  podniosą.  Nie  byłby  Je- 
remi   Wiśniowieckim,   gdyby   nie   był  dumnym. 
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On  czul  w  sobie  siły  do  dźwii^ania  buławy  — 
i  na  nią  zasłużył  —  więc  cierpiał  podwójnie. 

Mówiono  nawet  między  oficerami,  że  książę 
nie  będzie  czekał  końca  ełelccyi  i  że  z  Warszawy 
wyjedzie  —  ale  nie  była  to  prawda.  Książę  nie- 
tylko  nie  wyjecłiał,  ale  odwiedził  nawet  króle- 
wicza Kazimierza  w  Nieporęcie,  od  którego  z  nie- 
zmierną łaskawością  był  przyjęty,  poczem  wró- 
cił do  miasta  na  dłuższy  pobyt,  którego  wyma- 
gały sprawy  wojskowe.  Cłiodziło  o  zyskanie 
środków  na  wojsko  —  o  co  pilnie  nastawał 
książę.  Przytem  za  Karolowe  pieniądze  tworzyły 
się  nowe  regimenty  dragonów  i  piechoty.  Jedne 
wysłano  już  na  Euś,  drugie  dopiero  należało  do 
ładu  przyprowadzić.  W  tym  celu  rozsyłał  książę 
na  wszystkie  strony  oficerów  biegłycłi  w  rze- 
czacli  organizacyi  wojskowej,  aby  owe  pułki 
przyprowadzali  do  pożądanego  stanu.  Został  wy- 
słany Kuszel  i  Wierszułł,  a  wreszcie  przyszła 
kolej  i  na  Wołodyjowskiego. 

Pewnego  dnia  wezwano  go  przed  oblicze  księ- 
cia, który  taki  mu  dał  rozkaz: 

—  Pojedziesz  waść  na  Babice  i  Lipków  do 
Zaborowa,  gdzie  czekają  konie  dla  regimentu 
przeznaczone;  tam  je  opatrzysz,  wybrakujesz 
i  zapłacisz  panu  Trzaskowskiemu,  a  następnie 
przyprowadzisz  je  dla  żołnierzy.  Pieniądze  za 
tym  moim  kwitem,  tu  w  Warszawie,  od  płatnika 
odbierzesz. 
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Pan  Wołodyjowski  wziął  się  raźno  do  roboty, 
pieniądze  odebrał,  i  tegoż  dnia  obaj  z  Zagłobą 
ruszyli  do  Zaborowa,  w  samodziesięć,  i  z  wo- 
zem, który  wiózł  pieniądze.  Jecłiali  wolno,  bo 
cała  okolica  z  tamtej  strony  Warszawy  roiła 
się  od  szlachty,  służby,  wozów  i  koni;  wioski 
aż  po  Babice  były  tak  zapchane,  że  we  wszyst- 
kich chałupach  mieszkali  goście.  Łatwo  było 
i  o  przygodę  w  natłoku  ludzi  różnych  humo- 
rów —  jakoż  mimo  największych  starań  i  skrom- 
nego zachow^ania  się,  nie  uniknęli  jej  i  dwaj 
przyjaciele. 

Dojechawszy  do  Babic,  ujrzeli  przed  karczmą 
kilkunastu  szlachty,  która  właśnie  siadała  na 
koń,  aby  jechać  w  swoją  drogę.  Dwa  oddziały, 
pozdrowiwszy  się  wzajemnie,  już  miały  się  po- 
minąć, gdy  nagle  jeden  z  jeźdźców  spojrzał  na 
pana  Wołodyjowskiego  i,  nie  rzekłszy  ani  słowa, 
puścił  się  rysią  ku  niemu. 

—  A  tuś  mi  bratku!  —  zakrzyknął  —  cho- 
wałeś się,  alem  cię  znalazł!...  Nie  ujdziesz  mi 
teraz!  Hej!  mości  panowie!  —  zakrzyknął  na 
swoich  towarzyszów  —  a  czekajcie-no  trocha! 
Mam  temu  oficerkowi  coś  powiedzieć,  i  chciał- 
bym, abyście  świadkami  moich  słów  byli. 

Pan  Wołodyjowski  uśmiechnął  się  z  zadowo- 
leniem, bo  poznał  pana  Charłampa. 

—  Bóg  mi  świadkiem,  żem  się  nie  chował  — 
rzekł  —  i  sam   waćpana  szukałem,   aby  się  go 
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zapytać,   czyli   rankor  jeszcze   dla  mnie  zacho- 
wał, ale  cóż!  nie  mogliśmy  się  spotkać. 

—  Panie  Michale  —  szepnął  Zagłoba:  —  po 
służbie  jedziesz! 

—  Pamiętam  —  mruknął  Wołodyjowski. 

—  Stawaj  do  sprawy!  —  wrzeszczał  Char- 
łamp.  —  Mości  panowie!  obiecałem  temu  mło- 
dzikowi, temu  gołowąsowi,  że  mu  uszy  obetnę  — 
i  obetnę,  jakem  Charłamp!  oba,  jakom  Charłamp! 
Bądźcie  świadkami,  waszmościowie,  a  ty,  mło- 
dziku, stawaj  do  sprawy! 

—  Nie  mogę,  jak  mi  Bóg  miły,  nie  mo- 
gę! —  mówił  Wołodyjowski:  —  pofolgujże  mi 
wasze  choć  parę  dni! 

—  Jak  to  nie  możesz?  tchórz  cię  obleciał? 
Jeśli  w  tej  chwili  nie  staniesz,  toć  opłazuję,  aż 
ci  się  dziadek  i  babka  przypomni.  O  bąku!  o  gzie 
jadowity!  w  drogę  wchodzić  umiesz,  naprzykrzać 
się  umiesz,  językiem  kąsać  umiesz,  a  do  szabli 
cię  niema! 

Tu  wmieszał  się  pan  Zagłoba. 

—  Widzi  mi  się,  że  waszmość  w  piętkę  go- 
nisz, —  rzekł  do  Charłampa  —  i  bacz,  żeby  cię 
ten  bąk  naprawdę  nie  ukąsił,  bo  wtedy  żadne 
plastry  nie  pomogą.  Tfu!  do  dyabła,  czy  nie  wi- 
dzisz, że  ten  oficer  ze  służbą  jedzie?  Spójrz  na 
ten  wóz  z  pieniędzmi,  które  do  regimentu  wie- 
ziemy, i  zrozum,  do  kaduka,  iż  strażując  przy 
skarbie,  ten  oficer  swoją  osobą  nie  rozporządza 
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i  pola  dać  ci  nie  może.  Kto  tego  nie  rozAimie, 
ten  kiep,  nie  żołnierz!  Pod  wojewodą  ruskim  słu- 
ży m  i  nie  takich  bijaliśmy  jak  waćpan,  ale  dziś 
nie  można,  a  co  się  odwlecze,  to  nie  uciecze. 

—  Jużci  pewno,  że  kiedy  z  pieniędzmi  jadą, 
to  nie  mogą  —  rzekł  jeden  z  towarzyszów  Char- 
łampa. 

—  A  co  mnie  do  icłi  pieniędzy!  —  krzyczał 
niepohamowany  pan  Charłamp:  —  niech  mi  pole 
daje,  bo  inaczej  płazować  zacznę. 

—  Pola  dziś  nie  dam,  ale  parol  kawalerski 
dam,  —  rzekł  pan  Michał  —  że  się  stawię  za 
trzy  lub  cztery  dni,  gdzie  chcecie,  jak  tylko 
sprawy  po  służbie  załatwię.  A  nie  będziecie  się 
waszmościowie  tą  obietnicą  kontentowali,  to  każę 
cynglów  ruszać,  bo  będę  myślał,  że  nie  ze  szlachtą 
i  nie  z  żołnierzami,  ale  z  rozbójnikami  mam  do 
czynienia.  Wybierajcie  tedy,  do  wszystkich  dya- 
blów,  gdyż  nie  mam  czasu  tu  stać! 

Słysząc  to,  eskortujący  dragoni  zwrócili  na- 
tychmiast rury  muszkietów  ku  napastnikom, 
a  ten  ruch,  również  jak  i  stanowcze  słowa  pana 
Michała,  widocznie  wywarły  wrażenie  na  to- 
warzyszach pana  Charłampa.  « Już  też  pofolguj  — 
mówili  mu:  —  sameś  żołnierz,  wiesz  co  to  służba, 
a  to  pewna,  że  satysfakcyą  otrzymasz,  bo  to 
śmiała  jakaś  sztuka,  jak  i  wszyscy  z  pod  ru- 
skich chorągwi.  Pohamuj  się,  póki  prosim». 

Pan  Charłamp  rzucał  się  jeszcze  przez  chwilę. 
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ale  wreszcie  zmiarkował,  że  albo  towarzyszów 
rozgniewa,  albo  ich  na  niepewną  walkę  z  dra- 
gonami narazi ,  więc  zwrócił  się  do  Wołody- 
jowskiego i  rzekł: 

—  Dajesz  tedy  parol,  że  się  stawisz. 

—  Sam  cię  poszukam,  choćby  za  to,  że  o  taką 
rzecz  dwa  razy  pytasz.  Stawię  się  w  czterech 
dniach;  dziś  mamy  środę,  niechże  będzie  w  so- 
botę po  południu,  we  dwie  godziny.  Obieraj 
miejsce. 

—  Tu  w  Babicach  siła  gości  —  rzekł  Char- 
łamp:  —  mogłyby  jakowe  impedimenta  się  zda- 
rzyć. Niechże  będzie  tu  obok  w  Lipkowie:  tam 
już  spokojniej  i  mnie  niedaleko,  bo  nasze  kwa- 
tery w  Babicach. 

—  A  waćpanów  taka  sama  będzie  liczna 
kompania  jak  dziś?  —  pytał  przezorny  Zagłoba. 

—  O,  nie  trzeba!  —  rzekł  Charłamp:  —  przy- 
jadę tylko  ja  i  panowie  Sieliccy,  moi  krewni. 
Waszmościowie  też,  spero,  bez  dragonów  stći- 
niecie. 

—  Może  u  was  w  asystencyi  wojskowej  do 
pojedynku  stają  — -  rzekł  pan  Michał;  —  u  nas 
niema  takiej  mody. 

—  Tedy  w  czterech  dniach,  w  sobotę,  av  Lip- 
kowie? —  rzekł  Charłamp.  —  Znajdzieni  się 
przed  karczmą,  a  teraz  z  liogiem! 

—  Z  Bogiem!  —  rzekł  Wołodyjowski  i  Za- 
głoba. 
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Przeciwnicy  rozjechali  się  spokojnie.  Pan  Mi- 
chał był  uszczęśUwiony  z  przyszłej  zabawy 
i  obiecywał  sobie  zrobić  prezent  panu  Longi- 
nowi z  obciętych  wąsów  petyhorca.  Jechał  więc 
w  dobrej  myśłi  do  Zaborowa,  gdzie  zastał  i  kró- 
lewicza Kazimierza,  który  tam  na  łowy  przy- 
jechał. Wszelako  pan  Michał  zdaleka  tylko  wi- 
dział przyszłego  pana,  bo  śpieszył  się.  We  dwa 
dni  sprawy  ułatwił,  konie  obejrzał,  zapłacił  pana 
Trzaskowskiego,  wrócił  do  Warszawy  i  na  ter- 
min, ba!  nawet  o  godzinę  za  wcześnie  stanął 
w  Lipkowie,  wraz  z  Zagłobą  i  panem  Kuszlem, 
ls:tórego  na  drugiego  świadka  zaprosił. 

Zajechawszy  przed  karczmę,  l^tórą  Żyd  trzy- 
mał, wzeszli  do  izby,  aby  gardła  trochę  miodem 
przepłókaó  i  przy  szklenicy  zabawiali  się  roz- 
mową. 

—  Parchu,  a  pan  jest  w  domu?  —  pytał 
karczmarza  Zagłoba. 

—  Pan  w  mieście. 

—  A  siła  u  was  szlachty   stoi  w  Lipkowie? 

—  U  nas  pusto.  Jeden  tylko  pan  stanął  tu 
u  mnie,  i  siedzi  w  alkierzu  —  bogaty  pan  ze 
służbą  i  końmi. 

—  A  czemu  do  dworu  nie  zajechał? 

—  Bo  widać  naszego  pana  nie  zna.  Zresztą 
dwór  zamknięty  od  miesiąca. 

—  A  może  to    Charłamp?  —  rzekł  Zagłoba. 

—  Nie  —  rzekł  Wołodyjowski. 
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—  Ej!  panie  Michale,  mnie  się  widzi,  że  to  on. 

—  Co  znowu! 

—  Pójdę,  zajrzę,  kto  to  jest.  Żydzie,  a  dawno 
ten  pan  stoi? 

—  Dziś  przyjechał,  niema  dwóch  godzin. 

—  A  nie  wiesz  skąd  on  jest? 

—  Nie  wiem,  ale  musi  być  zdaleka,  bo  ko- 
nie miał  zniszczone;  ludzie  mówili,  że  z  za  Wisły. 

—  Czemu  on  tedy  aż  tu  w  Lipkowie  stanął? 

—  Kto  jego  wie? 

—  Pójdę,  zobaczę  —  powtórzył  Zagłoba:  — 
może  kto  znajomy. 

I  zbliżywszy  się  do  zamkniętych  drzwi  al- 
kierza, zapukał  w  nie  rękojeścią  i  oz  wał  się: 

—  Mości  panie,  można  wejść? 

—  A  kto  tam?  —  ozwał  się  głos  ze  środka. 

—  Swój  —  rzekł  Zagłoba,  uchylając  drzwi.  — 
Z  przeproszeniem  waszmości,  może  nie  w  porę?  — 
dodał,  wsadzając  głowę  do  alkierza. 

Nagle  cofnął  się,  drzwiami  trzasnął,  jakby 
śmierć  zobaczył.  Na  twarzy  jego  malował  się 
przestrach  w  połączeniu  z  największem  zdumie- 
niem, usta  otworzył  i  spoglądał  obłąkanemi  oczy- 
ma na  Wołodyjowskiego  i  Kuszla. 

—  Co  waćpanu  jest?  — pytał  Wołodyjowski. 

—  Na  rany  Chrystusa!  cicho!  —  rzekł  Za- 
głoba: —  tam...  Bohun! 

—  Kto?  co  się  waści  stało? 

—  Tam...  Bohun! 
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Obaj  oficerowie  podnieśli  się  na  równe  nogi. 

—  Czy  waśó  rozum  stracił?  Miarkuj  się:  kto? 

—  Bohun!  Bobun! 

—  Nie  może  być? 

—  Jakom  żyw!  juk  tu  przed  wami  stoję, 
klnę  się  na  Boga  i  wszystkich  świętych. 

—  Czegożeś  się  waśó  tak  stropił?  —  rzekł 
Wołodyjowski.  —  Jeśli  on  tam  jest,  to  Bóg  po- 
dał go  w  nasze  ręce.  Uspokój  się  waśó.  Jestżeś 
pewny,  że  to  on? 

—  Jako  że  z  waćpanem  mówię.  Widziałem 
go,  szaty  przewdziewa. 

—  A  on  waćpana  widział? 

—  Nie  wiem;  zdaje  się,  że  nie. 
Wołodyjowskiego    oczy    zaiskrzyły    się    jak 

węgle. 

—  Żydzie!  —  rzekł  z  cicha,  kiwając  gwał- 
townie ręką.  —  Chodź  tu!  Czy  są  drzwi  z  al- 
kierza? 

—  Niema,  jeno  przez  tę  izbę. 

—  Kuszel  pod  okno!  —  szepnął  pan  Michał.  — 
O,  już  nam  teraz  nie  ujdzie! 

Kuszel,  nie  mówiąc  ni  słowa,  wybiegł  z  izby. 

—  Przyjdź  waópan  do  siebie  —  rzekł  Woło- 
dyjowski. -—  Nie  nad  waścinym,  ale  nad  jego 
karkiem  zguba  wisi.  Co  on  ci  może  uczynić?  — nic. 

—  Ja  też  jeno  ze  zdziwienia  nie  mogę  ochło- 
nąć! —  odparł   Zagłoba,    a  w  duchu   pomyślał: 
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«Prawda!  czego  ja  się  mam  bać?     Pan  Michał 
m  przy  mnie  —  niech  się  Bohun  boi!» 

I  nasroźywszy  się  okrutnie,  chwycił  za  rę- 
kojeść szabli. 

—  Panie  Michale,  już  on  nie  powiniem  nam 
•  ujść ! 

—  Czy  to  jeno  on?  bo  mi  się  jeszcze  wie- 
rzyć nie  chce.     Coby  on  tu  robił? 

—  Chmielnicki   go   na   przeszpiegi   przysłał. 
;  To  najpewniejsza  rzecz!  Czekaj,  panie  Michale. 

:  Chwycimy  go  i  postawimy  kondycyę:  albo  knia- 
ziównę  odda,  albo  zagrozimy  mu,  że  go  w^ydamy 
sprawiedliwości. 

—  Byle  kniaziównę  oddał,  jechał  go  sęk! 

—  Ba!  ale  czy  nas  nie  za  mało?  dwóch 
i  Kuszel  trzeci?  Będzie  on  się  bronił,  jak  wściek- 
ły, a  ludzi  też  ma  kilku. 

—  Charłamp  z  dwoma  przyjedzie  —  będzie 
nas  sześciu!  dość!...  Cyt! 

W  tej  chwili  otworzyły  się  drzwi,  i  Bohun 
wszedł  do  izby. 

Snadź  poprzednio  nie  dostrzegł  zaglądają- 
cego do  alkierza  Zagłoby,  gdyż  teraz  na  jego 
|K:  widok  drgnął  nagle,  i  jakby  płomień  przeleciał 
mu  przez  oblicze,  a  ręka  z  szybkością  błyska- 
wicy spoczęła  na  głowni  szabli  —  ale  w^szystko 
to  trwało  jedno  mgnienie  oka.  Wnet  ów  płomień 
zgasł  w  jego  twarzy,  która  jednak  przybladhi 
nieco. 
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Zagłoba  patrzał  nań  i  nie  mówił  nic  —  ata- 
man  również  stał  milczący;  w  izbie  słyszałbyś 
przelatującą  muchę  —  i  ci  dwaj  ludzie,  których 
losy  plątały  się  w  tak  dziwny  sposób,  udaw^ali 
w  tej  chwili,  że  się  nie  znają. 

Trwało  to  dość  długo.  Panu  Michałowi  wy- 
dawało się,  że  upływają  wieki  całe. 

—  Żydzie,  —  rzekł  nagle  Bohun  —  daleko 
stąd  do  Zaborowa? 

—  Niedaleko  —  odparł  Żyd.  —  Wasza  mość 
zaraz  jedzie? 

—  Tak  jest  —  rzekł  Bohun  i  skierował  się 
ku  drzwiom  izby,  wiodącym  do  sieni. 

—  Za  pozwoleniem!  —  zabrzmiał  głos  Za- 
głoby. 

Watażka  zatrzymał  się  odrazu,  jakby  w  zie- 
mię wrósł,  i  zwróciwszy  się  ku  Zagłobie,  wpił 
w  niego  swe  czarne,  straszne  źrenice. 

—  Czego  waśó  życzysz?  —  spytał  krótko. 

—  Ej,  bo  mnie  się  zdaje,  że  my  się  skądciś 
znamy.  A  czy  my  się  to  nie  na  weselu  w  chu- 
torze, na  Rusi,  widzieli? 

—  A  tak  jest!  —  rzekł  hardo  watażka,  kła- 
dąc znowu  rękę  na  głowni. 

—  Jak  zdrowie  służy?  —  pytał  Zagłoba. — 
Bo  waópan  tak  jakoś  nagle  wtedy  z  chutoru 
wyjechał,  że  i  pożegnać  się  nie  miałem  czasu. 

—  A  waszmośó  tego  żałował? 

—  Pewnie,  że  żałowałem,   bylibyśmy  potań- 
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co  wali:  kompania  się  zwiększyła.  (Tu  pan  Za- 
głoba wskazał  na  Wołodyjowskiego).  Właśnie 
ten  oto  kawaler  nadjechał,  który  radby  się  był 
z  waścią  bliżej  poznać. 

—  Dość  tego!  —krzyknął  pan  Michał,  wsta- 
jąc nagle:  —  zdrajco,  aresztuję  cię! 

—  A  to  jakiem  prawem?  —  spytał  ataman, 
podnosząc  dumnie  głowę. 

—  Boś  buntownik,  wróg  Rzeczypospolitej 
i  na  przeszpiegi  tu  przyjechałeś. 

—  A  waśó  coś  za  jeden? 

—  O!  nie  będę  się  tobie  wywodził,  ale  mi  się 
nie  wymkniesz! 

—  Zobaczymy!  —  rzekł  Bohun.  —  Nie  wy- 
wodziłbym się  i  ja  waszmości  ktom  jest,  gdy- 
byś mnie  jako  żołnierz  na  szable  wyzwał,  ale 
skoro  aresztem  grozisz,  to  ci  się  wywiodę;  oto 
jest  list,  który  od  hetmana  zaporoskiego  do  kró- 
lewicza Kazimierza  wiozę  i,  nie  znalazłszy  go 
w  Nieporęcie,  do  Zaborowa  z  nim  jadę.  Jakże 
to  mnie  będziesz  teraz  aresztował? 

To  rzekłszy,  Bohun  spojrzał  dumnie  i  szy- 
dersko  na  Wołodyjowskiego,  a  pan  Michał  zmie- 
szał się  bardzo,  jak  ogar,  który  czuje,  że  mu 
się  zwierzyna  wymyka,  i  nie  wiedząc,  co  ma 
począć,  zwrócił  pytający  wzrok  na  Zagłobę. 
Nastała  ciężka  chwila  milczenia. 

—  Ha!  —  rzekł  Zagłoba  —  trudno!  Skoro 
jesteś   posłańcem,   tedy   cię  już   aresztować  nie 
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możemy,  ale  z  szablą  się  temu  oto  kawalerowi 
nie  nadstawiaj,  bo  jużeś  raz  przed  nim  umykał, 
aż  ziemia  jęczała. 

Twarz  Bohuna  powlokła  się  purpurą,  bo 
w  tej  chwili  poznał  Wołodyjowskiego.  Wstyd 
i  zraniona  duma  zagrały  naraz  w  nieustraszo- 
nym watażce.  Wspomnienie  to  ucieczki  paliło 
go,  jak  ogień.  Była  to  jedyna  niestarta  plama 
na  jego  sławie  mołojeckiej,  którą  nad  życie,  nad 
wszystko  kochał. 

A  nieubłagany  Zagłoba  ciągnął  dalej  z  zimną 
krwią: 

—  Ledwieś  i  hajdawerków  nie  zgubił,  aż  li- 
tość tego  kawalera  tknęła  i  życie  ci  darował. 
Tfu!  mości  mołojcze,  białogłowską  masz  twarz, 
ale  i  białogłowskie  serce.  Byłeś  odważny  ze 
starą  kniaziówną  i  z  dzieciuchem  kniaziem,  ale 
z  rycerzem  dudy  w  miech!  Listy  tobie  wozie, 
panny  porywać,  nie  na  wojnę  chodzić.  Jak  mnie 
Bóg  miły,  na  własne  oczy  widziałem,  jak  haj- 
dawerki  oblatywały.  Tfu!  tfu!  Ot  i  teraz  o  sza- 
bli gadasz,  bo  list  wieziesz.  Jakże  to  nam  się 
z  tobą  potykać,  gdy  tem  pismem  się  zasłaniasz? 
Piasek  w  oczy,  piasek  w  oczy,  mości  mołojcze! 
Chmiel  dobry  żołnierz,  Krzywonos  dobry,  ale 
wielu  jest  między  kozactwem  drapichróstów! 

Bohun  posunął  się  nagle  ku  panu  Zagłobie, 
a  pan  Zagłoba    zasunął   się  również    szybko  za 
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pana  Wołodyjowskiego  tak,  że  dwaj  młodzi  ry- 
cerze stanęli  przed  sobą  oko  w  oko. 

—  Nie  od  stracłiu  ja  przed  waópanem  ucie- 
kał, ale  by  ludzi  ratować  —  mówił  Bohun. 

—  Nie  wiem,  dla  jakicłi  tam  przyczyn  umy- 
kałeś, ale  wiem,  żeś  umykał  —  rzecze  pan  Mi- 
chał. 

—  Wszędy  dam  waści  pole,  choćby  tu  zaraz. 

—  Wyzywasz  mnie?  —  pytał,  przymrużając 
oczy,  Wołodyjowski. 

—  Ty  mnie  sławę  mołojecką  wziął,  ty  mnie 
pohańbił!  mnie  twojej  krwi  potrzeba. 

—  To  i  zgoda  —  rzekł  Wołodyjowski. 

—  Yolenti  non  fit  iniura  —  dodał  Zagłoba.  — 
Ale  któż  królewiczowi  list  odda? 

—  Niechże  was  głowa  o  to  nie  boli;  to  moja 
sprawa! 

—  Bijcie  się  tedy,  kiedy  nie  może  być  ina- 
czej —  mówił  Zagłoba.  —  Gdyby  ci  się  też  po- 
szczęściło, mości  watażko,  z  tym  oto  kawale- 
rem —  bacz,  że  ja  drugi  staję.  A  teraz  chodź, 
panie  Michale,  przed  sień,  mam  coś  pilnego  po- 
wiedzieć. 

Dwaj  przyjaciele  wyszli  i  odwołali  Kuszla 
z  pod  okna  alkierza,  poczem  Zagłoba  rzekł: 

—  Mości  panowie,  zła  nasza  sprawa.  On  na- 
prawdę ma  list  do  królewicza  —  zabijemy  go, 
to  kryminał.  Pomnijcie,  że  kaptur  propłer  secii- 
riłatem  loci  w  dwóch  milach  od  pola  elekcyi  są- 
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dzi  —  a  to  wszakże  quasi  poseł!  Ciężka  sprawa! 
Musimy  się  chyba  potem  gdzie  schować,  albo 
może  książę  nas  osłoni  —  inaczej  może  być 
źle.  A  znowu  puszczać  go  wolno  —  jeszcze  go- 
rzej. Jedyna  to  sposobność  oswobodzenia  naszej 
niebogi.  Gdy  go  nie  będzie  na  świecie,  łatwiej 
ją  odszukamy.  Bóg  sam  widocznie  chce  jej 
i  Skrzetuskiemu  pomódz  —  ot,  co  jest!  Radźmy, 
mości  panowie. 

—  Waść  przecie  znajdziesz  jaki  fortel?  — - 
rzekł  Kuszel. 

—  Już  to  przez  mój  fortel  sprawiłem,  że  on 
sam  nas  wyzwał.  Ale  trzeba  świadków,  obcych 
ludzi.  Moja  myśl  jest,  aby  na  Charłampa  zacze- 
kać. Biorę  to  na  siebie,  że  on  pierwszeństwa 
ustąpi  i  w  potrzebie  będzie  świadczył,  jakośmy 
byli  wyzwani  i  musieliśmy  się  bronić.  Trzeba 
się  też  i  od  Bohuna  wywiedzieć  lepiej,  gdzie 
dziewczynę  ukrył.  Jeśli  ma  zginąć,  nic  mu  po 
niej  —  może  powie,  gdy  go  zaklniemy.  A  nie 
powie  —  to  i  tak  lepiej,  by  nie  żył.  Trzeba 
wszystko  przezornie  i  roztropnie  czynić.  Głowa 
pęka,  mości  panowie. 

—  Któż  się  będzie  z  nim  bił?  —  pytał  Kuszel. 

—  Pan  Michał  pierwszy,  ja  drugi  —  rzekł 
Zagłoba. 

—  A  ja  trzeci. 

—  Nie  może  być  —  przerwał  pan  Michał:  — 
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ja  się  jeden  biję  i  na  tern  koniec.   Położy  mnie, 
to  jego  szczęście  —  niechże  jedzie  zdrów. 

—  O!  jam  mu  już  zapowiedział  —  rzekł  Za- 
głoba; —  ale  jeśli  tak  waszmościowie  postano- 
wicie, to  ustąpię. 

—  No,  jego  wola,  czy  i  z  waópanem  ma  się 
bić,  ale  więcej  z  nikim. 

—  Chodźmy  tedy  do  niego. 

—  Chodźmy. 

Poszli  i  zastali  Bohuna  w  głównej  izbie 
popijającego  miód.  Watażka  już  był  spokojny 
zupełnie. 

—  Posłuchajno,  waópan,  —  rzekł  Zagłoba  — 
bo  to  są  ważne  sprawy,  o  których  chcemy  z  tobą 
pomówić.  Waópan  wyzwałeś  tego  kawalera  — 
dobrze,  ale  trzeba  ci  wiedzieć,  że  skoro  posłu- 
jesz, to  cię  prawo  broni,  boć  do  politycznego 
narodu,  nie  między  dzikie  bestye,  przyjechałeś. 
Owóż  nie  możemy  ci  dać  pola  inaczej,  chyba 
przy  świadkach  zapowiesz,  żeś  sam  z  własnej 
ochoty  wyzwał.  Przyjedzie  tu  kilku  szlachty, 
z  którymi  mieliśmy  się  pojedynkować  —  przed 
nimi  to  oświadczysz;  my  zaś  damy  ci  kawa- 
lerski parol,  że  jeślić  się  poszczęści  z  panem 
Wołodyjowskim ,  tedy  odjedziesz  w^olno,  i  nikt 
ci  nie  będzie  stawiał  przeszkód,  chyba  że  jeszcze 
ze  mną  zmierzyć  się  zechcesz. 

—  Zgoda  —  rzekł  Bohun.  —  Powiem  przy 
owej  szlachcie   i  ludziom   moim  zapowiem,  aby 
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list  odwieźli  i  Chmielnickiemu  powiedzieli,  jeśli 
zginę,  żem  ja  sam  wyzwał.  A  poszczęści  mnie 
Bóg  z  tym  kawalerem  sławę  mołojecką  odzy- 
skać, tak  i  waćpana  jeszcze  potem  na  szabelki 
poproszę. 

To  rzekłszy,  spojrzał  Zagłobie  w  oczy,  a  Za- 
głoba zmieszał  się  nieco,  kaszlnął,  splunął  i  od- 
rzekł: 

—  Zgoda.  Gdy  się  z  tym  moim  uczniem  po- 
próbujesz, poznasz,  jaką  ze  mną  będziesz  miał 
robotę.  Ale  mniejsza  z  tem.  Jest  drugie  pundum 
ważniejsze,  w  którem  do  sumienia  twego  się  od- 
wołujemy, gdyż  luboś  kozak,  chcemy  cię  jako 
kawalera  traktować.  Waćpan  porwałeś  knia- 
ziównę  Helenę  Kurcewiczównę,  narzeczoną  na- 
szego towarzysza  i  przyjaciela,  i  trzymasz  ją 
w  ukryciu.  Wiedz,  że  gdybyśmy  cię  o  to  zapo- 
zwali,  nicby  ci  nie  pomogło,  że  cię  Chmielnicki 
posłem  swoim  kreował,  bo  to  jest  raptus  puettae^ 
gardłowa  sprawa,  któraby  tu  wnet  sądzona  była. 
Ale  gdy  do  bitwy  masz  iść  i  możesz  zginąć, 
wejdź  w  siebie:  co  się  z  tą  niebogą  stanie,  gdy 
zginiesz?  Zali  jej  zła  i  zguby  chcesz  ty,  który 
ją  miłujesz?  zali  ją  pozbawisz  opieki?  na  hańbę 
i  nieszczęście  wydasz?  zali  katem  jej  i  po  śmierci 
jeszcze  chcesz  zostać? 

Tu  głos  pana  Zagłoby  zabrzmiał  niezwykłą 
mu  powagą,  a  Bohun  pobladł  —  i  pytał: 

—  Czego  wy  ode  mnie  chcecie? 
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—  Wskaż  nam  miejsce  jej  uwięzienia,  aby- 
śmy na  wypadek  twojej  śmierci  mogli  ją  odna- 
leźć i  narzeczonemu  oddać.  Bóg  będzie  miał  li- 
tość nad  twoją  duszą,  jeśli  to  uczynisz. 

Watażka  wsparł  głowę  na  dłoniach  i  zamy- 
ślił się  głęboko,  a  trzej  towarzysze  pilnie  śle- 
dzili zmiany  w  tej  ruchliwej  twarzy,  która  na- 
gle oblała  się  takim  smutkiem  tkliwym,  jakby 
na  niej  nigdy  gniew,  ani  wściekłość,  ani  żadne 
srogie  uczucia  nie  grały,  i  jakby  ten  człowiek 
tylko  do  kochania  i  tęsknoty  był  stworzony. 
Długi  czas  trwało  milczenie,  aż  wreszcie  prze- 
rwał je  głos  Zagłoby,  który  drżał,  mówiąc  na- 
stępne słowa: 

—  Jeżeliś  zaś  ją  już  pohańbił,  niechże  cię 
Bóg  potępi,  a  ona  niech  choć  w  klasztorze  znaj- 
dzie schronienie... 

Bohun  podniósł  oczy  wilgotne,  roztęsknione, 
i  tak  mówił: 

—  Jeśli  ja  ją  pohańbił?  Ot!  nie  wiem,  jak 
wy  miłujecie,  panowie  szlachta,  rycerze  i  ka- 
walery,  ale  ja  kozak,  ja  ją  w  Barze  od  śmierci 
i  hańby  ochronił,  a  potem  w  pustynię  wywiózł  — 
i  tam  jak  oka  w  głowie  pilnował,  palca  na  nią 
nie  skrzywił,  do  nóg  padał  i  czołem  bił,  jak 
przed  obrazem.  Kazała  precz  iść,  tak  poszedł  — 
i  nie  widział  jej  więcej,  bo  wojna- matka  trzymała. 

—  Bóg  to  waści  na  sądzie  policzy!  —rzeki. 
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odetchnąwszy  głęboko,  Zagłoba.  —  Ale  zali  ona 
tam  bezpieczna?   Tam  Krzywonos  i  Tatary! 

—  Krzywonos  pod  Kamieńcem  leży,  a  mnie 
do  Chmielnickiego  posłał  pytać,  czy  pod  Kudak 
ma  iść  —  i  już  pewno  poszedł,  a  tam,  gdzie  ona 
jest,  niema  ni  kozaków,  ni  Lachów,  ni  Tata- 
rów —  ona  tam  bezpieczna. 

—  Gdzie  ona  tedy? 

—  Słuchajcie,  panowie  Lachy!  Niech  będzie 
jak  chcecie  —  powiem  ja  wam,  gdzie  ona  jest 
i  wydaó  ją  każę,  ale  za  to  wy  mnie  dajcie  ka- 
walerski wasz  parol,  że  jeśli  mnie  Bóg  poszczę- 
ści, tak  wy  nie  będziecie  już  jej  szukać.  Wy 
za  siebie  przyrzeczecie  i  za  pana  Skrzetuskiego, 
a  ja  wam  powiem. 

Trzej  przyjaciele  spojrzeli  po  sobie: 

—  My  tego  nie  możem  uczynić!  —  rzekł  Za- 
głoba. 

—  O,  jako  żywo  nie  możem!  — wykrzyknęli 
Kuszel  i  Wołodyjowski. 

—  Tak?  —  rzekł  Bohun  i  brwi  jego  ściąg- 
nęły się,  a  oczy  zaiskrzyły.  —  Czemuż  to  wy, 
panowie  Lachy,  nie  możecie  tego  uczynić? 

—  Bo  pan  Skrzetuski  jest  nieobecny,  a  oprócz 
tego  wiedz  o  tem,  że  żaden  z  nas  szukać  jej 
nie  przestanie,  choćbyś  i  pod  ziemię  ją  ukrył. 

—  Tak  wy  by  taki  targ  ze  mną  uczynili:  ty, 
kozacze,  duszę  oddaj,  a  my  tobie  szablą!  O  nie 
doczekacie!  A  co  to  wy  myśleli,  że  u  mnie  sza- 
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bla  kozacka  nie  ze  stali,  że  już  nade  mną, 
jak  krucy  nad  ścierwem,  kraczecie  ?  A  czemu 
to  mnie  ginąć,  nie  wam  ?  Wam  trzeba  mojej 
krwi,  a  mnie  waszej!  Zobaczymy,  kto  czyjej  do- 
stanie. 

—  Więc  nie  powiesz  ? 

—  A  poco  mnie  mówić?  Na  pohybelże 
wam  wszystkim! 

—  Na  pohybel  tobie!  Warteś,  by  cię  na  sza- 
blach roznieść. 

—  Spróbujcie!  —  rzekł  watażka,  wstając 
nagle. 

Kuszel  i  Wołodyjowski  porwali  się  również 
z  ławy.  Groźne  spojrzenia  poczęły  się  krzyżo- 
wać, wezbrane  gniewem  piersi  oddychały  moc- 
niej, i  nie  wiadomo,  do  czegoby  było  doszło, 
gdyby  nie  Zagłoba,  który,  spojrzawszy  w  okno, 
wykrzyknął: 

—  Char  lamp  ze  świadkami  przyjechał! 
Jakoż  po  chwili   rotmistrz  petyhorski,   wraz 

z  dwoma  towarzyszami,  panami  Sielickimi,  we- 
szli do  izby.  Po  pierwszych  powitaniach,  Za- 
głoba wziął  ich  na  stronę  i  począł  rzecz  wy- 
łuszczać. 

A  prawił  tak  wymownie,  że  wnet  przekonał? 
zwłaszcza,  iż  zapewnił,  że  pan  Wołodyjowski 
prosi  tylko  o  krótką  zwłokę  i  wnet  po  walce 
z  kozakiem  stanąć  jest  gotów.  Tu  pan  Zagłoba 
począł  opowiadać,  jak  stara  i  straszna  jest  nie- 
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nawiśó  wszystkich  żołnierzy  księcia  do  Bohuna, 
jako  on  jest  wrogiem  całej  Rzeczypospołitej  i  jed- 
nym z  najokrutniejszycti  rebelizantów,  wre- 
szcie jak  kniaziównę  porwał,  pannę  ze  szlactiec- 
kiego  domu  i  narzeczoną  szlacłicica,  który 
jest  zwierciadłem  wszystkicłi  cnót  rycerskicłi. 
«A  gdy  waszmościowie  szlachtą  jesteście  i  do 
braterstwa  się  poczuwacie,  wspólna  tedy  to  jest 
nasza  krzywda,  którą  się  stanowi  całemu  w  oso- 
bie jednego  wyrządza  —  zali  więc  ścierpicie, 
aby  nie  była  pomszczona?* 

Pan  Charłamp  czynił  w  początku  trudności 
i  mówił,  że  skoro  tak  jest,  to  należy  Bohuna 
natychmiast  rozsiekać,  «a  pan  Wołodyjowski 
niechaj  po  staremu  ze  mną  staje».  Musiał  mu 
nanowo  tłómaczyó  pan  Zagłoba,  dlaczego  to 
nie  może  być  i  że  nawet  nie  po  rycersku  by- 
łoby w  tylu  na  jednego  napadać.  Szczęściem, 
pomogli  mu  panowie  Sieliccy,  obaj  ludzie  roz- 
sądni i  stateczni,  aż  dał  się  nakoniec  uparty 
Litwin  przekonać  i  na  zwłokę  zezwolił. 

Tymczasem  Bohun  poszedł  do  swoich  ludzi 
i  powrócił  z  esaułem  EIjaszeńkiem,  któremu  za- 
powiedział, jako  do  bitwy  dwóch  szlachty  wy- 
zwał, poczem  powtórzył  głośno  to  samo  wobec 
pana  Charłampa  i  panów  Sielickich. 

—  My  zaś  oświadczamy,  —  rzekł  Wołody- 
jowski —  iż  jeśli  wyjdziesz  zwycięzcą  z  walki 
ze  mną,   tedy  od   woli  twej  zależy,  czy  jeszcze 
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—  Cięta  jakaś  sztuka  ten  wasz  kozak  — 
szepnął.  —  Tak  sobie  z  nami  poczyna,  jak  równy, 
jeśli  nie  jak  lepszy.  Hu!  co  za  fantazya!  mu- 
siała się  jego  matka  na  jakiego  szlachcica  za- 
patrzyć. 

—  E!  —  rzekł  Zagłoba  —  prędzej  się  jaki 
szlachcic  na  jego  matkę  zapatrzył. 

—  I  mnie  się  tak  widzi  —  rzekł  Wołody- 
jowski. 

—  Stawajmy!  —  zawołał  nagle  Bohun. 

—  Stawajmy,  stawajmy! 

Stanęli.  Szlachta  półkolem.  Wołodyjowski 
i  Bohun  naprzeciw  siebie. 

Wołodyjowski,  jako  to  człowiek  w  takich  rze- 
czach wytrawny,  choć  młody,  naprzód  nogą 
piasek  zmacał,  czy  twardy,  poczem  rzucił  okiem 
naokoło,  chcąc  wszystkie  nierówności  gruntu 
poznać,  i  widać  było,  że  sprawy  wcale  nie  lek- 
ceważył. Przecie  przychodziło  mu  mieć  do  czy- 
nienia z  rycerzem  na  całą  Ukrainę  najsławniej- 
szym, o  którym  lud  pieśni  śpiewał  i  którego 
imię  —  jak  Ruś  szeroka  —  aż  do  Krymu  było 
znane.  Pan  Michał,  prosty  porucznik  dragonów, 
wiele  sobie  po  owej  walce  obiecywał,  bo  albo 
śmierć  sławną,  albo  równie  sławne  zwycięstwo, 
więc  niczego  nie  zaniedbał,  aby  się  godnym  ta- 
kiego przeciwnika  okazać.  Dlatego  niezwykłą 
takŻG   miał   w  twarzy    powagę,    którą  dojrzaw- 
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szy,  Zagłoba  aż  przeląkł  się.  «Traci  fantazyę  — 
pomyślał  —  już  po  nim,  a  zatem  i  po  mnie!* 

Tymczasem  Wolodyjowsl^i,  zbadawszy  doliład- 
nie  grunt,  począł  odpinać  Ł:urtę. 

—  Chłodno  jest,  —rzekł  —  ale  się  rozgrzejemy. 
Bołiun  poszedł  za  jego  przykładem,  i  zrzucili 

obaj  zwierzchnie  ubranie,  tak,  że  pozostali  tylko 
w  hajda  Werach  i  w  koszulach;  następnie  po- 
częli zawijać  na  prawej  ręce  rękawy. 

Ale  jakże  marnie  wyglądał  mały  pan  Mi- 
chał przy  rosłym  i  silnym  atamanie!  Prawie 
go  nie  było  widać.  Świadkowie  z  niepokojem 
spoglądali  na  szeroką  pierś  kozaka,  na  olbrzy- 
mie muskuły,  widne  z  pod  zawiniętego  rękawa, 
podobne  do  sęków  i  węzłów.  Zdaw^ało  się,  iż 
to  mały  kogucik  staje  do  walki  z  potężnym  ja- 
strzębiem stepowym.  Nozdrza  Bohuna  rozwarły 
się,  jakby  zawczasu  krew  wietrząc,  twarz  skró- 
ciła się  mu  tak^  iż  czarna  grzywa  zdawała  się 
do  brwi  sięgać,  i  szabla  drgała  mu  w  ręce  —  oczy 
drapieżne  utkwił  w  przeciwnika  i  czekał  komendy. 

A  pan  Wołodyjowski  spojrzał  jeszcze  pod 
światło  na  ostrze  szabli,  ruszył  żółtymi  wąsi- 
kami i  stanął  w  pozvcvi. 

—  Jatki  tu  proste  będą!  —  mruknął  do  Sie- 
lickiego Charłamp. 

Wtem  zabrzmiał  trochę  drżący  głos  Zagłoby: 

—  W  imię  Boże,  zaczynajcie! 

KONIEC   TOMU    CZTERDZIESTEGO   TRZECIEGO. 
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